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Zapozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 

Sienkiewicza

Quo Vadis.
Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 

kowym Quo Vadis—wysławiane we wszystkich językach dzie
ło H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 
formie książek wydrukować.

Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej popu 
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor 
ku, Bostonie i Chicago—drukowane w 80, 100 i 120 tysię
cy egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi amerykań
skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedpłacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowe-Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanie także i w książki może być bardzo tanie.

Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz 
sełany pocztą.

Kto przyśle pięciu przedpłacicieli na Quo Vadis, od- 
bierze szósty w podarunku.

Dalej do pomocy Bracia Rodacy! Jeżeli Amerykanie 
szczycą się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie
wicza, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
tylko za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach.

Wasz ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

50 centów
Rocznej Opłaty dla Sekretarzy Towa
rzystw Polskich za Gazetę Polską.

Dotychczas wysyłaliśmy bezpłatnie Ga
zetę Polską dla Sekretarzy Towarzystw 
Polskich a że bezinteresownie nie utrzy- 
B]ywaliśmy spisu Sekretarzy, niektórzy 
nadużywali naszej wspaniałomyślności i 
chociaż na dłużej nie zostawali obierani 
Sekretarzami, nie zawiadomili nas aby 
im Gazetę wstrzymać. Nowo zaś obrani 
Sekretarze Towarzystw domagali się aby 
im bezpłatnie Gazetę posełać — co też i 
uczyniliśmy. Chcąc więc książkę dla Se
kretarzy Towarzystw w porządku utrzy
mywać, postanowiliśmy posełać Gazetę 
Polską dla Towarzystw Polskich za opła
tą 50c. na rok-

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Pol
skich wysłana na ręce Sekretarza kosztu
je 50 centów na rok.

Kto chce zostać obywa
telem Stanów Zjednoczonych 
musi znać odpowiedzi przy 
egzaminowaniu, które były po
dane w Nr. 10 Gazety Polskiej 
z dnia ęgo Marca. Powyższy 
numer wysela się każdemu Któ
ry przyśle 5 Centów.

Czytajcie o 
premiach na 5 
stronnicy.

Wszystkim tym którzy 
są winni od Igo Kwietnia, wy- 
selka Gazety zostanie wstrzy
maną igo Maja.___________

Na kredyt nie wy- 
seła się Gazety nikomu, 
gdyż z dłużnikami nie 
chcemy mieć nic do 
czynienia.__________

Kto opłaci Gazetę na 
rok naprzód z góry ma pra
wo do premii w wartości 75c. 
wyznaczonej na 5 tej stronni
cy za dołączeniem ioc. na 
przesyłkę tej premii.

PRZEGLĄD
(

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

W kwestyi samoańskiej.
LONDYN, 19 kwietnia.— 

berliński korespondent do 
Standard’u” powiada: ,Pro- 

Pozycya podziału wysp sa- 
^°&ńskich, poruszona znów 
stanjtanach Zjednoczonych, zo- 

Przez Niemcy przyjęta 
natenczas, skoro żadne 

inne rozwiązanie nie będzie 
możliwem.

*
* *

Znaczny polar na francuzkiej zacho- 
dnio-indyjikiej wyspie Guadalupe.
ST. THOMAS (Indye Za

chodnie). W La Pointe a Pi
tre na francuzkiej wyspie Gua
deloupe zniszczył pożar w 
przeszły poniedziałek 500 do 
mów. * *

Ludność Anglii.
LONDYN, 19 kwietnia. — 

Według co dopiero ogłoszo
nego sprawozdania odnośnej 
władzy wynosi ludność An 
glii przeszło 31,000,000 dusz; 
płeć żeńska przewyższa męzką 
o 960,000 głów. W r. 1897 
zawarto więcej małżeństw, niż 
w jakimkolwiek innym roku 
od 1876, co dowodzi, że mał
żeństwa są liczniejszemi, gdy 
“business” idzie dobrze. O- 
gólna liczba małżeństw wyno
si 249,145. Liczba osób, któ
re wzięły rozwód i ponownie 
zawarły małżeństwa, jest wię
kszą, niż kiedykolwiek przed
tem.

** * 
Anglicy i Chińczycy.

HONGKONG, 19 kwiet
nia.—W poniedziałek posu
nęły się tysiące Chińczyków 
z Taipolu przeciw obozowi an
gielskiemu, strzelając z armat, 
lecz kule nie dosięgły celu. 
Gen. major Gascoigne, który 
nie ma nawet 300 ludzi pod 
swymi rozkazami, wysłał swą 
indyjską artyleryę przeciw nie
przyjacielowi, który osadził 
sąsiednie pagórki. Chińczycy 
zostali odpędzeni przez szra- 
pnele, poczem indyjska pie
chota posunęła się naprzód a 
Chińczycy cofnęli się o kilka 
mil paląc wsie, przez które 
przechodzili. Strata Chińczy • 
ków nie jest znaną, gdyż za
brali z sobą zabitych i ran
nych. Anglicy nie mieli ża
dnej straty.

Anglicy chcą swe stanowi
sko posunąć jeszcze dalej na
przód.

Oprócz swego sztabu ma 
gen. Gascoigne tylko indyj
skich żołnierzy z sobą.

Hongkong jest zajęte przez 
woluntaryuszów i angielską 
piechotę.* **

Przeciw żydom.

WIEDEŃ, 19 kwietnia. — 
Prasa antysemicka w Austryi 

korzysta z każdego wypadku 
aby podniecać opinię publicz 
ną przeciw żydom i obecnie 
korzysta z morderstwa odkry
tego w Czechach. W pobliżu 
Polla znaleziono ciało młodej 
dziewczyny chrześciańskiej z 
poderzniętem gardłem, lecz 
bez wylania krwi. Organa an 
ty semickie twierdzą, że krew 
została pochwyconą na ry
tualne cele i zarzucają żydom, 
że oni popełnili morderstwo.

Policya sama mniema, że 
fanatyczny żyd popełni! zbro
dnię i aresztowała młodego 
żyda, niejakiego Pullsner’a, 
gdyż podobno popełnił już 
podobne morderstwo w paź
dzierniku zr. na cele rytualne. 
Fakt ten jednakowoż nie oca 
lił głównego organu wiedeń 
skiego partyi anty Semitów 
od kary za jego ostre wystę 
powanie przeciw żydom i wczo
raj rząd kazał skonfiskować 
wzn iankowany organ “Deut
sches Volksblatt.’*

* *
Emigracja Finlandczyków.

STOCKHOLM, 19 kwiet
nia. — Coraz widoczniejszem 
się staje, że przywódzcy Fin 
landczyków nie wypowiedzieli 
darem, ej groźby, gdy oświad 
czyli, że Finlandya zostanie 
wyludnioną, jeżeli rząd mos
kiewski będzie obstawał przy 
swym planie zmoskwiczenia 
jej. Parowiec Polaris przybył 
dzisiaj do Kopenhagi z 400 
emigrantami finlandzkiemi. 
Finlandczycy ubiegają ze służ 
by moskiewskiej i wielu emi
gruje do Stanów Zjednoczo
nych, aby ujść przed opera- 
cyą nowego prawa wojsko
wego.

Tymczasem urzędnicy ro
syjscy w Finlandyi korzystają 
z każdej sposobności, aby się 
dać w znaki wolność lubiącym 
Finlandczykom. Konfiskaty 
gazet są na porządku dzien
nym.

** * 
Rozruchy studenckie.

PETERSBURG, 19 kwiet
nia.—W Kijowie zaszły zna
czne rozruchy akademików, 
którzy powybijali kamieniami 
okna w domach i składach. 
Wojsko rozpędziło ich i uwię
ziło 400 z ich liczby.

* » *
Powrót ekspedycji antarktycznej.

MONTEVIDEO, 19 kwiet
nia.—Następujący członkowie 
ekspedycyi do bieguna połu
dniowego znajdują się z po
wrotem do Europy i przybyli 
do Montevideo: Henryk Ar- 
towski, badacz natury; R. A- 
mundsen, oficer parowca‘‘Bel 
gica” i M. Dobropolski, me
teorolog. Nie chcą nic mówić 
o wyniku ekspedycyi, lecz 
wiadomem jest, że dotarli do 
71.36 stopnia południowej sze
rokości i odkryli ląd dotych
czas nie znany, który nazwali 
“Danco.” Kapitan Adrien de 
Gerlache, szef ekspedycyi, 
znajduje się jeszcze w Punta 
Arenas i chce się udać do 
Buenos Ayres, aby dać wy- 
porządzić swój okręt a potem 
powrócić do Europy. Poru
cznik Danco, kierownik spo
strzeżeń magnetycznych, u- 
marł w r. 1898 i nowo od
kryty ląd dostał jego nazwi
sko za nazwę.

* »* 
Zdrada stanu.

BERLIN, 20 kwietnia. — 
Feldwebel Albrecht z 129 
pułku piechoty został areszto
wany w Bydgoszczy i odwie
ziony w kajdanach do Szpan- 

dawy. Jest oskarżonym o zdra 
dę stanu. Miał dostarczać a- 
gentom rosyjskim plany for
tec niemieckich i plany mo- 
bilizacyi niemieckiej armii. 
Albrecht ubiegł w drodze i 
znikł bez śladu.

* **
Senat meksykański potwierdza nowe 

prawo pod względem wydania 
przestępców.

MEXICO, 20 kwietnia.— 
Senat potwierdził dzisiaj je
dnogłośnie nowe prawo wy 
dania przestępców pomiędzy 
Meksykiem a Stanami Zje
dnoczonymi. Sprawa niejakie 
go Santiago Morphy, oska
rżonego, iż sprzeniewierzył 
$70,000 narodowego banku w 
Mexico, będzie niezawodnie 
bardzo sensacyjną, gdyż każdy 
się spodziewa, ^że Morphy wy
da swych wsjpólwinowajców. 
Oskarżony znąjduje się pod 
ścisłą strażą w więzieniu w 
Bedlem.

* **
Dalsze zamieszki na Samoa.

SEATTLE, Wash., 20 
kwietnia. — Specyalny tele
gram do “Times” z Victoria, 
B. C., opiewa, że parowiec 
“Aerangi” przywiózł z Au
stralii wiadomość, że koman- 
dant niemieckiego okrętu wo
jennego “Falko” w Samoa zo
stał uwięziony przez Angli
ków i jest obecnie więźniem 
na angielskim krążowcu “Por
poise.” Majtkowie angielscy 
uwięzili go, gdy rozdawał lu
dziom Mataafy broń i amu- 
nicyę.

Po uwięzieniu niemieckiego 
komandanta mieli kap. Stur- 
dee i admirał Kautz naradę, 
wskutek której “Porpoise” i 
“Philadelphia” stanęły po bo
kach niemieckiego krąźowca 
“Falkę,” poczem wysłano na 
pokład tegoż uwiadomienie, 
że zostanie wysadzony w po
wietrze, gdyby usiłował ru
szyć się z miejsca. Nikomu 
nie wolno udać się na pokład 
okrętu “Falkę” ani go opuś 
cić bez piśmiennego pozwo 
leństwa od kapitana Sturdee 
lub admirała Kautz’a. (Wła
dze w Washingtonie wątpią o 
prawdziwości tej wiadomości.)

Walka pomiędzy siłami Ma
taafy i Malietoa Tanusa trwa 
wciąż jeszcze. Codzień wyda
rzają się zderzenia z większą 
lub mniejszą utratą żyć ludz
kich. Wszystkie interesa są w 
zastoju.

* * * 
Nowy karabin.

WIEDEŃ, 21 kwietnia.— 
Gazety wojskowe donoszą o 
wynalazku 15-lufowego, szyb
ko strzelającego karabina, któ
ry zawiera 15 nabojów i mo
że wystrzelić 45 razy na mi
nutę. Karabin został w arse
nale cesarskim spróbowany z 
powodzeniem.

* * *
Strajk węglarzy w Belgii.

BRUKSELA, 21 kwietnia. 
— Strajk belgijskich węglarzy 
nabiera niepokojących stosun
ków. 40,000 ludzi opuściło 
kopalnie, aby uzyskać [od- 
wyższenie myta o 20 procent. 
Właściciele kopalń ofiarowali 
im 10 procent podwyżki, lecz 
górnicy nie chcą jej przyjąć. 
Siła strajkierów polega na 
fakcie, że zapas węgli dla prze
mysłu belgijskiego jest bar
dzo mały i że kraj nie może 
wytrzymać długiego strajku. 
Wiele fabryk zostało już zam 
kniętych wskutek braku wę
gla.

W garnizonach jest wojsko 
gotowem do natychmiastowe 
go udania się do okręgów 
górniczych; wszyscy żołnierze, 
którym pozwolono udać się 
do domu, zostali powołani 
pod broń.

* *♦
Stany Zjednoczone na paryzkiej wy

stawie światowej.

PARYŻ, 22 kwietnia. — 
Generalny komisarz Stanów 
Zjednoczonych przy świato
wej wystawie paryzkiej, Fer
dinand W. Peck z Chicago, 
uwiadomił władze wystawowe, 
że potwierdza plany budyn
ków wyznaczonych dla wy
działu amerykańskiego. Kc- 
misarz generalny uzyskał tak 
że jeszcze 6000 stóp kwadra
towych w pawiliome dla na
rzędzi rólniczych i stara się 
jeszcze o miejsce w Vincen
nes dla wystawy maszyn i 
przyrządów elektrycznych.

** »
Obchód 2562 rocznicy założenia 

miasta Rzym.

RZYM, 22 kwietnia. — 
Wczoraj obchodzono tutaj 
2562 rocznicę założenia miasta 
Rzymu, w r. 753 przed naro
dzeniem Chrystusa. Biznesy i 
szkoły były zamknięte, kape
le przechodziły ulicami przez 
cały dzień, a wieczorem było 
cale miasto illumkowane.

# * ♦
Uwięzienie Kar! stów.

BARCELONA, 23 kwiet
nia. — Niezmierne wzburzenie 
panuje w Barcelonie z powo
du uwięzienia najwybitniej
szych Karlistów o rokosz i 
zdradę. W Sardenobia, wsi 
odległej o 9 mil, znaleziono 
wczoraj wielki zapas broni i 
prochu, ukrytych przez agen 
ta pretendenta. Ńatychmiast 
oskarżono wszystkie wybitne 
osoby, o których rząd wie 
dział, że sympatyzują ze spra 
wą Don Carlos’a.

* **
Orkan w Ameryce południowej.

KINGSTON, Jamaica, 24 
kwietnia.- Z Cayenne, stolicy 
francuzkiej Guiany i z Suri- 
nem w holendzkiej Guianie 
donoszą, że orkan przycho 
dzący z gór Cordilleros spu
stoszył wielki obszar tych ko 
lonii. Prawie wszystkie domy 
w mieście Cayenne zostały 
zniszczone, lecz szczęśliwym 
przypadkiem nie było żadnej 
utraty żyć ludzkich.

Wiadomości z Wysp 
Filipińskich.

Narada komisyi filipińskiej z komi
sją amerykańską.

MANILA, 19 kwietnia. — 
Gen. Lagarda doniósł, że zo
stał zamianowany komitet zło
żony z 20 Filipińczyków, aby 
się naradzić z komisyą poko 
jową o następujących kwe- 
styach:

1. Aby uzyskać jak najwię
cej praw samorządowych dla 
ludu. K

2. Ustanowić pokojowe sto
sunki pomiędzy powstańcami 
i władzami amerykańskiemi.

3. Obstawać przytem, aby 
tylko Amerykanie i Filipiń 
czycy dzierżyli urzędy publi
czne.

Arevado, były adjutant A- 
guinalda, znajduje się obecnie 
w Manili. Powiada, że we
dług jego zdania pokojowe 
rozwiązanie trudności na Fili
pinach byłoby obecnie możli
wem, gdyby Amerykanie o 

becnie wysłali emisaryuszów 
do Aguinalda.

Wpływowi Amerykanie 
mniemają, że komitetowi skła
dającemu się z samych boga
tych Filipińczyków chodzi tyl
ko o ochronę ich własności, 
lecz że u powstańców nie ma
ją najmniejszego wpływu.
Gen, Luna dowodzi powstańcami 

Powstańcy zgromadzają się w 
pobliżu Malolos. Amery

kanie i Filipińczycy 
okopują się.

MANILA, 19 kwietnia. — 
Gen. Luna dowodzi głównym 
oddziałem powstańców, który 
się obecnie skoncentrował 
pięć mil na południe od rzeki 
Columpit i około dwie mile 
od Malolos w kierunku pół
nocno-wschodnim. Silne natu
ralne obrony tego miejsca zo
stały wzmocnione przez redu
ty i okopy, podczas gdy ba 
rykady zostały utworzone za 
pomocą źelaztwa zabranego 
przez powstańców z kolei. 
Mówiono, że gen. Luna ma 
zająć miejsce Aguinalda, jako 
dyktator, lecz czynny udział 
jaki bierze w kampanii w pół
nocnej części wyspy Luzon o- 
kazuje, iż pogłoska, iż w ar
mii powstańczej nastąpiło roz
prężenie, nie jest prawdziwą. 
Wpływ Aguinalda bynajmniej 
się nie zmniejszył.

Gen. MacArthur wzmacnia 
stanowisko wojska amerykań
skiego w Malolos. Żołnierze 
sypią okopy i oddział MacAr- 
thura zostanie wzmocniony. 
Kampania rozpocznie się na 
nowo z jak największem oży
wieniem.

Silne oddziały powstańców 
zajmują pagórki znajdujące się 
tuż na wschód kolei. Powstań
cy schodzą nocami z gór i za
czepiają Amerykanów, poczem 
się ulotniają.
Ostateczna ewakuacja wysp filipiń

skich przez Hiszpanów. Obawa 
przed rozruchami na Zamboan

ga, wymiana jeńców i po
tyczki z powstańcami.

MANILA, 20 kwietnia. — 
Ewakuacya wysp filipińskich 
przez Hiszpanów zostanie o- 
statecznie dokonaną przez co
fnięcie hiszpańskiej załogi z 
Zamboanga na wyspie Min 
danao i z wysp Sulu, a skoro 
Stany Zjednoczone po ewa- 
kuacyi hiszpańskiej obejmią 
kontrolę nad Mindanao i wy 
spami Sulu, muszą tutejsze 
władze wojskowe, aby zaopa
trzyć te wyspy w załogi, 
zmniejszyć siły amerykańskie, 
które już teraz nie są wystar
czającemu

Pomiędzy wojskiem hisz- 
pańskiem na wyspach Sulu 
wybuchł bunt, ponieważ otrzy
mało rozkaz udania się do 
Ladrones i wysp karolińskich. 
Wielu żołnierzy nie chcialo 
tego uczynić, ponieważ czas 
ich służby się skcńczył. Tym 
będzie wolno wrócić do Hisz 
panii na parowcu transporto
wym “Alava.”

Krajowcy w hiszpańskich 
garnizonach znajdują się w 
przykrem położeniu. Muszą 
się wynosić z Hiszpanami, lub 
też narazić się na zemstę ich 
ziomków. Hiszpanie nie chcą 
ich wziąść z sobą, lecz krajo
wcy nie chcą oddać broni, ja
ką posiadają.

Krajowcy w Zamboanga 
nabrawszy otuchy przez za 
branie broni z hiszpańskich 
kanonierek, zakupionych przez 
Franciszka Reyes’a dla Ame
rykanów, rozpoczną niezawo
dnie rozruchy, skoro hiszpań
skie załogi zostaną cofnięte z 

miast nadbrzeżnych na Min
danao. Istnieje obawa, że 
wojna pomiędzy pojedyńcze- 
mi szczepami wybuchnie na 
nowo, że zapanuje anarchia 1 
że mieszkańcy każdej wsi bę
dą walczyli z sąsiadami.

Ma nastąpić trojaka wymia
na jeńców, jeżeli będzie mo
żna się porozumieć z Filipiń
czykami, jak z narodem ucy
wilizowanym. Jeżeli Filipiń
czycy zechcą uwolnić jeńców 
hiszpańskich, to Ameiykanie 
uwolnią Tagalów, których poj
mali, za co Hiszpania ma u- 
wolnić więźniów politycznych. 
W ten sposób zostałyby wy
konane warunki traktatu pa- 
ryzkiego. Hiszpańska komi- 
sya tymczasem ociąga się z 
udaniem się do Filipińczyków 
obawiając się zdrady, chociaż 
Aguinaldo zapewnił jej bez
pieczeństwo.

Oddział z pułku Minneso
ty, wysłany na wywiady, na
potkał dzisiaj rano w pobliżu 
Guiguinto, pomiędzy Malolos 
i Bigaa silny oddział Filipiń
czyków. Amerykanie odparli 
atak nieprzyjaciela, lecz nare
szcie zabrakło im amunicyi; 
w tern atoli nadeszły dwie 
kompanie na pomoc i Fili
pińczycy zostali rozproszeni. 
Jeden szeregowiec z pułku 
minnesockiego został ranio
nym.

Oddział złożony z 100 pow
stańców usiłował wczoraj wie
czorem w pobliżu Pasig prze
łamać się przez linię batalio
nu 4 pułku, którym dowodzi 
major Price, lecz Filipińczycy 
zostali odparci, Amerykanie 
nie poniósłszy żadnej straty.

Starcie z powstańcami.

MANILA, 21 kwietnia.— 
Dzisiaj rano o godzinie 6 wy- 
maszerowały trzy kompanie z 
pułku z S. Dakota z Bocane 
a złączywszy się z trzema 
kompaniami, które przyszły z 
Guigonito, napotkały po krót
kim marszu oddział powstań
ców, liczący około 500 ludzi. 
Nieprzyjaciel dozna! ciężkich 
strat, lecz cofnął się w po
rządku na odległość trzech 
mil. Amerykanom zabrakło 
amunicyi i dla tego cofnęli 
się do obozu.

Powstańcy atakują Amerykanów,
MANILA, 21 kwietnia. — 

Placówki washingtońskiego 
pułku zostały pod Taguig, na 
południe od Pasig i Paheros, 
wczoraj po południu atako
wane przez 200 powstańców. 
Dwie kompanie wyruszyły na
tychmiast przeciw nieprzyja
cielowi i napędziły go po dwu
godzinnej walce z utratą 12 
zabitych i rannych. Amery
kanie zdobyli wiele karabinów 
systemu Mausera i inną broń; 
trzech Amerykanów zostało 
ranionych.
Cudzoziemcy dowodzą Filipińczykami.

MADRYT, 21 kwietnia.— 
Urzędowe depesze od gen. ka
pitana Rios potwierdzają te
legramy Reuter’a o powaź- 
nem położeniu Amerykanów 
na Filipinach. Rios oświadcza, 
że zdolność oporu Filipińczy
ków trzeba szukać w fakcie, 
iż mają za przywódzców ofi
cerów niemieckich, holender
skich i hiszpańskich.

Pochód gen- Lawton’a.
MANILA, 22 kwietnia. — 

Gen. Lawton wyruszył dzisiaj 
o brzasku na czele kolumny 
składającej się z pułku z pół
nocnej Dakoty, dwóch bata-

(Ciąg dalszy na str. 4 ej.)
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Za zezwoleniem Rządu Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki.

Interes Bankowy.
KUKS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 

JEST NASTĘPUJĄCYM.

Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier J

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem.

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi.
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 
Lira do Włoch.
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W. DYNIEWICZ.

Z przyczyny licznych nadużyć, nie wolno nikomu pośre
dniczyć w przesyłce pieniędzy pod karą za pierwszy raz $75, 
kto nie posiada zezwolenia rządowego Stanów Zjedn.

KALENDARZ TYGODNIOWI
Kwiecień.

27 C. Peregryna, Anast., Teofila.
28 P. Witalisa, Waler., Germans.
29 S. Piotra m., Feliksa p
30 N. Katarzyny S., Petroneli p.

Maj.
1 P. Filipa i Jakóba ap.
2 W. Atanazyusza, Zygmunta.
3 Śr. Znalezienie św. Krzyża.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM

— Warszawa. Niemcy 
w Królestwie Polskiem w nie
małym żyją obecnie strachu, 
ponieważ wydało się, że rząd 
rosyjski zbiera drogą urzę
dową wiadomości, zwłaszcza 
z fabryk, ilu one Niemców 
zatrudniają. Z wyższego roz
kazu wydał inspektor fabry
czny okręgu warszawskiego 
cyrkularz i rozesłał go do 
wszystkich zarządów fabry
cznych z zapytaniem, ilu 
w danej fabryce znajduje się 
robotników cudzoziemców, Hu 
majstrów obcych poddanych 
i ilu podmajstrzych. Dalej 
inspektor chce się przekonać, 
ilu urzędników na wyższych 
stanowiskach, inżynierów i 
buchalterów jest Niemców, 
ilu urzędników pracuje w bió- 
rach i kantorach i ilu dyrek
torów jest Niemców. Termin 
odpowiedzi upłynął z dniem 
27 lutego.

Czy to nie zapowiedź wy
dalać niemieckich poddanych?

Straszna zbrodnia. 
Z pow. laskiego donoszą do 
“Tygodnia” piotrkowskiego: 
W nocy na 7. b. m. we wsi 
Korczysko w powiecie łaskim, 
pięciu zbójów uzbrojonych 
w dubeltówk’, rewolwery i noże, 
dokonało strasznej zbrodni. 
Ofiarą na wstępie padł ojciec 
rodziny, gospodarz zamożny, 
następnie syn jego 20 letni, 
a wreszcie zabrano się do 
istnych tortur nad pozostałą 
kobietą-matką, celem wymu
szenia, by wskazała, gdzie są 
ukryte pieniądze, które w kwo
cie rubli 600 zabrali. W czasie 
bicia matki, 14 letni chłopiec 
zdołał, mimo pogoni, uciec 
i pomoc sprowadzić. Tej oko
liczności nieszczęsna kob eta 
zawdzięcza ocalenie życia. 
Wszystkich 5 łotrów areszto
wano już, a główny ich herszt 
przyznał się, że on to pozo
stałych czterech namówił do 
zbrodni.

Trzej robinsonowie. 
D. 13 zm. statkiem z War
szawy przyjechało do Płocka 
trzech chłopczyków 12 letnich 
kolegów z II klasy jednego 
z zakładów prywatnych w War
szawie, emigrujących do Ame
ryki, jak mówili, w celu zbo 
gacenia się i szukania wrażeń. 
Dwaj z nich, dzieci zamożnych 
rodziców, zaopatrzeni w środki 
może nawet za wykwintne, 
kochani i pieszczeni przez 
wszystkich, trzeci sierota, 
którym opiekuje się zamożny 
warszawski kupiec i zaopatruje 
go we wszystkie środki i od
powiednią opiekę. Z zeznań 
dalszych, jak piszą do gazet 
okazuje się, że jeden 13 letni 
ich kolega, syn właściciela 
domu w Warszawie, wyda
lony ze szkoły za niemoralne 
sprawowanie, tył organiza
torem stowarzyszenia emigra
cyjnego i namówił innych

14-tu chłopców z różnych 
zakładów naukowych, zapew
niwszy ich że ma 500 rub. 
pożyczone od “starego, który 
stopił kamienicę” i przyrzekł im 
pomoc. Owych trzech robin
sonów wybrało się parowcem 
do Płocka, inni mieli pojechać 
koleją wiedeńską, wszyscy zaś 
mieli zebrać się w Gdańsku 
i razem popłynąć na okręcie 
do ziemi obiecanej. Dzięki 
jednak przedwczesnej zapo
biegliwości opiekunów, zostali 
zatrzymani w Płocku; co się 
zaś stało z innymi, niewia
domo.

Z Kowna donoszą: 
W poniedziałek, 20 marca, 
o godz. 10 zrań?, łódkę z 30 
ludźmi, kierowaną przez nie
umiejętnych przewoźników, 
woda na Wilji przewróciła. 
Wyratowano tylko 8 osób, 
w tej liczbie 3 przewoźników, 
reszta utonęła i zwłok żadnego 
dotychczas nie znaleziono.

Z Warszawy donoszą: 
“Do wszystkich gmin Kró
lestwa rozesłano wezwania 
o składki na pomnik Pusz
kina i Suworowa. Składkę 
na pomnik Puszkina zaliczono 
do obowiązkowych, więc też, 
gdzie włościanie jej odma
wiają, tam płacą wójci i 
pisarze, byle odęzwa naczel
nika powiatu nie powróciła 
bez pieniędzy.

POD PRUSAKIEM
W KS. POZNAŃSKIE

— Żnin. Majątek Chrza
nowe w powiecie źnińskim 
odłączono od Obiecanowa, 
zamieniono na samodzielny 
obwód dominialny i nazwano 
“Marienfelde.”

Nieporozumienie. 
Ze Żnina piszą do “Dzień. 
Kuj.”: Jak zabawne następstwa 
wyniknąć mogą, gdy Polacy 
używają do telegramów języka 
niemieckiego, na to mieliśmy tu 
przykład arcyciekawy. Pani 
K. w Gąsawie zamierzała wy
mazać hipotekę, ciążącą na jej 
posiadłości. Na terminie 
oświadczył jej sędzia, że do 
tego potrzebną jest obecność 
mieszkającego w Żninie opie 
kuna. Pani K. telegrafuje więc 
do opiekuna: “Kommen Sie 
loschen.” Słowo “lóschen”, 
znaczy w języku niemieckim 
gasić, w przenośnem zna
czeniu, np. przy hipotekach, 
używane bywa w tym sensie, 
jak polskie “zmazać.” Opiekun 
atoli nie wiedział o tern 
widocznie, a będąc członkiem 
straży ogniowej, sądził, że ma 
czemprędzej przybyć do Gą
sawy gasić pożar, jaki wybuchł 
zapewne w posiadłości pani 
K. Co żywo więc alarmuje 
straż pożarną i pędzi z sikawką 
do Gąsawy na ratunek. Co 
więcej, wielu obywateli gąsaw- 
skich, bawiących właśnie 
w Żninie na targu, opuszcza 
targ i pędzi również do domu. 
Tu wykazała się pomyłka, 
że chodziło nie o gaszenie 
ognia, lecz o “gaszenie” 
hipoteki.

Wielkie nieszczęście 
wydarzyło się w pobliżu Swa
rzędza pod Poznaniem. Właś
ciciel cegielni Handtke z Anto- 
niewa i pomocnik w browarze 
kobylopolskim Krych wracali 
bryczką z Swarzędza. W po
bliżu Antoniewa najechał na 
nich przecinający szosę pociąg 
kolei żelaznej. Obaj zostali na 
miejscu zabici. Woźnica cudem 
ocalał.

PRUSY WSCHODNI*
I ZACHODNIE

— Nowemiasto nad 
Drwęcą. I podczas kultur- 
kampfu nie przyszło tu do 
zaprowadzenia szkoły symul- 
tannej, a teraz migistrat i 
niektórzy z rady miejskiej 
żywo się tą sprawą zajmują, 
choć tak proboszcz katolicki 
jak pastor protestancki przeciw 
symultance zaprotestowali.

Toruń. * Germania” slusz 
nie wyraża wielkie zdziwienie, 
że w Łysomicach w Prusach 
Zachodnich uczęszczającemu 
do tamtejszej szkoły kato
lickiej jednemu uczniowi ewan- 
gielickiemu nakazała rejeneya 
udzielać nauki religii. W tym 
celu co dwa tygodnie przy
bywa do Łysomic nauczyciel 
ewangielik z sąsiedniej wsi. 
Tymczasem liczni uczniowie 
katoliccy w szkołach ewan- 
gielickich muszą się obywać 
bez nauki religii. I to się 
nazywa“równouprawnieniem” 1

Grudziądz. Folwark 
Leszno i Strębarzno w tutej
szym powiecie przechrzcono 
na Drewenwald i Eichrode.

O “Boże zbaw Polskęl” 
W Grudziądzu toczyła się 
przed izbą karną w drugiej 
instancy! sprawa przeciwko 
redaktorowi “Gaz. Gr." p. 
Majerskiemu o przekroczenie 
paragrafu 360 kodeksu kar 
nego (grober Unfug). Sąd 
ławniczy skazał p. Majer 
skiego na 100 marek kary, 
a izba karna wyrok ten zatwier
dziła. Przy ogłoszeniu wyroku 
przewodniczący radca sądu 
ziemiańskiego p. Luedtke 
zaznaczył, iż oskarżony jest 
Niemcem, chociaż mu łatwiej 
mówić po polsku. Tylko temu 
ma do zawdzięczenia, że może 
jeszcze w Niemczech pozo
stać, bo inaczej toby go już 
dawno z kraju wydalono dla 
jego niebezpieczeństwa. Wdzię
cznym być powinien p. Majer
ski sądom niemieckim, iż 
mają z nim tyle cierpliwości. 
Jeżeli oskarżony wzywa tak 
zwanych (?) Polaków, aby się 
modlili “Boże zbaw Polskę”, 
to jest to po prostu zdradą 
stanu, gdyż wyrażona jest 
w tern nadzieja przywrócenia 
niezależnego królestwa pol
skiego. Żałować tylko trzeba, 
iż i prokuratorya nie stawiła 
wniosku o rewizyę wyroku, 
bo wtedy skazałby go sąd 
na najwyższą karę więzienną!... 
P. Majerski protestuje w “Gaz. 
Gr.”, jakoby był Niemcem.

SZLĄZK.

— Opole. “Nowiny Raci 
borskie” piszą: “Wiarusy 
z Opola i okolicy sprawili 
redaktorowi “Gazety Opól 
skiej” panu Koraszewskiemu 
nader serdeczne powitanie. 
Wyjścia jego z więzienia, 
w którem przesiedział 8 mie
sięcy, oczekiwał na ulicy 
liczny zastęp mężczyzn i kobiet. 
Gdy w bramie ukazała się 
postać tak dawno nie widzia
nego pana redaktora, rozległ 
się trzykrotny gromki okrzyk: 
niech źyje! Przejęty na wskróś 
radosnem uczuciem zadowo 
lenia z odzyskania swego 
przywódzcy, liczny tłum podą 
żył następnie za nim na salę 
p. Siwinny, gdzie w pię
knych a serdecznych prze
mówieniach składano p. Kora 
szewskiemu życzenia i dorę 
czono mu piękne podarki, 
świadczące pochlebnie o zasłu
gach i wziętoścł p. Koraszew 
skiego oraz o wdzięczności 
i uznaniu ze strony ludu. Dla 
uczestników tego przyjęcia 
będzie to dzień pamiętny 
na długie czasy.”

Rybnik. Smutny los 
nawiedził górnika Karóla Man 
drycha z Łubowa w powiecie 
tutejszym. Przed pewnym 
czasem Mandrych wyjechał 
w świat i pracował w kopal
niach w Westfalii. Czując 
jednak tęsknotę za rodzinnym 
krajem, wypowiedział tam 
przed niedawnym czasem 
służbę i siadł na kolej, która 
miała go zawieźć w rodzinne 
strony.

Pociąg minął już stacyę 
Haynau i zdążał ku Lignicy, 
gdy współtowarzysze podróży 
spostrzegli z przerażeniem, 
że Mandrych nagle zapadł 
na pomieszanie zmysłów.

Rozbił okno w wagonie i 
zanim mu przeszkodzić zdo
łano, wyskoczył z pociągu. 
Zaalarmowano tedy konduk
tora maszyny, który pociąg 
na otwartem polu zatrzymał. 
Niezadługo odnaleziono też 
Mandrycha, który dziwnym 
trafem żadnej znaczniejszej 
nie poniósł szkody. Krew 
lała się jedynie z rąk, które 
poranił sobie ciężko o szkło 
szyby. Chorego umieszczono 
pod strażą w pociągu i zawie
ziono do Lignicy, gdzie 
doróżką przewieziono go do 
lazaretu. Mandrych miał przy 
sobie papiery legitymacyjne 
i około 50 mr. w gotówce.

POD A l SIBYAK IEM
CALICYA

— Doraźna kara. 
Czytamy w stanisławowskim 
“Związku chrześcijańskim.” 
W Tjśmienicy na jarmarku, 
złodziej kieszonkowy, żyd, 
skradł chłopu 360 zł. Przy
łapanemu na gorącym uczynku 
sprawili włość anie tak e 
“lanie”, że po kilku dniach 
umarł.

Z Jordanowa piszą: 
W Łętowni pod Jordanowem 
w marcu wiózł Walenty Buda 
ściętą osikę na wozie do 
domu. W drodze zaczepił go 
jego szwagier Józef Czysz- 
czanik i chcial mu odebrać 
ową osikę, jako własność 
swego teścia, jemu przyna
leżną. Buda nie chcial mu jej 
oddać, rozpoczęła się sprzeczka, 
przyczem Buda uderzył koli- 
kiem w nogi Józefa Czyszcza- 
nika, na co ten, porwawszy 
drąg ugodził go w głowę 
i powalił trupem. Czyszczanik 
po dokonanej zbrodni oddał się 
sam natychmiast w ręce władzy 
w Jordanowie.

Pan Bóg przed francuzką Izbą depu
towanych.

Pan Bóg był w tych dniach 
przedmiotem rozprawy przed 
francuzką Izbą deputowanych 
i musiał pozwolić na to, aby 
zastępcy ludu głosowali nad 
te.n, czy ma prawo istnienia. 
Było to tak: Przy naradach 
nad kapitałem budżetowym 
podczas dyskusyi o menni
cach deputowany Breton pod
niósł, jak się sam wyraził, “i- 
stotnie skandaliczny fakt,” że 
nowe 20 i 5 frankówki oka
zywały “nierozsądną dewizę’' 
Boże chroń FrancyMnie 
mał, oświadczył czcigodny (?) 
poseł ludu, że to tylko ź. rty, 
jakich sobie gazety pozwala
ją; na swoje zadumienie usły
szał jednego z ust samego 
ministra finansów, że rząd i- 
stotnie chce zatrzymać na pie
niądzach tę “średnowieczną 
legendę,” ponieważ istnieje 
taki zwyczaj. Z tej przyczyny 
trzebaby też przyjąć wszyst
kie przesądy przeszłości, lecz 
na to n e potrzeba rządu de 
mokratycznego, bo na ten cel 
wystarcza narodowa instytu- 
cya dla zachowania przesta
rzałych przesądów. Nierozsą
dne uznanie zaś starych zwy
czajów wstrzymuje postęp i dla 
tego też wolnomyślni ludzie 
nawet uczęszczają na mszę 
św., biorą ślub w kościele, 
każą chrzcić dzieci i dadzą się 
pogrzebać przez księży. Któ 
ryż to właściwie Bóg jest, 
któremu tak zależy na hono
rze bronienia Francyi? Czy 
Bóg katolików, protestantów, 
żydów, mahometanów, budd- 
hystów lub też istota boska, 
do której dzicy się modlą? 
Pieniądze z takim napisem, 
które tworzą rodzaj amuletu, 
są napadem na wolność su
mienia, ponieważ ateiści i ma- 
teryaliści nie mogą przyjąć 
takiego hasła. Dla tego on 
(Breton) stawia wniosek, aby 
w przyszłości pieniądze mają
ce zostać bite w Francyi nie 
zostawały już więcej stawia
ne pod opiekę jakiegokolwiek 
Bóstwa, którego wcale nie 
potrzebują.

Minister finansów, Peytrel, 
który sam jest człowiekiem 
wolnomyślnym, lecz który w 
imieniu rządu musiał wystę
pować przeciw wnioskowi Bre
tona, oświadczył, że on i ci, 
którzy nie dzielą wiary więk
szości Fr ncuzów, nie mogą 
znaleźć nagany w tern, jeżeli 
ludzie twierdzą, że Bóg broni 
Francyi i chcialby tylko do 
dać życzenie, aby Francya się 

mogła sama bronić. Zresztą 
napis ten nie jest spuścizną 
po “ancien regime” (staro
żytnej administracyi), bo zo
stał zaprowadzony za czasów 
konsulatu. Przeciwnie restau 
racya usunęła go i zastąpiła 
go przez inny “Domine sal 
vum fac regem (Panie, zbaw 
króla). Zresztą mają inne rze- 
czypospolite jak Stany Zje
dnoczone i Szwajcarya podo
bne hasła; na pieniądzach a 
merykańskich można czytać 
“Bóg jest naszą nadzieją,” a 
na szwajcarskich: Dominus 
providebit (Bóg się postara).

Przy glosowaniu ostatecznie 
Pan Bóg wyszedł zwycięzko 
315 głesami przeciw 166 i na 
umartwienie pana Breton’a 
pozostanie i w przyszłości na 
pieniądzach irancuzkich napis: 
Dieux protege la France.

lie kosztują prezydenci?

Prezydenci kosztują bardzo 
drogo, lecz musimy ich mieć. 
Nasza ’’głowa wykonawcza” 
kosztuje nas $114.865 rocz
nie. Pensya prezydenta wy
nosi $50,000 nie obliczając 
tak zwanego ’’fund”, jak się 
tutaj wyrażają. Ten ’’fund” 
prezydenta jest raczej obszer
nym, obejmując prawie wszyst 
kie potrzeby familijne. Jego 
sekretarz prywatny, klerko
wie, odźwierni, posłaniec, i 
marszałek dworu kosztują 
nas $33,865 rocznie, Oprócz 
tego istnieje fundusz przydad- 
kowy, w wysokości $8000 
rocznie, który prezydent mo
że użyć według upodobania.

Na meble i reperacye w 
’’białym domu” daje naród 
prezydentowi rocznie $16,000, 
których może użyć według 
upodobania i suma ta zosta 
je zawsze użytą. Na sam o- 
pał dostaje prezydent $3000 
rocznie, a na utrzymanie in
spektu czyli oranżeryi $4000.

Razem ten prezydalny 
’’fund” wynosi $64 865 a więc 
prawie $15,000 na rok więcej 
niż pensya jego — razem z 
pensyą $114,865. Jest to su
ma nie mała, lecz jest małą 
w porównaniu z pensyami 
innych prezydentów. Prezy
dent rzeczy pospolitej francuz- 
kiej np. dostaje pensyę w 
wysokości $120,000 rocznie, 
$32,480 na przypadkowe wy
datki a na mieszkanie wspa
niały pałac. Dostajemy więc 
naszego prezydenta dosyć 
tanio.

LORAIN, Ohio, 16 kwietnia, 99.
Wskutek ogłoszenia naszej ko- 

respondencyi w ’’Gazecie Polskiej” 
zgłosiło się do nas około 50 fami- 
lij, co zupełnie wystarcza na po
większenie naszej osady polskiej 
w Lorain, Ohio. Wszyscy ci, co 
nadesłali listy na moje ręce i Wiel. 
ks. proboszcza, odbiorą odpowiedź 
listowną. Nowi gdyby chcieli się 
co dowiedzieć, muszą najprzód pi
sać po informacyę, którą odemnie 
odbiorą. Obecnie najechało dużo lu
dzi i jest bardzo ciężko dostać 
mieszkania. Więc jeszcze raz upo
minam czytelników ’’Gazety Pol
skiej” aby się raczyli zastósować 
do powyższego i nie przyjeżdżali 
bez poprzedniego porozumienia się 
listownie ze mną lub z Wiel. ks. 
proboszczem w Lorain, Ohio.

Z Uszanowaniem
J. Małkowski.

BUFFALO, N. Y., 15 kwietnia, 99.
Dnia 13 marca grono obywateli 

miłujących śpiew nasz narodowy 
zebrało się w hali parafialnej św. 
Wojciecha B. i M. i założyło Tow. 
Śpiewu Narodowego im. Frydery
ka F. Chopina. Cel tegoż Towa
rzystwa jest uprawa śpiewu naro
dowego. To też w imieniu Tow. 
Fryderyka F. Chopina zapraszam 
miłośników naszej polskiej pieśni, 
aby powiększyć raczyli nasze Tow. 
przez wstąpienie do niego. Lekcye 
śpiewu odbywają się w każdy po 
niedziałek wieczór a posiedzenie w 
poniedziałek po pierwszym każde
go miesiąca w hali szkólnej para
fii św. Wojciecha B i M.

Ignacy Nadolny, sekretarz,
81 Mills str., Buffalo, N. Y.

Interesujące drobne fakta.
W Austryi wiek 14 lat jest le

galnym dla ożsnienia się lub za- 
mążpójścia.

Wszystkie dolegliwości skóry ma
ją pochodzić od mikroskopicznych 
owadów.

Skóra żaby, chociaż jest jedną z 
najcieńszych, ma należeć do najwy
trzymalszych, gdy jest garbowaną.

Po morzu martwem pływa obec
nie mały parostatek.

Pomiędzy niewiastami wydarza 
się tylko jedna nagła śmierć na 8 
mężczyzn.

W Chinach, które od dawnego 
czasu były znane jako kraj ’’prze
ciwstawień”, zegary są tak urządzo
ne, że cyferblaty się obracają, pod
czas gdy skazówki są nieruchome- 
mi.

Najstosowniejsze na Podarunki 
czyli Upominki, x

Oprócz Książek do Nabożeństwa i Religijnych, 
jest śliczne dzieło:

=Nasze Dzieje-
w ostatnich stu latach, z kilkudziesięciu ryci
nami, napisane przez Stan. hr. Tarnowskiego, 
drukowane z czerwoną obwódką w ozdobnej 
oprawie, z złoconymi brzegami i złoconymi wy
ciskami. Jest zawsze do nabycia po $2.50 (dwa 
i pół dolara) w Księgarni Polskiej W Dynie- 
wicza, 532 Noble Street, Chicago, Illinois.

BSEHasBsasŁsasBsaszsasHsasBSBHBsasHSBsasasHSES 

Przed paru tygodniami ode
braliśmy z Europy w wielkim 
zapasie:

GOFFINE.
Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan
gelii na wszystkie niedziele i świę
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo
wego i dla chorych, drogi krzyżo
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki

Z licznemi obrazkami i litogra
fiami. $1.50-

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago.

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 

znajduje się niedawno temu wy
drukowana mała książeczka w pię
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złooonemi brzegami, zawie
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ 

Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów.

Foimat jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło
da Polka powinna mieć jedną taką 
Książeczkę.

Dobra nowina dla cier
piących.

Wszyscy ci, których system nerwowy głabni* 
Je wskutek nleregularności w młodocianym 
wieku, niemoralne wybryki, nadmiar pracy, 
przez troski i kłopoty, lub nadmierne używanie 
trunków, które są bezpośrednią przyczyną u- 
traty apetytu, drgania serca, bólu w członkach, 
kataru, reumatyzmu, astmy, zatwardzenia, noc
nych wypuszczeń i tym podobnych tak zwa
nych tajnych chorób, i nie może nigdzie uzy
skać ulgi, niezawodnie przyj mą z radością to 
ogłoszenie. Zakład lekarski składający się z 
najwybitniejszych i najlepszych europejskich 1 
amerykańskich lekarzy, za aplikacyą zupełnie 
nowego systemu leczenia, który jest własnym 
ich tajemnym wynalazkiem, wyleczy zupełnie 
wszystkie choroby, które były niezmiernym cię
żarem przez całe wasze życie. Niemgscy, bladzi, 
chudzi i złamani mgżezyźni stan$ się znów 
zdrowymi, tłustymi, dobrze wyglądaj$cymM 
rześkimi i zdolnymi podjąć obowiązki familijne 
i prowadzić szczgśliwe życie.

Fiszcie teraz. — Jeżeli załączycie znaczki 
pocztowe za 25c., prześlemy wam na próbg dla 
was przyrządzone lekarstwo pocztą. Wytłóma- 
czcie wasze symptomy. Pacyentów miejskich 
egzaminujemy bezpłatnie w naszem biórze. 
Leczemy obie płcie.

Adres:

CONTINENTAL 
MEDICAL INSTITUTE 

914 SCHILLER BUILDING,
Chicago, Ills. 

(June 1-1899).

Nie chcesz cierpieć użyj
L1MMENTU ŚW. JANA.

Przeciw Paraliżów5, Reumatyzmowi, Bólom Gło
wy, Dyfteryi, Katarowi nosa, Krupowi, Opuchli- 
nie, Neuralgii, Żg.miu w i okach, Zapaleniu sta
wów, Strzykaniu .Bólom i szumieniu w uszach, 
Bólowi zębów i Wywichnieniu. Usuwa wszelki 
ból w krzyżach w 5 minutach. Weź coko.wiek na 
rękę i nacieraj mocno miejsce bolące, rano i na 
wieczór. W razie kurczów żołądka dla dorosłych 
10 do 15 kropli, dla dzieci od 2 do 6 kropli z mo
cną “brandą,” wodą, herbatą lub kawą. Regular- 
Ja eeua Cena butelki na próbę 25c. Krople 
żołądkowe 25c. Maść na rany 25c. Krople maci
czne 25c.

Dr. G. Wochyński & Co.,
281 Ń. Center Ave., Chicago.
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ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce.

Ft. P. Danlłch, prezes.
733 W. 18th Place, Chicago, Ilia. 

Fr. T. Wołowski, sekr. gen.
713 W. SOth Street, Chicago, Ula.

Po Informacyę zgłosić slą należy do sekr. gen. 
bądź listownie, bądź ustnie. W sprawie organizo
wania Oddziałów Zw., zwrócić się trzeba do or
ganizatora głównego: 8. K. SASS, 767 W. 18th 
Place, Chicago, Ills., lub do stanowych organiza
torów.

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. Ce“’T 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata.

rok I ta Mapa 83.00. 
GaITI Rnllpi* Ol-tPiin W.00 z l wałkami. Gazeta na rok ten Organ MCIII 16.011(51 vrgau. 87.00 Extra watki kosztuj, po 30e.

Mandolina. Cena 88.76. Gazeta na rok i Manio lina 89.75.

Zegarek Niklowy. Cena 82.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy 83.50.;

Zegarek Elektrozłocony. CeM ,4S0 Gazeta “a "UttlVw. 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. Ce,7.2’j* 

$6.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00.
Teleskop, czyli Dalekowidz. c,aa •2 00- Qaaeta na ‘ 
Skrzypce (pierwszej klasy.) Cenan-80- ^etanarokf 
UfiAwW StoPMKltAri 1 homicznemi I światoweml widokami. Cena 82.00. 11V n j O Łcl LUBn.0 p, Gazeta na rok 1 Nowy Stereoskop 88.00.
^tereOSkop 1 Widokami Męki PahakteJ, Cans 83.00. Gazeta na rok 1 Stereo- 

Widnki <0ame dla tych którzy maja Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Buropej- 
łł luuni Bkle 1 rozmaite komiczne czyli uciesz ne: cena zwyczajna: 100 widoków za 

4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazeta' na rok 1 100 widoków kolo
rowanych 810.00.

Popularny AtlłlS”. Cena 89.SO. Gazeta na rok 1 “Popularny Atlas” 83.50. 

Ścinacz Włosów. Cena $3.71. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75.

Albumy po $2.00 $3.50 4 50 i 600. Odchodzi $1.00 premii.
’fllllKi 11” Użyteczne Narzędzia Domowe Szewleckie, Tynkowe i Rymar- UOniUlUUUOU Bkle. Cen. 84.50. Gazeta na rok 1 Combination ti-iO. 

t4Pnlfilr» Drilkarnift” czyl! Przyrz4<i do drukowania. Cena 83.50. Gazeta vionn unm uia Da rok , ..Drakarnla„ #4 60

Celestina (Mały organ ręką kręcony.) ^"Vce^s^oo1! 
Zegarki męzkie pozłacane po

10.00. Damskie po 89.50, 87.60 1 811.00. — Odchodzi 81.00 premii. 
Łańcuszki Męzkie po 84.00. Damskie po .75 I 83.00. Odchodzi 8100 premii 
Harmoniki po $3.oo i po $6.00. - Odchodzi $1.00 premii.

Rnllpr (Irpran 5 wał^amJ- *12.00. Gazeta na rok i Wllvvl L AtUlIvL Concert Roller Organ $18.00. Extra wałki 4
dolary tuzin.

ITlllrowVi sprowadzane z Czamolesia, Niemiec. Yens $7.50. Ga- jf H-llikll W15 zeta na ro^ i Zegar Kukawki $8.50

W Na życzenie pożlemy Katalog; z lepszym opisem powyższych ure 
mii oraz obrazkami tychże-

Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko
lektor, będzie w tych dniach kolektował w South Bend, Ind., 
Grand Rapids, Lexington, Manistee, Saginaw, Bay City, De
troit, Wyandotte, Mich., następnie w Toledo, Lorain, Gra
fton, Cleveland, Ohio., Erie, Pa., a później w innych stanach.

Posiada nasze zupełne zaufanie I ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy mają opłacić za “Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

W. RADOMSKI, 
Agent 1 Kolektot.
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Wydanie tego dziele pociąga za sobą znaczne koszta, więc postanowiłem zbierać 
przedpłatę po 7śc. za jeden egz. Listownika, który będzie w mocnej oprawie z 
złoconym tytulikiem, rozesłany z opłatą przesyłki każdemu, kto sobie go zapisze 
i przyśle przedpłatę. Cena jest tuk nizko ustanowiona, że zaledwie pokryje ko
szta papieru, druku i oprawy, nie licząc pracy autorskiej.

Pracuję całe życie, bo praca jest mą zabawą, lecz do wydania tego dzieła potrze
buję Waszej pomocy, Szanowni Rodacy.

Wasz ziomek i sługa,

Odezwa do Braci Polaków w Ameryce.
g Od kilku lat noszę się z myślą do wypracowania 

rar d"'h£"l bardzo nam potrzebnego dzieła a tern jest: Listo-
• ,vl,ik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski. Li

teratura nasza polska jest wprawdzie bogato uposażona w Listowniki polskie, do 
których możnaby dodać tylko tłumaczenia w angielskim, lecz stosunki tutejsze wy
magają koniecznie nowego Listownika. Możnaby wprawdzie skleić jako tako Li- 
etownik polsko angielski i angielsko-polski, mając pod ręką rozmaite Listowniki 
polskie i Listowniki angielskie, lecz dzieło to nie byłoby dostateczne a przyznacie 
sami Szanowni Rodacy, że dla mnie samego jest niepodobieństwem coś nowego a- 
pożytecznego utworzyć. Odzywam się przeto do Was, Szanowni Rodacy, pasiada- 
jący cenne listy lub kopie swych listów, któreby za wzór w Listowniku służyć mo
gły, o przysełanie tychże, czem przysłużycie się razem ze mną tutejszej Pblonii 
a 1 literatura polska zostanie wzbogacona o jedno cenne dzieło więcej.—Będzie to 
praca nietylko moja ale i Wasza. Dzieło to będzie w objętości 820 stronnic pod 
tytułem:

LISTOWNIE POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI >
z zebranych listów od Polaków w Ameryce, ułożył

IF. DYNIEWICZ.

Głód w Rosyi

Korespondenci rosyjskich 
czasopism, jako i delegowa
ni stowarzyszeń dobroczyn
ności, którzy obecnie podró 
źują po prowincyach rosyj
skich nawiedzonych głodem, 
wysełają do stolicy wzrusza
jące sprawozdania o położe
niu mieszkańców owych oko
lic. Z opisów ich widzimy, 
że zapadujące się chaty o- 
wych nieszczęśliwych są poz 
bawione wszelkich sprzętów 
domowych, że posłania ze 
słomy musialy służyć zwie 
rzętom domowym za pokarm i 
że sprzęty domowe zostały 
częściowo sprzedane, częścio 
wo użyte na opal. Wieśniacy 
musiełi ostatecznie pozbyć się 
ich narzędź rolniczych, jako i 
koni lub wołów, tak iż nie są 
w stanie pracę polną przed- 
sięwziąść w tej wiośnie. Nie 
mają bielizny, nie mają nale
żytej odzieży a zapas żywno
ści, jeżeli go mieli, został już 
dawno zużytkowany. Ich u- 
trzymaniem muszą się obecnie 
zająć ziemstwa, jako i inne 
władze i towarzystwa dobro 
czynności, które im pomagają 
pożyczkami i darowizną mąki 

zboża. Ponieważ zaś zasoby 
na ten cel przeznaczone są 
bardzo małe, miara miesięcz
nej wspomóżki wynosi tylko 
35 funtów żyta lub mąki dla 
każdej osoby nie zdolnej do 
pracy, niewiast, dzieci, star 
ców, kalek i chorych. Ponie
waż zaś po wsiach znajduje 
się wielka liczba osób zda
tnych do pracy, które nie ma
ją zatrudnienia, istnieje konie
czność, aby ci, którzy otrzy
mują wspomóżkę, dzielili się 
nawet z tymi, którzy nic nie 
dostają, tak iż wspomniana 
miara zboża lub mąki, którą 
mają wystać przez cały mie
siąc, zostaje zniżoną na zale
dwie 20 funtów.

Zaraz po podziale wspomó- 
żki wieśniacy żywią się jako 
tako; im bardziej zaś zasoby 
się zmniejszają, tern bardziej 
muszą nieszczęśliwi zniżać ich 
racye, a w drugiej połowie 
miesiąca nie mają innej ży
wności, jak brzydką papkę z 
Wody i mąki i kawałek chle
wa. przy którego spożywaniu 
człowiek się musi brzydzić, 
gdyż po większej części skła
da się z odpadów zboża, za
miast z zboża samego. Zara
źliwe choroby szerzą się wsku
tek mizernego pokarmu, i 
wskutek wycieńczenia osób w 
straszliwy sposób i nie mogą 
zostać wstrzymane pomimo 
najstaranniejszych przepisów 
sanitarnych. Tyfus i szkorbut 
zabierają najwięcej ofiar po
między nieszczęśliwymi, któ 
fzy nie posiadają najmniejszej 
S1*y oporu a wycieńczeni i 
g odni, czasami po całym ciele 
spuchnięci, straszliwy przed
stawiają widok.

Plaga szerzy się najbardziej 
w prowincyi Samara, gdzie 
Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża, aby tylko podać je
den przykład beznadziejnych 
tamtejszych stosunków, ód po
czątku lutego musiało stale 
żywić 71,000 ludzi. Urządziło 
tam 306 bezpłatnych zakła
dów do jedzenia dla 22,000 
dzieci, 120 zakładów dla dzie
ci i dorosłych, rozdzieliło da
lej po 35 funtów zboża 1 mąki 
pomiędzy 12,156 i cokolwiek 
mniejszą ilość pomiędzy 22,- 
599 osób miesięcznie, nie wli- 
^ając już licznych przekazów 

a żywność, które zostały po- 
2 awane po pojedynczych

domach. Pomiędzy prowincya- 
mi, które wskutek nieudania 
się plonu w jesieni, zostały 
nawiedzone głodem, znajduje 
się także okręg Ufa.

Kolej transsyberyjska nie jest tern, 
czem powinna być.

Rosyjskie czasopismo ”Si 
birskoj Listok” twierdzi, że 
wielka syberyjska kolej będzie 
musiała zostać przebudowaną 
na nowo, co będzie koszto
wało najmniej 15,000,000 
rubli.

”W pośpiechu," oświadcza 
artykuł w powyźszem czaso
piśmie ”aby ukończyć kolej 
i może także ze stanowisl a 
ekonomicznego, na całem ło
żu kolei znajdują się za lek
kie belki i szyny, i gdziekol 
wiek tylko było można, wy
budowano drewniane mosty, 
tak iż, gdy pierwsze pociągi 
towarowe z ich ciężkiemi 
podwójnemi maszynami prze
jeżdżały, szyny się rozszerza
ły i często wydarzały się nie
szczęścia kolejowe.

Na przestrzeniach cokol
wiek spadzistych nie było 
można uregulować szybkości, 
a wynikiem było że jeden 
pociąg po drugim wykolejał 
się a podróż po syberyjskiej 
kolei jest uważaną za niebez
pieczne przedsięwzięcie.

Carska komisya, na któ 
rej czele stoi stoi gen. Mi
chałowski, wybitny inżynier 
cywilny, została wysłana dla 
szczegółowego zbadania ko
lei i jej systemu i odnośnie 
do jej sprawozdania całe ło 
że i nawet stacye muszą zostać 
odbudowane na nowo. Ko
misya poleca szyny amery
kańskie. Koszt konstrukcyi 
kolei syberskiej będzie więc 
wynosił około 50,000,000 ru
bli”.

Przesilenie na Samoa.
Sprawj na Samoa wzięły 

krytyczny obrót. Podczas gdy 
trzy mocarstwa zainteresowa
ne usiłowały załatwić kwestyę 
samoańską w sposób przyja
cielski, reprezentanci ich w 
Samoa działali według wła
snego widzimi się a wynikiem 
jest poważne przesilenie. Od
dział złożony z 105 angielskich 
i amerykańskich majtków 
wpadł w zasadzkę na niemie
ckiej plantacyi i jeden angiel
ski i dwóch amerykańskich 
oficerów i dwóch angielskich 
i dwóch amerykańskich maj
tków zostało zabitych. Pogło
ska, że manaźer plantacyi do
dawał powstańcom otuchy do 
walki i ucinanie głów ofice
rów i marynarzy przez dzikich 
zwolenników Mataafy powię
kszają jeszcze ważność tej spra
wy.

Wiadomość ta wywołała nie 
małe wzburzenie w Washing
tonie i Londynie, i czemkol- 
wiek będzie wynik sprawy pod 
względem trzech mocarstw, to 
jest rzeczą pewną, że Samoań- 
czycy odbiorą lekcyę, której 
wnet nie zapomną.

Wiadomości, że angielski 
krążownik Wallaro i kano- 
nierka Goldfinch otrzymały 
rozkaz udania się z Sydney 
w Australii do Samoa okazu
je, że Wielka Brytania postę
puje naprzód ze znaną jej szy
bkością. Okręty Stanów Zje 
dnoczonych Brutus i Scandia 
znajdują się także w drodze 
do Samoa, a chociaż nie są 
statkami pierwszorzędnymi, to 
jednak ich szybko strzelające 
armaty będą dość skuteczne- 
ml wzdłuż wybrzeż wysp, gdy

by ich usługi były poźądane- 
mi. Dla braku szczegółów tru 
dno powiedzieć o ile Niemcy 
są odpowiedzialnymi, chociaż 
nie ma wątpliwości, że postę • 
powanie urzędników niemie
ckich na Samoa jest przyczy
ną przykrego lecz i zarazem 
wielce poważnego położenia.

Odległość wysp od Stanów 
Zjednoczonych i brak szyb
kich środków komunikacyi 
były zawsze niebezpiecznymi 
pierwiastkami w tej sprawie. 
Wyspy te leżą 2,000 mil na 
południe i 300 mil na zachód 
od wysp Hawaii w prostej 
prawie linii pomiędzy San 
Francisco i Austialią i cokol 
wiek na południe prostej linii 
parowcowej, któraby miała 
łączyć Filipiny z zapropono
wanym kanałem Nicaragua 
lub kanałem Panama. Fakta 
te w łączności z uznaniem, że 
wyspy te są bardzo waźnemi 
pod względem Nowej Zealan- 
dyi, wystarczają, aby wytłó- 
maczyć dla czego Anglia i 
Niemcy tak bardzo niemi się 
interesują. Stany Zjednoczo
ne zaś, chociaż nie są w nich 
bardzo zainteresowane, wyją
wszy utrzymania stacyi wę
glowej w Pago Pago, mają 
jednakże pewne prawa i obo
wiązki na wyspach, gdyż na
leżały do zawarcia traktatu 
berlińskiego i podpisały tako
wy, i honor im nakazuje, aby 
te prawa i obowiązki były sza
nowane. Traktat berliński był 
omyłką i zastępcy mocarstw 
traktatowych popełnili omył
ki, lecz duch i warunki tra
ktatu zostaną utrzymane przez 
Stany Zjednoczone 1 Anglią 
póty, dopóki mocarstwa nie 
będą w stanie zawrzeć bar
dziej zadowalniającej ugody.

Pamięć ryb.
Wśród zoologów nie ma jeszcze 

zgody co do tego, czy ryby posia
dają uwagi godną pamięć, a przy
kłady, że tak jest, bywają zwykle 
przez przeciwników uważane za 
wypadki, nie dowodzące niczego. 
Następujące zdarzenia jednakowoż 
nie będzie sobie cbyba można ina
czej wytłómaczyć, jak tylko tem, 
że ryby w istocie obdarzone są pa
mięcią. Jeden z uczniów politech
niki paryskiej zauważył, przecha
dzając się z kolegami po ogrodzie 
luksemburskim, że ryby, znajdują
ce się w stawie za nimi płynęły. 
Skoro się zbliżyli do brzegu, ryby 
natychmiast podpływały, gdy na 
innych przechodniów nie zwracały 
wcale uwagi. Ponieważ studenci 
nigdy ryb nie karmili, ani też nie 
zajmowali się niemi w inny spo
sób, przeto zachowanie się ryb by 
ło dla nich niewytłómaczonem. Na
reszcie pewnego dnia spotkali do
zorcę parku, który karmi ryby i 
zagadka była natychmiast rozwią
zana. Technicy paryscy noszą czar
ne mundury z czerwonemi wypust
kami, a dozorcy parku ubrani są 
prawie tak samo. Widocznie ryby 
brały studentów za dozorców i 
spodziewając się że dostaną poży
wienie, podpływały bliżej, skoro 
tylko zauważyły nadchodzących 
studentów. Z tego widać, że ryby, 
przynajmniej w ogrodzie luksem
burskim, posiadają doskonałą pa
mięć. —

Czyście rury.
Aby uzyskać czysty zapas wody, 

rury przeprowadzające tę potrzebę 
życia do domów tysięcy ludzi w 
naszych wielkich miastach zostają 
od czasu do czasu zalewane wodą, 
aby zabrać błoto, które mogło się 
nagromadzić w przebiegu cza* u, a 
które często płodzi nitb zpieczne 
zarodki choroby. Rury muszą zo 
staó wyczyszczone od czasu do cza 
su, bo w przeciwnym przypadku 
zaniosą chorobę do domów i 0- 
gnisk. Tak samo z rurami odcho
dów naszego ciała. Jeżeli zostaną 
zatkane, zarodki choroby się roz
winą a zostanie zaatakowany przez 
chorobę. Uznanym czyszcicielem, 
który zabiera wszystkie nieczystość 
i zgniłą materyę z rur, kiszek, 
jest Dra Piotra Gomozo. Nie draż 
ni ono żołądka i kiszki, jest łagod 
nym środkiem oczyszczającym przy
jemnego smaku i siły leczniczej.

Wielu ludzi słabego zdrowia i 
siedzącego sposobu życia cierpi na 
zatwardzenie. Dla nich Gomozo 
będzie “przysełką od Boga,” gdyż 
nie tylko usuwa przyczynę, lecz 
będzie także działać jako środek 
pokrzepiający i wzmacniający ner
wy.

Każda butelka Dra Piotra Go
mozo zawiera na wierzchu kartonu 
registrowaną liczbę. Patrzcie z ła
ski swojej, czy nie została wyma
zaną lub w inny sposób naruszoną. 
Nie sprzedaje się w aptekach. Je
żeli nie możecie go dostać w wa- 
szem sąsiedztwie to piszcie do je
dynego właściciela, Dr. Peter Fahr- 
ney, 112—114 Ś. Hoyne Ave., 
Chicago, Ills.

Tylko jak mówi.
Pewien człowiek, który się mo

cno zająkał, konsultował lekarza w 
sprawie swego cierpienia. Lekarz 
zapytał: czy pan się zawsze zająkasz? 
— Nie odpowiedział pacyent — ja 
się za-za-ją-ją-kam tylko wtedy, gdy 
mó-wię.

Słynny na cały świat

Dr. BADGER, 
posiadający najlepsze dy- 
plomy i praktykujący me*

y/ dycynę przeszło 25 lat,— 

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB 
Z HIEBEZPIECZHYCH CHORÓB.

Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie* 
la darmo osobiście i listownie.

Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochę włosów z głowy, oraz podajcie 
wiek 1 płeć chorej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 centową, to do
staniecie natychmiast odpis z radą, czy choroba jest do wylczeenia lub nie. 
Dr. Badger leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, 
paraliż, dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ocz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodowych, febrę, wyrzuty na gło
wie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, krwotok, białe upła- 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, cho
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, nenralgię, "bronchitis, podagrę, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienia nóg, suchoty, choroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, 
robactwo, liszaje, kołtuny itd. LECZY NIEWIASTY. DZIECI I MĘŻCZYZN.

Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) 
leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedby
wanie sprowadza złe skutki na przyszłość. Porada darmo! Można pisać po pol
sku, angielsku, niemiecku, francusku,s łowacku lub czesku. Adres:

JDr. Ł. A. Badger, 323 Valentine Bldg. Toledo, Ohio.!

Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z 
wdzięczności rozgłaszają imię doktora 
Badgeba i znajomym go polecają.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a*

•cudowny familijny liniment 50 c.

Severy Balsam na Płuca

SEVERY Olej św. Gottharda

’Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 

KaŻ(ly Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci,

•leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 25 i 50* 

•Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi • 
•czny, zostanie usuniętym przez J

•Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem* 
•choroby i tego nie trzeba zaniedbać. •

SEVERY BALSAM ŻYCIA
_________ : ———_________ •_____________________

•da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75 c. •

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.

jjeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, naplszcie po ceny?
• dla agentów. ■• • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

Detmera Dom Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1896.

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nvch Z szacunkiem,

3 MATKA SHERIDAN, R. S. C. J.,
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne referencje:
The Chicago National Bank.
Kollegium Sw. Ignacego (przy 12ej ni.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ S. Fam. z Nazareth, Chicago
Ibny ks. Winc. Barzyński, Chicago

W“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ 11 F. Wojtalewicz, Chicago.
“ “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołoasea, Chicago.

A. J. Kwasigroch, Chicago.
Prof. Ant. Małłek, Chicago.
St. Szwaj kart, Chicago.
C. W. & E. M. Dyniewicz. Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago.
Jan Wojtalewicz, Chicago. 
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 

Importujemy 1 fabrykujemy wszelkie Instrumentu Muzyczne. 

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy.
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

SAM STEINGARD, “
ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEKOSOW I 

TABAKI DO ZAŻYWANIA.
807 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Poleca Szanownej Publiczności Polskiej:
Rosyjski tytoń po 56c, 66c, 75c 1 $1.08 za fant. 
Turecki tytoh po $2.00, $3.00 i $1 00 za funt. 
Papierosy z rosyjskiego tyto ilu po 40c, a z tu

reckiego po 55c, 75c 1 $1.00 za setkę.
Maszynki uo papierosów po 10c sztuka. Gilzy 

po Sc, 10c 1 15c setka.
Bibułki po 24c, 30c, 40c 1 50c za tuzin paczek.
Tabaka do zażywania po 30c i 35 funt. Tytoh do 

fajki 26c i 46c.
Cygarniczki wiśniowe po 5c i 10c; trzcinowe po

3c i 5c sztuka.
Fa.‘ki w wielkim wyoorze po 10c, 15c, 20c, 25c, 

31C, 40c I 50c sztuka.
Cygara po 80c, $’ 00, 31.25, $1.50, $1.75, $2.00 

$3.00 50 sztuk.
Mato cygarka po 60c, 75c, $1.00 i $1.50 za setką.
Tytoniarki skórzane i blaszane tak na tytob, pa 

plerosy i na cygara po 25c i 35c.
Tabakierki po 10c, 25c, 80c i 50c sztuka.
Rosyjska Herbata po BOc, $1.04, $1.20 i $1.50 ft.

W Szczególnie -.wracamy uwagą Wlbnego Duchowlefistwa na nasze Tytonie Importowane Ro
syjskie i Tureckie.

I
Kto ma wolą sprowadzić so
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

"First National Nurserg of Chlcaji”
Cor. Diversea & Austin (North 60(h) Ava.

CHIGHGQ, ILL.,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła siq ben- 
płatnie każdemu na żądanie.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble 8t., Chicago.

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopi,
— GROSERNIK —

Hurtowny i drobiazgowi
232—334 E. Randolph Str.

pomiędzy Franklin i Market ul
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańizych cenach
Najlepszy, prawdziwy ser Szwajcarek' 

Ser Edamski 1 Ser Parmeeateki, 
Fromage de Brie i »er Roąuefortekl, 
Ser roślinny, Neuszatelaki i Limbnrgskl. 
Brunświcki salseson. 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wądzone i marynowane węgorze, 
HoUandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe HoUandzkie śledzie, rosyjski kawiai, 
Prawdziwe francnzkie sardyny i szamplńlon 
Francuzki groch, najlepsza oliwą, 
Niemieckie szparagi, krajana fasole. 
Niemieckie Jagły, soczewice, kaszką puzeun|. 
Najlepszy Jgczmiefi perłowy, kasze Jeczmieuu. 
Kaszą tatarczanną, kaszg owsianą, 
Mąk« kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prnnele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą .Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt miesi 
Prawdziwą kawą Java, Mokka I Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’s 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
.wieże siemle watzywowe, Biernie trawy. 
Siemi“ dla kanarków, Biernie kcnopniane 
rzepikowe,

iako i wszelkie inne towary korzenn
Henry Schoelkopf.

FIRST

National Bank
OF CHICAGO.

PIERWSZY
Narodowy Bank

W CHICAGO.’
Narożnik Monroe 1 Dearborn ul, 

KAPITAŁ 83.000,000.
WEKSLE.

Berlin — Niemcy, Wiedefi — AuBtrya, Peter- 
s rg — Rosya : wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LI8TY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czfic'. 
świata, ściąganie Bpadkoblerstw (schedów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl, 
Rosy! 1 wszystkich europejskich krajów za bar
dzo -miarkowany komisyą;

ZARZĄD.
8AM’Ł. M. KICKEBS05, Frez.

JAS. B, FOBGAR, Vlee-proz, 
BICHABD J. STREET, Kasysr. 

HOLMES HOGE, A,st. Kasjer.
EBANK E. BBOWS, 2 Asst. Kwysi. 

DYREKTORZY;
Sam’l. M. Hickerson, 
8. W. Allerton, 
lor man B. Beam, 
B. C. Hickerson, 
Etfone 8. Plke,

E. F. Ławrsnse.
F. D. Gray. 
Kelson Morris.

Blehard J. Street. 
Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

Dla teg°> że w Tygodniku jest podawane bardzo po
żyteczne dzieło “O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 

nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egz. więcej, 
który można na dłużej sobie zapisywać po Dolarze. 

waoDirńL 
POWIESCIOWO-NAUKOWY.

Rocznik XIII.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty

godnika Powieściowo-Naukowego.” 7
W Roczniku XIII zostały już wydrukowane następujące po- 

wieści •
I« Ag<iy lldll. Powieść historyczna oryginalnie napisana 

z czasów samozwańca, cara moskiewskiego, i Maryny 
Mniszchównej, carycy-Polki. Romans wojowniczy poł- 
sko-moskiewsko-tatarski. 7 r

II Nemezis. Napisał Fr. Hoffmann. Przełożył na polski język 
Stanisław Kunasiewicz. 7

III. Sierota. Napisał Fr. Hoffmann. Przełożył na polski 
język Bolesław Dunin.

IV. Pszczoły i pszczelnictwo.
V. Gałganduch czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna,)

melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja.
Obecnie są w druku:

VI Him VsdlO Powieść z czasów Nerona, w trzech 
■ I. IJllU VmUIwi toniach przez Henryka Sienkiewicza.
VII. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo

rów. Według Dra Birda. Obrobił Wl. L. Anczyc.
VIII. Ogród Wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada

niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
ogrodnictwa przez Franciszka Goeschke, starszego ogro
dnika i nauczyciela ogrodnictwa w kr. pomologicznym 
Instytucie w Pruszkowie (Proskau.) Praca konkursowa 
uwieńczona Dyplomem Honorowym przez Stowarzysze
nie do podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. 
Przekład z trzeciego, przejrzanego i poprawionego nie
mieckiego wydania. Z drzeworytami w Tekście.

Oprócz powyższych dzieł w Tygodniku będą podawane inne 
śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne.

Witf’ Kto chce czytać te piękne powieści, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowo Naukowy” na rok 1899 przy- 
eełając tylko JEDNEGO DOLARA, a wyślemy wszystkie 
numery od Nowego Roku.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, 111.

Kopalnią Złota
jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 
a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniach się bogacą i Wy się zbogacicie je
żeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki,; tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić.

Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt.

Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE
SKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacje piszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
MILWAUKEE, WIS.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••e 
: PIERWSZA ĘSIĘGARNIA POLSKA : 

| Władysława Dyniewicza, :
• 532 NOBLE STB., - CHICAGO, ILLS J• • 
l poleca swego druku i nakładu nowe
? nuty: •
: BUKIET MEL0DYJ POLSKICH (Polish : 
: National Airs), ułożył E. S. Łodwigo-: 
: wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z :
• Dymem Pożarów. - Cena $1.50 •
• MEL0DYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- • 
; żnych Katolickich dla użytku domowe-: 
t go i kościelnego. Ułożone do grania na : 
: Organach i na Fortepian i do śpiewania :

na 4 głosy. - - Cena $4.00;
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a



4 GAZETA FOLSKA<

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States aud 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING:
fl year - - - 830.00

6 months ... $17.50
One inch ■< 3 months ... $10.00

1 month ... $4.00
<0ne time ... $2.00

One line one time ... 50c.
Readin? matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska’’, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
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Wiadomości z Wysp 
Filipińskich.

(Ciąg dalszy ze str. iej.) 

Chicago, Ill., 27 Kwietnia, 1899

Dla farmerów illinoiskich.

Stacya prób rolniczych 
uniwersytetu stanu Illinois, 
w Urbana, 111., wysłała 
w tych dniach cyrkularz, 
który opiewa:

Farmerzy powinni wypró- 
bować ich siew korny (kuku 
rydzy). Z powodu wilgotnej 
jesieni w r. 1898 mamy 
bardzo wiele ubogiego siewu 
kukurydzowego, co się oka
zuje z licznych zażaleń far
merów i z prób uczynionych 
w stacyi próbczej. Każdy 
farmer powinien wypróbować 
swój siew, nim będzie sadził 
komę. Można to uczynić 
za małym kosztem używając 
pudła z glebą. Lepszym 
jednakże sposobem jest uży
wanie dwóch talerzy. Umieść 
cal gleby w jednym talerzu, 
zwilż i nakryj podwójną gru
bością szmat; najlepiej szma
tami staremi kilka razy pra- 
nemi. Na nie włóż siew, 
który chcesz wypróbować i 
nakryj inną wilgotną szmatą. 
Potem nakryj przewracając 
drugi talerz dnem do góry, 
aby ziemia się nie wysuszyła 
i ustaw w ciepłem miejscu.
Siew ćwikły cukrów ej.

Stacya próbcza (Agricul
tural Experiment Station, 
University of Illinois, Urbana, 
Ill.,) dostarczy siewu ćwikły 
cukrowej wraz z przepisami, 
jak ją chodować bezpłatnie, 
póki jej zapas starczy, miesz
kańcom stanu, którzyby chcieli 
poznać naturę plonu i któ
rzyby przysłali do stacyi 
próbki (samples) ćwikły dla 
analizy, próbki te zostawszy 
wybrane podług przepisu i 
wysłane do stacyi próbczej, 
płacąc za przewóz tych pró
bek. Zamówienia siewu po
winny być wysłane najpóź
niej do 1 maia.

Ostatni* WiłdomoscL
MANILA, 26 kwietnia. — 

Amerykanie zajęli wczoraj 
miasto Calumpit, wypędzi
wszy nasamprzód Filipińczy
ków z ich silnych okopów nad 
północnym brzegiem rzeki 
Bagbag. Filipińczycy cofając 
się z Calumpit podpalili to 
miasto; następnie zatrzymali 
się w okopach nad północnym 
brzegiem rzeki Rio Grande. 
Amerykanie utracili sześciu 
w zabitych i 28 w rannych. 
Filipińczycy utracili na jednem 
miejscu przeszło 150 ludzi; 
na innem otoczono 38 pow
stańców, którzy się nie chcieli 
poddać i walczyli póki osta
tni z nich nie padł; na trze- 
ciem miejscu znaleziono 24 a 
na czwartem 18 zabitych po
wstańców.

PHILADELPHIA, 26-go 
kwietnia.—Podczas eksplozyi 
w laboraloryutn gumy do żu
cia firmy Frank Fleer & Co., 
2343-45 przy Callowhill ul., 
zostało 2 ludzi zabitych a 3 
śmiertelnie i przeszło 20 mniej 
lub więcej niebezpiecznie po
kaleczonych.

SPRINGFIELD, Ill., 26 
kwietnia. — Gubernator Tan
ner zawetował uchwałę, roz
porządzającą nabycie Blocher’a 
maszyn do głosowania, ponie
waż uchwała nie podaje w 
jaki sposób maszyna ta się u- 
żywa; dalej zawetował uchwa
łę co do premii dla cukru z 
ćwikły, ponieważ “bill” nie 
został po pierwszy raz prze
czytany, jak konstytucya prze
pisuje.

lionów z 3 pułku piechoty, 
22 pułku, dwóch armat z ba- 
teryi Scott’a i czterech szwa
dronów konnicy i szedł drogą 
prowadzącą do Novaliches. 
Pułk z Dakoty napotkał tuż 
przed Novaliches nieprzyjacie
la, który natychmiast rozpo 
czął ostry ogień przeciw A- 
merykanom, który jednakże 
wnet został uśmierzony. Nie
przyjaciel cofnął się w niepo
rządku, podczas gdy Amery
kanie posuwali się naprzód po 
złych drogach, cierpiąc dużo 
od strzałów powstańców u- 
krytych w bagniskach.

O godzinie drugiej znajdo
wali się powstańcy w całko
witym popłochu, pozostawi
wszy bardzo wielu zabitych, 
poczem wojsko amerykańskie 
odpoczęło w cieniu, gdyż upał 
był niezmiernym.
Zacięta walka z Filipińczykami pod 

Qoingua.
MANILA, 23 kwietnia 

(J^io wieczorem).—W poty
czce, którą stoczono dzisiaj z 
Filipińczykami pod Qaingua, 
miejscowości położonej o czte
ry mile na północny-wschód 
od Malolos zostało siedmiu 
Amerykanów zabitych i 44 
ranionych. Pomiędzy zabity
mi znajdują się pułkownik Jan 
M. Stotsenburg, z 1 pułku z 
Nebraski i porucznik Lester 
E. Sisson z tego samego puł
ku. Większa część ranionych 
należy do 1 pułku z Nebra- 

I ski. Strata Filipińczyków by
ła nieznaną.

Filipińczycy znajdowali się 
w okopach milę długich i ma
jących kształt podkowy nao- 
koła pola ryżu. Major Bell, 
znajdujący się na czele 40 lu
dzi konnych napotkał silną 
placówkę. Jeden z jego ludzi 
został zabity a pięciu odnio 
sło rany. Amerykanie, cofnę
li się uprowadzając rannych z 
wielką trudnością. Ścigano Ich, 
przyczem służyła Filipińczy
kom znajomość miejsca i mgła 
natenczas panująca. Dwóch 
ludzi, noszących rannego to
warzysza otrzymało strzały w 
lęce, lecz pomimo to nieśli 
ciężar swój dalej.

Nadszedł batalion z pułku 
z Nebraski pod majorem Muf- 
ford, lecz został wstrzymany 
przez salwy karabinowe z o- 
kopów nieprzyjacielskich.

Amerykanie położyli się o- 
koło 800 jardów od okopów 
w bruzdach pola ryżowego i 
byli przez dwie godziny na 
ogień nieprzyjacielski wysta
wieni. Niektórzy ludzie om
dleli od upału i jeden umarł 
na udar słońca, podczas gdy 
czekano na artyleryę. Nastę
pnie nadszedł także drugi ba
talion i wnet przybył także na 
miejsce walki pułkownik Sto
tsenburg, który przepędził noc 
u swej familii w Manili. Puł
kownik kazał natychmiast iść 
naprzód i sam stanął na cze 
le kolumny. Około 200 jar
dów od okopów otrzymał 
strzał w piersi i padł nieżywy. 
Porucznik Sisson otrzymał ku
lę w samo serce nad medalio
nem z obrazem dziewczyny, 
który miał zawieszony na pier
siach.

Tymczasem nadeszła arty- 
lerya i poczęła obstrzeliwać 
szańce. Filipińczycy dotrzy
mali miejsca, aż pułk z Ne
braski dotarł do samych o 
kopów, poczem ubiegli do dru
giej linii okopów, położonej 
o milę drogi poza pierwszą 
lini^. W okopach znaleziono 
13 zabitych Filipińczyków, 
których strata wskutek obron
nego miejsca była stosunko 
wo małą.

Amerykanie zajęli drugie 
okopy z bardzo małą stratą i 
są dzisiaj wieczoiem w ich 
posiadaniu.
Amerykanie posuwają się naprzód.

MANILA, 24 kwietnia 
(7:40 wieczorem).—Dywizya 
gen. Mac Arthura opuściła dzi ■ 
siaj Malolos w celu oblężenia 
miasta Calumpit, teraźniejszej 
stolicy rządu filipińskiego. 
O godz. 4 gen. Hale prze
był rzekę Bagbag i zajął sta 
nowisko o % mili od Calum
pit. W Calumpit mają się znaj
dować Aguinaldo, gen. Luna 
i sztab filipiński wraz z wiel
ką siłą powstańców.

Generałowie MacArthur i 
Wheaton posuwali się po le
wej stronie kolei i pułk z 
Kansasu po prawej, mając ze 
sobą wielki pociąg wozów z 
żywnością; na dwóch wozach 
znajdowały się dwie “Gatlin- 
gówki,” szybko strzelające ar
maty Colt’a i sześcio funtowa 
armata, która tak bardzo szko
dziła nieprzyjacielowi przy za
jęciu miasta Malolos.

Powstańcy usiłowali znisz 
czyć most kolejowy znajdują
cy się w pobliżu Calumpit. 
Zdołali usunąć żelazne części 
mostu. Krajowcy powracali do 
stoluy (Malolos), skoro woj 
sko ją opuściło, tak samo jak 
to uczynili w Santa Cruz, 
nim ostatni statek ekspedycyi 
gen. Lawton’a opuścił to mia
sto.

Armia amerykańska jest 
zmuszona ogołocić wszystkie 
miasta z żołnierzy, gdy się 
chce posuwać naprzód, bonie 
ma dosyć ludzi, aby utrzy 
mać w nich załogi. Przywódz- 
cy Filipińczyków korzystają z 
tego i rozgłaszają po świecie, 
źe Amerykanie doznawają po
rażek.

Washington.
Rokowania pokojowe.

WASHINGTON, D. C.,
21 kwietnia.—Gen. Otis do 
niósł wydziałowi wojny, źe 
rokowania pokojowe postępu 
ją zadowalająco naprzód. Do- 
daje, źe nie czyni żadnych 
przedwczesnych obietnic lub 
przepowiedni, że myśli jedna
kże, iż będzie w stanie wkrót 
ce donieść o wyniku roko
wań toczących się pomiędzy 
komisyą i przywódzcami pow
stańców.

Wydział stanu odebrał z 
innych źródeł podobne wia
domości i mniema, źe stara
nia doprowadzą do ustalenia 
amerykańskiego zwierzchnic
twa.

Powiadają, źe agent filipiń
ski, Agoncillo, usłyszawszy o 
rokowaniach pokojowych, chce 
powrócić z Paryża do Stanów 
Zjednoczonych. Życzy sobie 
być w pobliżu prezydenta i 
wydziału stanu, aby, gdyby 
nastała ugoda, o nim nie za
pomniano. Nie zostanie przy
jęty urzędownie, lecz będzie 
miał pozwoleństwo skomuni
kować się z rządem.

Olbrzymie oszustwo.

WASHINGTON, D. C.,
22 kwietnia.—Bióro cła zosta
ło uwiadomione o odkryciu 
500,000 cygar, które byłyfa 
bryko wane przez Jacobs’a w 
Lancaster, Pa., i miały sfał 
szowane znaczki podatkowe. 
Z tych cygar znaleziono 300,- 
000 w własnej fabryce Jacob
s’a w Lancaster, 70,000 w 
San Francisco, 32,000 w Phi 
ladelphii, 150,000 w Cincin
nati, 10,000 w Toledo i 8,500 
w pierwszym okręgu nowo- 
yorskim. Dalsze śledztwo się 
toczy i zdaje się, źe o wiele 
jeszcze więcej cygar z sfał
szowanymi znaczkami zostanie 
odkrytych. Zresztą agenci po
datkowi dostali rozkaz, aby 
skonfiskowali wszystkie cyga- 
ry fabrykowane przez Jacob 
s’a, gdzie tylko zostaną zna 
lezione. Cygary te zostaną 
później sprzedane na aukcyi, 
a kupcy potrzebują je tylko 
zaopatrzyć w znaczki podat
kowe. Dochód wpłynie do 
skarbu Stanów Zjednoczo
nych.—W Denver, Col., zna
leziono 140,000 cygar z sfał
szowanymi znaczkami, a wszy
stkie pochodzą z fabryki w 
Lancaster, Pa. W Knoxville, 
Tenn., znaleziono 10,000 ta
kich cygar; w Cincinnati od
kryto w ogóle 600,000; w 
Terre Haute, Ind., 25,000; w 
Toledo jeszcze 30,000; w 
Montgomery, Ala., 21,000 a 
w Charlotte, N. C , skonfisko
wano cały ładunek wagonu 
kolejowego, napełnionego cy
garami z Lancaster, O., ma 
jącemi sfałszowane znaczki.

Reor^anizacya wojska na Kubie*
WASHINGTON, D. C., 

19 kwietnia.—Sekretarz woj 
ny wydał rozporządzenie dla 
reorganizacyi wojskowych wy
działów na Kubie odnośnie do 
zmiennych stosunków wyni
kających z demobilizacyi wo- 
luntaryuszów na tej wyspie. 
Liczba departamentów jest 
zmniejszona z siedmiu na pięć, 

dwa zostają zniesione, to jest 
dep. Pinar del Rio i dep. Ma- 
tanzas. Dep. Pinar del Rio 
zostaje połączony z dep. Ha
vana, którym będzie dowo
dził gen. brygady Lee a dep. 
Matanzas zostaje przyłączony 
do dep. Santa Clara; koman- 
dantem będzie gen. brygady 
Wilson.
Dar cesarza Wilhelma dla prezyden

ta McKinley’a.

WASHINGTON, D. C., 
19 kwietnia.—Prezydent o- 
trzymał od niemieckiego ce
sarza egzemplarz pisma pa
miętnikowego o poświęceniu 
kościoła Zbawiciela w Jerozo 
limie, któremu towarzyszyło 
następujące pismo cesarza:

Wielki, dobry przyjacielu! 
Na pamiątkę poświęcenia koś
cioła Zbawiciela w Jerozoli
mie, które się odbyło 31 paź
dziernika zr., a które tworzyło 
tak ważny wypadek dla e 
wangielickiej części chrześ- 
ciaństwa i przy którem na mo
ją radość, byl obecny zastęp
ca ewangielickiego synodu 
Północnej Ameryki, kazałem 
zrobić pewną liczbę egzem
plarzy artystycznie wykona
nego pisma pamiętnikowego 
i pozwalam sobie przesłać Pa
nu egzemplarz tego pisma pa
miętnikowego z prośbą, abyś 
go łaskawie przyjął.

Z zapewnieniem mego wy
sokiego szacunku

Wilhelm I. R.
Zamek berliński, 12 lutego, 

1899.
Pismo pamiętnikowe jest 

wykonane kaligraficznie i ma 
pod sobą własnoręczne pod
pisy cesarza Wilhelma i ce
sarzowej Augusty Wiktoryi. 
Pismo to zawiera historyę 
chrześciaństwa od narodzenia 
Chrystusa.

Prezydent wyraził w stóso- 
wnej odpowiedzi swoje po
dziękowanie za dar otrzymany.

Nowy postęp w telegrafie*

WASHINGTON, D. C., 
19 kwietnia.—Sława Pollak’a, 
elektrycznego inżyniera w 
Wiedniu przesyłania 60,000 
wyrazów w jednej godzinie za 
pomocą szybkiego systemu 
telegrafowania został wczoraj 
przewyższony w biórze gen. 
Greeley w wydziale wojny, 
kiedy z łatwością wysłano 
120,000 wyrazów w godzinę.

Powiadają, źe system użyty 
wczoraj uzdolnią do telegra
fowania szybkością 4000 wy 
razów na minutę. Pułkownik 
Jerzy Q. Squier z regularnej 
armii 1 prof. Albert C. Cre 
horę z kolegium w Dartmouth 
są wynalazcami nowego sy
stemu, który jest znany pod 
nazwą “synchronograph.”
Niezmierny pożar na wyspie Guada- 

loupe-
WASHINGTON, D. C., 

19 kwietnia.—Sekretarz stanu 
odebrał dzisiaj telegram od 
konsula Ayme w Pointe Pi
tre, na wyspie Guadaloupe, 
w Indyach Zachodnich, w któ
rym tenże oświadcza że wsku
tek podpalenia zostało znisz
czonych 16 czworoboków do
mów w pobliżu konsulatu a- 
merykańskiego. 400 domów 
zgorzało, 31 ludzi utraciło ży
cie w płomieniach i 2000 o- 
sób utraciło przytułek. Strata 
wynosi przeszło $1,000,000.

Uwięzienie fałszerzy pieniędzy.

WASHINGTON, D. C., 
19 kwietnia. — Agenci służby 
tajnej Stanów Zjednoczonych 
uwięzili fałszerzy słynnych sto- 
dolarowych certyfikatów sre
brnych, na których się znaj
dowała podobizna prezydenta 
Monroe’a, a które przed prze
szło rokiem zostały puszczone 
w obieg. Z powodu, iż podo 
bne sfałszowane certyfikaty 
były w obiegu, cala serya zo
stała cofniętą. Arthur Taylor 
i Baldwin S. Bredell, którzy 
mają być najgłówniejszymi wi
nowajcami zostali wczoraj u- 
więzionyml w Philadelphii. 
Wm. M. Jacobs i Wm. L. 
Kindey, właściciele wielkiej 
fabryki cygar zostali dzisiaj 
uwięzionymi w Lancaster, Pa. 
Płyty, na których certyfikaty 
były drukowane wraz z zna
czną liczbą fałszywych płyt dla 
drukowania znaczków podat 
kowych i pięć ton papieru 
wpadły w ręce policyi. Tay
lor i Bredell wyznali, że wy
drukowali certyfikaty z podo
bizną Monroe’a w wartości 

blizko $10,000. Uwięzienie 
tych fałszerzy ma być naj- 
ważniejszem aresztowaniem 
kiedykolwiek przedsięwziętem 
przez tajną policyę.

Telegram od Otis’a*
WASHINGTON, D. C., 

19 kwietnia.—Wydział wojny 
odebrał od gen. Otisa nastę
pującą depeszę: Manila, 19 
kwietnia: Lawton powrócił 17 
bm. z okr. gu Laguna i przy
prowadził ze sobą zabrane 
statki. Powstańcy cofnęli się 
przed naszem wojskiem. Lep
szym klasom sprzykrzyła się 
wojna; żądają pokoju. Armia 
powstańców jest zdemoralizo
waną i wielu ucieka z niej. 
Będę prawdopodobnie prowa
dził wojnę guerylaską i znisz
czę terytoryum obsadzone 
przez powstańców. W wojsku 
panuje jak najlepszy duch i 
stan zdrowia jest zadowalają
cym. Powrót woluntaryuszów 
rozpocznie się z dniem 5 ma
ja. Otis.
Niemcy uskarżają się u rządu Stanów 

Zjednoczonych.

WASHINGTON, D. C., 
24 kwietnia. — Na bankiecie, 
który się odbył w piątek miał 
kap. Coghlan z okrętu wojen
nego Stanów Zjednoczonych 
“Raleigh,” mowę, w której 
także wypowiedział wiersz, w 
którym szydził z cesarza nie
mieckiego. Rząd niemiecki 
zaprotestował przeciw temu 
przez swego posła w Wash 
ingtonie, dra. v. Holleben. 
Minister stanu Hay odpowie
dział, że mowa i wiersz były 
wypowiedziane podczas obia
du klubu i źe dla tego nie 
można ich uważać jako urzę
dowe lub publiczne. Zresztą 
uczyni zarząd floty, co będzie 
stósownem w tej mierze.

Po południu przybył poseł 
niemiecki powtórnie do wy
działu spraw stanu, aby po
nownie obmówić sprawę ka
pitana Coghlana, gdyż w mo
wie tegoż, która została ogło
szona w gazetach porannych, 
dopatrzono się dalszych obelg 
rzuconych na cesarza Wilhel
ma. Sekretarz stanu Hay ża
łował wprawdzie, że kap. Cogh
lan okazał taki brak taktu, 
lecz pozostał na swem stano
wisku, źe wydział floty po
winien zająć się tą kwestyą. 
Koniec śledztwa w sprawie dobroci 

lub niedobroci mięsa dawanego 
żołnierzom podczas kampanii 

kubańskiej.
WASHINGTON, D. C., 

24 kwietnia.—Komisya śled
cza co do dobroci mięsa da
wanego żołnierzom amerykań 
skim podczas wojny hiszpań
sko-amerykańskiej miała dzi
siaj ostatnie jej publiczne po
siedzenie i zajmuje się obecnie 
wypracowaniem sprawozdania, 
które niezawodnie będzie go 
towem w przeciągu bieżącego 
tygodnia. Wyznania świad
ków zapełniają 4500 stronnic 
pisanych maszynką do pisa
nia.

Flota amerykańska.
WASHINGTON, D. C., 

24 kwietnia.—Za kilka tygo
dni zostaną spuszczone do 
wody dwa wielkie okręty wo
jenne “Kearsarge” i “Ken
tucky.” Mimowolnie zwraca 
się uwagę na fakt, z jaką 
szybkością obecnie flota ame
rykańska zostaje powię 
kszoną. Oprócz oficerów 
floty mało kto wie, że obe
cnie budują 48 okrętów wo
jennych dla Stanów Zjedno 
czonych, które, gdy będą wy 
posażone do służby, będą ko
sztowały przeszło $50,000,000. 
Ośm z nich należy do okrę
tów wojennych pierwszej kła 
sy, 16 do ścigaczy okrętów 
torpedowych z szybkością 29 
węzłów na godzinę; 4 są mo
nitorami i są przeznaczone dla 
obrony portów; jeden jest 
krąźowcem podobnym zupeł
nie do krążowca New Orleans 
i 18 są statkami torpedowy
mi.

Podziękowanie-
WORCESTER, Mass., 17 kwietnia, 

1899.
W dniu 15 kwietnia rb. Towa

rzystwo B. R pomooy Pułaskiego 
i Gwardya pod opiekę św. Michała 
Archanioła miały bal, który się roz
począł o godzinie 8mej a trwał do 
godziny 11:45. Zgromadziło się bar
dzo wielu gości, którym za ich u- 
dział serdecznie dziękujemy a zwła
szcza zaś Młodzieży z Webster, 
Mass. Zasełamy wszystkim staro
polskie “Bóg zapłać.”

W imieniu ogółu. 
Piotr Popko.

WDziewiąty Rocznik Tygodniku Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej-oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami, w mocnej oprawie, 
który zawiera następujące powieści:

1. Blada Hrabina, powieść przez Jerze
go F. Borna, w trzech tomach, ozdo
biona kilkudziesięciu rycinami.

2. Wierna Rózia czyli zwycięztwo Wia
ry Katolickiej. Powieść z obecnego 
czasu.

3. Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
3 aktach ze śpiewami.

4. Heród Baba. Krotochwila w 2 aktach 
przez A. S. Zdziebłowskiego.

5. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz.

6. Nieszczęśliwe Żony. Komedya w 3 
aktach ze śpiewami i tańcami, napi
sał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski.

7. Ulicznik Paryzki. Komedya w 4 a- 
ktach z francuzkiego tłómaczył Ma- 
jeranowski.

8. Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nau
ki i poświęcenia dla kraju jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli.

9. Skarbczyk poezyi polskiej.
Posiadając do. druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Blada Hrabina” z 

licznemi pięknemi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Dziewiątego Rocznika w mocnej oprawie, 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
Dolara.

Kto posiada ten Dziewiąty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zni.szczone.

Przysełający Jednego Dolara na Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą. 
_______ W* DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago.

ABIEBYKA®
Niezadowoleni Indyanie.

GUTHRIE, O. T., 19 
kwietnia. 5000 Indyan, którzy 
nie byli zadowolonymi z ich 
położenia w rezerwa cyach 
w terytoryum indyańskiem, 
wywędrowalo do Meksyku, 
aby tam na wielkim obszarze 
w pobliżu Guadalajara założyć 
rezerwacyę. Indyanie należą 
do szczepów Cherokees, Creeks 
i Delawares, mają mieć kapitał 
wynoszący $425,000 i spodzie
wają się jeszcze więcej pie
niędzy po założeniu kolonii.

Straszliwa śmierć.

WAUSAU, Wis., 19 kwie
tnia. Piotr Schmitz, stary 
tutejszy obywatel, spalił się 
wczoraj rano żywcem. Udał się 
na spoczynek o godzinie 2-giej 
1 zdaje się, źe wywrócił lampę, 
która eksplodowała. Pozo
stawił żonę i kilkoro dzieci.
Polak, który zaginął na Filipinach

Pomiędzy 15 majtkami i 
marynarzami z okrętu York
town, którzy wpadli do za
sadzki Filipińczyków w dniu 
12 kwietnia wraz z poruczni
kiem J. C. Gilmore, w pobliżu 
Baler, na wschodniem wybrzeżu 
wyspy Luzon znajdował się 
także Polak Edward J.Nygard, 
który się urodził w Warszawie 
w Królestwie 1 zaciągnął się 
w Nowym Yorku do mary
narzy Stanów Zjednoczonych, 
w których zajmował stano 
wisko tak zwanego “gunner’s 
mate.” Żona jego Zofia Nygard, 
mieszka pod no. 1631 przy 
Atlantic ave., Brooklyn, N.Y.

Indyanie chcą walczyć przeciw 
Filipińczykom.

WICHITA, Kan., ^kwie
tnia. Od czasu, gdy się roz
poczęła aktywna walka na 
Filipinach Indyanie w Okla
homa i Indian Ter., usiłowali 
uorganizować się i ofiarowali 
swe usługi rządowi Stanów 
Zjednoczonych. Dopiero, gdy 
Tom Isabel, jeden z “szorst
kich jeźdźców” powrócił, po
znali swój obowiązek i od 
dwóch miesięcy odbywają się 
zgromadzenia szczepów Paw
nee, Kiowa, Comanche, Chero
kee 1 Creek, aby zebrać 
wolontaryuszów indyańskich. 
Dotychczas zapisało sięprzeszło 
200 a Tom Isabel wyjedzie 
do Washingtonu, aby ofia
rować ich usługi prezydentowi 
dla kampanii na wyspie Luzon.

Umiera z synami.

DULUTH, Minn., 19 kwie
tnia. Opuszczona przez męż
czyznę, którego uważała za 
najlepszego swego przyja
ciela, pani Józefowa Dwor- 
czak zabiła dwóch jej synów, 
liczących 8 i 6 lat i popeł
niła samobójstwo w jej miesz
kaniu pod no. 629 przy W. 
Michigan ul. Uczyniła to za 
pomocą rewolwera, którym ich 
zastrzeliła, gdy leżeli w łóżku 
poczem przestrzeliła sobie 
głowę padając martwą na ciała 
dzieci.

Pani Dworczak przed zarnąż- 
pójściem była panną Geor- 
gianą Wendel. Urodziła się 
w Chicago, gdzie jej rodzice 
mieszkają i tam też wyszła 
za mąż. Dworczak umarł w paź 
dzierniku 1897 a przez ostatni 
rok Dworczakowa była gospo 
dynią dla Fred’a Schmiedel, 
który ją opuścił w piątek.

Poszczuli go niedźwiedziami.

TOLEDO, O., 19 kwietnia. 
Pomocnik kolektora podat

ków, Hcgue, byłby dzisiaj 
o mały włos został zabity przez 
dwóch oswojonych niedź
wiedzi, od których właścicieli, 
Włochów, chciał skolektować 
$10 jako podatek wojenny. 
Włosi nie chcieli zapłacić
1 puścili niedźwiedzi na urzę
dnika. Utracił większą część 
swego ubrania i z wielką 
biedą ocalił życie.

Podpala sąd i więzienie
YUBA CITY, Cal., 21 

kwietnia. Obłąkanemu Ryszar
dowi Willis, który był uwię
ziony w tutejszym sądzie, udało 
się dzisiaj podpalić budynek. 
Znalazł śmierć w płomieniach. 
Sąsiednie więzienie spaliło się 
do szczętu. Nie było w niem 
więźniów. Większa część ksią
żek powiatowych została oca
lona.

Troje dzieci znajduje śmierć 
w płomieniach.

WILKESBARRE, Pa., 19 
kwietnia. Troje dzieci zna
lazło w niedzielę śmierć 
w płomieniach w malej chacie 
w lesie trzy mile od miasta 
Pittston.

Pani Jakóbowa Liszak udała 
się po południu na jakiś 
obchód w mieszkaniu jednego 
z jej rodaków, ułożywszy 
wprzód na spoczynek troje 
jej dzieci: Maryannę liczącą 
lat 6, Katarzynę mającą lat
5 i Apolinarego, liczącego
2 i pół roku. Wkrótce po 
przybyciu na miejsce obchodu 
spostrzegła dym unoszący się 
nad doliną, w której dom jej 
był położony.

Liszakowa i niektórzy z gości 
pospieszyli na to miejsce 
i znaleźli dom w płomieniach. 
Nie było można ocalić ‘dzieci 
ani też gasić ognia, bo nie 
było czem; bezradnie musieli 
wszyscy przyglądać się poża
rowi. Matkę z wielką biedą 
wstrzymano od rzucenia się 
w płomienie. W zgliszczach 
znaleziono później popalone 
ciała troje dziatek.

Liszakowa twierdzi, źe w 
mieszkaniu nie było żadnego 
ognia, gdy chatę opuściła 
i nie może sobie wytłómaczyć, 
jakim sposobem pożar wy
buchł. Odnoga Wilkesbarre
6 Eastern kolei przechodzi 
o sto jardów od chaty i 
prawdopodobnie iskra z prze
biegającej lokomotywy była 
przyczyną pożaru.

Podwyższenie myta.
DES MOINES, la., 19 

kwietnia. “Des Moines City 
Railway Co.” ogłosiła wczoraj, 
źe podwyższa myto robotni
ków o 10 procent, począwszy 
od 1 maja. Dotyczy się to 
około 200 ludzi.

POTTSVILLE, Pa., 19 
kwietnia. Maszyniści i inni 
robotnicy dla “Reading Rail
road Co.” zostali uwiado
mieni dzisiaj, źe myto ich 
zostanie podwyższone o 5 do 
10 procent dziennie.

LOUISVILLE, Ky., 19 
kwietnia. “American Car & 
Foundry Co.” w Jefferson 
podwyższyła dzisiaj myto jej 
2000 robotników o dziesięć 
procent.

CLEVELAND, O., 19
kwietnia. “National Carbon 
Co.” podwyższyła myto jej 
400 robotników pracujących 
w jej fabryce przy Madison 
ave. Podwyższenie wynosi od 
5 do 15 procent. Niektórzy 
z robotników są zadowoleni 
z podwyższenia, niektórzy zaś 
nie. Podobno 50 ludzi nie
zadowolonych porzuciło pracę.
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Nowe najstarsze miasto w Stanach 
Zjednoczonych.

Z przyłączeniem wyspy 
Porto Rico Stany Zjedno
czone nabyły miasto, które 
jest o 55 lat starszem, niż St. 
Augustine w stanie Florida, 
które zostało założone w r. 
*565, a które jak wszyscy 
historycy oświadczają, jest 
najstarszem miastem w Sta
nach Zjednoczonych. Nowem 
najstarszem miastem jest 
Caprara na Porto Rico, zało 
żonę przez Ponce’go de Leon 
w r. 1509.

Lepsza płaca.

SPRINGFIELD, Ill., 21 
kwietnia. Właściciele kopalń 
w okręgu Springfield zgodzili 
się na żądania węglarzy i będą 
płacili skalę przedłożoną lecz 
Pod protestem aż do wyroku 
stanowej rady arbitracyjnej. 
Dotyczy się to około tysiąca 
robotników.

JOLIET, Ill., 21 kwietnia. 
Urzędnicy kolei Chicago 
& Alton, ogłosili, że myto 
kolejników (section men) 
na dwóch dywizyach pomiędzy 
Chicago i Bloomington i po 
między Dwight i Peoria zostało 
podwyższone z $1.10 na $1.25 
dziennie. Oprócz tego zostanie 
liczba robotników podwojoną.

Telegraf przez ocean Spokojny-
MONTREAL, 21 kwietnia. 

Wkrótce zostanie położony 
telegraf podwodny z Victoria 
lub Vancouver, B. C., do 
wyspy Fanning, ztąd do wysp 
Fiji, dalej do wyspy Norfolk, 
zkąd jedna odnoga pójdzie 
do Auckland, w Nowej Zealan- 
<iyi a druga do Sidney, w New 
South Wales. Odległość z Van
couver do Sidney wynosi 
6824 mile. Fanning Island, 
pierwsza stacya, leży około 
3350 mil od Vancouver. Na 
taką odległość nie kładzono 
jeszcze kablu podmorskiego.

Cała linia będzie pod kon
trolą angielską. Telegraf ten 
będzie kosztował około $7,- 
500,000. Canada da $2,000,000, 
rząd angielski $2,000,000 
a na resztę złożą się kolonie 
australskie i Nowa Zealandya.

0 marną mamoną.
PANA, Ili., 21 kwietnia. 

21 letni Fred Sibley, ig-letni 
Henry Brunot i p. Jane 
Brunot, matka ostatniego, 
zostali uwięzieni za zamordo
wanie starej panny, Anny 
Brunot. Ciało zamordowanej 
znaleziono w studni na farmie 
jej zmarłego brata Karóla 
Brunot, pięć mil na północ 
od Pana. Zwłoki znaleziono 
dzisiaj rano w studni.

Anna Brunot przybyła 
w odwiedziny do jej szwa- 
growej, wdowy po bracie 
Karolu i miała przy sobie 
znaczną sumę. Młody Brunot 
i Sibley okradli ją i ubiegli 
do Indianapolis; lecz od tego 
czasu nie widziano także 
panny Brunot, a dzisiaj rano 
znaleziono jej ciało.

(Później). Henry Brunot 
i Sibley przyznali się dzisiaj 
do winy. “W poniedziałek, 
10 kwietnia”, mówił Brunot, 
“w dniu buntu w Pana, 
w którym 7 osób zostało 
zabitych i 14 ranionych, po
wzięliśmy ja i Sibley plan 
zabicia mojej ciotki. Przy- 
wiózłem moją matkę do Pana, 
a ponieważ strzelanina trwała 
wciąż jeszcze, umieściłem ją 
w domu pani Hampton, gdzie 
pozostała aż do następnego 
dnia. Powróciłem z Sibley’em 
do domu; ciotka była właśnie 
zajęta dojeniem krów. Ukoń
czywszy tę pracę, udała się 
do kuchni, aby przyrządzić 
wieczerzę. Udaliśmy się za 
nią; poprzednio umówiliśmy 
się, że razem strzelimy do niej, 
lecz ja strzeliłem naprzód. 
Ciotka upadła, poczem jeszcze 
kilka razy strzeliłem. Sibley 
nie strzelał wcale, lecz zdarł 
ciotce odzież z ciała, aby 
szukać pieniędzy, których atoli 
nie znalazł. Zawlekliśmy nastę
pnie ciało do starej, nieuży
wanej studni, do której je 
wrzuciliśmy. Następnie wy
budowaliśmy w studni, kilka 
stóp od powierzchni ziemi 
platformę, a otwór pozostały 
zasypaliśmy ziemią. Matka 
*^oja nie miała nic do czy
nienia z morderstwem. Celem 
naszym był rabunek. Myśle- 
‘śmy, że ciotka miała pie- 

nHdze na swej osobie prze

chowane.” Sibley potwierdził 
zeznanie Brunota. Podczas 
indagacyi zapierał się Brunot, 
że on i matka jego przed 
trzema laty zamordowali ojca, 
aby otrzymać pieniądze za 
zabezpieczenie życia. Pani 
Brunot została uwolnioną. 
Sibley’a 1 Brunot’a pozosta
wiono w więzieniu bez do
puszczenia ich do stawienia 
kaucyi.

Kolej nicy strajkują.

CRIPPLE CREEK, Col., 
21 kwietnia. Ludzie zatru 
dnieni po dworcach kolei 
“Midland Terminal Railroad 
Co.” porzucili pracę, aby uzy
skać mniej godzin dziennej 
pracy; około sto ludzi bierze 
udział w strajku. Obieg kole
jowy został tymczasowo 
wstrzymany.

“Wesoły trup.”

Dziwnym człowiekiem musial 
być bogaty William Hayes, 
który w Petersburg, Ind., 
jeszcze w dwa lata po jego 
śmierci, kazał tamtejszym 
obywatelom wyprawić ucztę. 
W testamencie swym bowiem 
rozporządził, że zwłoki jego 
mają w dwuletnią rocznicę 
jego śmierci zostać odko 
pane i umieszczone w skle 
pieniu w cienistym parku. 
Przy tej sposobności drzewa 
miały zostać ozdobione czer- 
wonemi, bialemi i niebieskiemi 
wstążkami i dla obywateli 
miała zostać urządzona uczta 
z tańcem. Pięć wołów, 20 
owiec, mnóstwo świń i kur 
miały zostać smacznie przy
rządzone na ucztę i 50 sąd- 
ków piwa zostało przezna
czonych dla ludzi biorących 
udział w zabawie. Dwie kapele 
miały przygrywać podczas 
uczty I tańca. Zmarły uczto- 
dawca zagroz.ł jedynemu jego 
synowi wydziedziczeniem, 
gdyby uczta nie została urzą 
dzona według przepisów. 
Uczta odbyła się w tych 
dniach; 2000 ludzi brało 
w niej udział. Uczta i pija
tyka trwały prawie aż do 
samego rana. Na pięciu roz
myślnie dla tej sposobności 
urządzonych platformach zaba
wiała się młodzież i w wielkiej 
wesołości wspominano zmar
łego ucztodawcę.

Strajk.

MOWEAQUA, Ill., 22 
kwietnia. Wszyscy tutejsi 
węgielnicy porzucili pracę, 
ponieważ nie mogą się zgodzić 
z kompanią co do myta.

BUFFALO, N. Y., 22 
kwietnia. Robotnicy dzienni 
w “Union Car Works” 
w Depew przestali dzisiaj 
pracować. Dostawali dotych
czas $1.20 dziennie, a żądają 
$1 50. Urzędnicy kompanii 
powiadają, że liczba straj 
kierów wynosi około 100 
i że to są po większej części 
Kanadczycy i Polacy.

Straszliwa zemsta ludu-

NEWMAN, Ga., 23 kwie
tnia. Sam Hose, murzyn, 
który zamordował Ąlfreda 
Cranford i zgwałcił żonę 
tegoż, został dzisiaj po po
łudniu w obecności 2500 
ludzi żywcem spalony na pu
blicznej drodze o dwie mile 
od miasta Newman.

Nim podpalono stós po
chodnią rozjątrzony lud obciął 
negrowi uszy, palce i inne 
części ciała. Murzyn prosił 
o życie, gdy go tak męczono, 
lecz śmierć przez ogień po
niósł z nadzwyczajną odwagą. 
Reszti jego ciała zostały po
rznięte na kawałki, kości po
trzaskane i nawet drzewo, 
do którego zbrodniarz był 
przywiązany, zos alo porąbane 
na kawałki. Jeden z “lynch- 
’erów”, który lal oltj na ciało 
więźnia, ma pochodzić z Penn- 
sylvanii, lecz nazwiska jego 
nie wyda nikt.

Tłum, który wziął sprawie
dliwość w własne ręce, skła
dał się z mieszkańców z New
man, Griffin, Palmette i innych 
sąsiednich miejscowości.

Były gubernator stanu 
Georgia, Atkinson, wycho
dząc z kościoła napotkał tłum 
i prosił go, aby nie mięszałsię 
do rzeczy sprawiedliwości. 
Jeden z tłumu wydobył rewol 
wer i skierował go na ex 
gubernatora, lecz otaczający go 
wydarli mu rewolwer. Tłum 
był rozgorączkowany i nje 

chciał nic wiedzieć o miło 
sierdziu.

Hose wyznał, że zabił Cran- 
ford’a, białego farmera, lecz 
zapierał się, że zgwałcił żonę 
tegoż. Przed śmiercią wyznał 
jeszcze, że “Ligę” Strickland, 
pastor murzyński w Palmetto 
dał mu $12, aby zabił Cran 
ford’a. Dzisiaj wieczorem 
szuka tłum pastora i śmierć 
jego jest pewną, jeżeli zostanie 
znaleziony.

PALMETTO, 24 kwietnia. 
Elijah Strickland, pastor ne- 
gierski, który miał dać 
negrowi Sarnow! Hose $12 
za zamordowanie Alfred's 
Crawford, został dzisiaj wie
czorem schwycony od tłumu 
trzy mile od miasta. Przy
prowadzono go do miasta 
i o północy ci, którzy go 
schwycili, wytoczyli mu pro
ces. Miano mowy za i przeciw 
jego charakterowi i w tej chwili, 
(o pół do pierwszej rano) 
proces się jeszcze toczy.

Gubernatora Chandler pro
szono o przysłanie wojska dla 
utrzymania porządku, gdyż 
istnieje obawa, że negrzy 
będą się chcieli zemścić za 
śmierć ich brata rasowego.

Polacy urzędnikami.

W Town Kościuszko, pow. 
Day, w południowej Dakocie, 
zostali przy ostatnich wybo
rach wybrani urzędnikami:

J.S. Wyganowski, chairman; 
Józef A. Gruba, superwizor; 
Jan Block, klerk;
Jan B. Gruba, kasyer.
Józef Kupferszmit, asesor;
Józef Gruba, sędzia;
Jan Kurkowski, konstabel;
Ludwik Kulesa, Mateusz 

Nowak, Józef Młotka, Jan 
Myller, urzędnicy dróg.

Jeszcze podwyższenie myta.

MARION, Ind., 23 kwie
tnia. Westerman - Stewart 
Rolling Mili Co.” ogłosiła, 
że począwszy od 1 maja pod
wyższy myto wszystkich robo
tników, którzy się nie kierują 
skalą amalgowana, o 10 pro
cent.

PATERSON, N. J., 23 
kwietnia. Myto “molderów” 
w rękodzielniach lokomotyw 
i maszyn w Paterson, zostanie 
znacznie podwyższone po
cząwszy od bieżącego tygo
dnia.

Jeszcze więcej cygar z podrobionymi 
znaczkami podatkowymi.

DUBUQUE, la., 24 kwie
tnia. Pobórca cła Patterson 
skonfiskował wielką ilość 
cygar, które miały podro
bione znaczki podatkowe. 
Pomocnicy jego śledzą w całym 
okręgu. Skonfiskowano wiele 
tysięcy (w samem Cedar 
Rapids 30,000) i przywie
ziono do bióra celnego 
w Dubuque.

NASHVILLE, Tenn., 24 
kwietnia. Urzędnicy cła skon
fiskowali w tutejszym okręgu 
125,000 sztuk cygar z pod
robionymi znaczkami. W Mem
phis zabrano 91,500 a tutaj 
znaleziono dzisiaj rano 14,000 
sztuk.

TERRE HAUTE, Ind., 
24 kwietnia. Pobórca cła D. 
W. Henry skonfiskował w tym 
okręgu 43,000 cygar z pod
robionymi znaczkami podat
kowymi. Mniema, że aż do 
jutra liczba będzie wynosiła 
do 100,000.

(W tym samym dniu skon
fiskowano w San Francisco, 
Cal., tyle cygar, że podro
bione znaczki miałyby war 
tość $12,000; w Toledo, O., 
zabrano dotychczas 70,000; 
w Omaha, Nebr., 5000; 
w Norfolk, Va., 75,000 
(handlarze cygarami kupo
wali tutaj 1000 cygar za $7); 
w Lynchburg, Va., 65,000; 
w Austin, Ttx., 100,000; 
w Louisville, Ky., 50,000 
(pobórca cła mniema, że 
znajdzie tutaj jeszcze 200,000); 
w Hastings, Nebr., 5850.)

Exgubernator Oglesby nieżyje.

SPRINGFIELD, Ill., 24 
kwietnia. Exgubernator Ry
szard J. Oglesby umarł dzisiaj 
o godzinie 1 po południu 
niespodzianie w swej siedzibie 
w Elkhart, Ill. Urodził się 
w r. 1824 w Kentucky, przy
był w r. 1836 do Illinois, 
został w r. 1845 przypusz
czony do praktyki prawa, 

służył w wojnie meksykań
skiej i w wojnie cywilnej 
i dosłużył się stopnia gen. 
majora. Był trzy razy guber 
natorem stanu Illinois i raz 
senatorem z Illinois w Washing
tonie. W r. 1886 cofnął się 
do życia prywatnego.

Wiadomości z wyspy 
Kuby i o Kubie.

Gen. Gomez popiera protektorat Sta
nów Zjednoczonych nad wy

spą Kuba-

HAVANA, 19 kwietnia.— 
Maximo Gomez postanowił 
uwiadomić lud kubański, iż 
popiera protektorat Stanów 
Zjednoczonych aż do czasu, 
gdy niepodległy rząd zosta
nie ustanowiony. Jest zadowo- 
nym, iż będzie mógł praco
wać wspólnie z Amerykana
mi aż do czasu uspokojenia 
wyspy, uorganizowania poli
cy! prowincyonalnej, zatru
dnienia byłych żołnierzy ku
bańskich i rekonstrukcyi ca
łego systemu na wyspie. Ma
nifest Gomeza nie określa, 
jak długo okupacya Amery
kanów ma trwać, lecz dąży 
za tern, aby nie wycotnięto 
wojska amerykańskiego z wy
spy w jak najkrótszym czasie. 
Nowe wypadki żółtej febry Zabiegi 

Karlistów.
HAVANA, 21 kwietnia. 

— Dzisiaj wydarzyły się tu
taj dwa nowe wypadki żółtej 
febry, co uczyni pięć, o któ
rych urzędownie doniesiono. 
Pomiędzy chorymi na żółtą 
febrę nie ma żadnego Ame
rykanina, i o ile jest wiado- 
mem w biórze naczelnego le - 
karza, jeden tylko Ameryka
nin na całej wyspie Kuba za- 
padl na tę chorobę. Nazywa 
się Biscomb, jest zdymisyo- 
nowanym szeregowcem z woj
ska amerykańskiego, który 
pracował na plantacyi w po
bliżu Pamillas w prowincyi 
Matanzas.

Ągencl Karlistów przebie
gają całą wyspę, aby rekruto
wać ludzi. Pierwszeństwo dają 
żołnierzom kubańskim znajdu
jącym się w pobliżu Havany. 
Wczoraj ofiarował pewien le
karz $15 miesięcznie i bezpłat
ną podróż do Hiszpanii każde
mu, któryby się chciał przylą 
czyć do armii Don Carlos’a.

Niedawno tutaj założony or
gan Karlistów, “La Gazeta 
Carlista,” opisuje w swym o- 
statnim numerze hojność Don 
Carlos’a i pisze o życzeniu je
go, aby mógł Hiszpanię znów 
wznieść do dawniejszego sta
nowiska i wytępić ludzi podo
bnych do Wey er’a.

Żółta febra i tyfus.

HAVANA, 24 kwietnia. — 
Donoszą o dwóch nowych wy
padkach żółtej febry pomiędzy 
krajowcami.

20 ludzi z 8 pułku konnicy 
Stanów Zjednoczonych, leżą
cej załogą w Puerto Principe 
umarło na tyfus; w ogóle za
padłe 103 ludzi na tę zarazę.

Ze 1100 żołnierzy leżących 
w mieście Pinar del Rio za
chorowało 193.

W Casa Blanca, przedmieś
ciu Havany, wydarzył się je
den wypadek żółtej febry.

Podczas wczorajszego star
cia polieyantów z obywatelami 
zostało dwóch z pierwszych 
niebezpiecznie ranionych. Pod
czas pożaru, który wczoraj 
zniszczył 9 domów, zostały trzy 
osoby śmiertelnie uszkodzone.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
551 Adamik C. Mrs.
558 Batuta Tomasz
563 Białas Józef
564 Bizek Anton
567 Brebis Józef
568 Brutkiewicz S.
572 Cisar P. Matonis
574 Crepowski Frank
576 Daimler Marya
577 Danksza Wine.
579 Drebsol Ferd.
580 Drozel Rozalia
581 Dziekański St.
584 Fatsar Michał
586 Fetke Justina
593 Gofron Paweł
597 Gordisky C.
610 Jakubowski Mr.
611 Janos Peter
613 Jaroszewski St.
614 Jelinek Franc.
615 Kabela Józef
617 Kądziołką Magd.
620 Kawalunoy Jan
625 Klibba Michał
626 Klucyński Ignacy
6i7 Koprowski Julian
628 Kosta W.
629 Kotal John
630 Kozimer Helena
631 Koza Micha!
632 Kriwicki Jan
635 Kuciemba M.
642 Mikotajewska P.
647 Nornajsz Józef

649 Opakowski M.
650 Pach Józef
652 Pachalski Michał
654 Panoras John
655 Pasowicz Woje.
657 Petraitis Inc.
659 Pokorny Józef
660 Polotowicz K.
661 Pollich Mateo
662 Poolivic Józef
669 Romanczak A.
672 Rudajitis John
673 Ruzwies Stan.
674 Ryszka Józef
675 Sajatowicz Mar.
685 Sokołowski P.
686 Stachacz Wojciech
687 Stanajtis Jonas
691 Staszkiewicz Kaz.
693 Suoski Alex
695 Szczepański M.
696 Szemaitis Domin
697 Tucbalski Michał
698 Tudaj Prokop
701 Wadas Wojciech
702 Walentynowicz A.
703 Wanek Stefan
705 Waloski Antoni
706 Wokaty M.
708 Wróbel Jan
709 Zemajtis Luzus
711 Ziessan Klara
712 Zopkowicz Marya
713 Zbytat Jan

Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa- 
shingtonu do “Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znów 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisali.

Do 1-go Lipca, wydaje się premie za 75 centów, za dołączeniem 
10c. na przesyłkę z następujących książek do nabożeństwa i inne.

Do Nabożeństwa.
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboi 
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
3$x5 cali, 635 stronnic, (da
wn ej $1.00) teraz 40c

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- - 
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla obojga płci). W moc
nej oprawie, ze złoć, tytuł., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 35c

ANION STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dła dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla obojga płci) z oku
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 60c

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla
merką, pięknymi wyciskami 
i złoć, brzegami, oraz nabija
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60

CICHA ŁZA Chrześoiańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą
cy dla dusz pobożnych Z do
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko
biet ) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli
kami format 3^x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 40c

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka
tolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla kobiet) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega
mi i tytulikami, format 3| 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 60c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po
bożnych. Z dodatkiem niesz
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko
ści, złoconymi brzegami, for
mat 3^x5 cali, 635 stronnic 
(dawniej $2.00) teraz - 80c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 3 Jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - - $1.20

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla niewiast.) - Ślicznie 
oprawne w najlepszy aksa
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi

wyrobami z mosiądzu i sta
li, złoconymi brzegami i ty
tulikami, format 3jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz - • - $1.60

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla niewiast). Oprą 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy
robami, z srebrnemi punkci
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3^x5 cali 635 stron, (da
wniej $4.00) teraz - $1.60

DZIECIĘ DO BOGA z doda
tkiem ministrantury. vOpra- 
wue w płótno) 10c

KWIAT NIEWINNOŚCI. —
Książeczka do nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłop
ców i dziewcząt Mocno opra
wne w płótno 15c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich. W mocnej oprawie ze 
złoć. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 35c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożiych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich. W moc. opr. ze złoć, 
brzegami i tytulikami format 
3|x5 cali, 635 stronnic, (da
wniej $1.00) teraz 40c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporód i pieśni łaciń
skich, z okuciem i klamer
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich, oprawna ozd. w skór
kę cielęcą, z klamerką, pię
knymi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da
wniej $4.00) teraz $1.60

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 20c.

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze
gami. Cena 25c.

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 0C) teraz 40c

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00

WlćBÓR osobliw. nabożeństw
(Katolik w modlitwie;) gru
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 75c

WYBÓR osobliw. nabożeństw
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Religijne.
Głos Synogarlicy na pustyni świata tego 

jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem 512 stronnic $1.00

Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy 1 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera 
blisko 800 stronnic w- mocnej oprawie. 
...................................................... 80

Nawiedzania Najświętszego sakramen* 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
sługę Bożego S. Alfonsa Marża Lt- 
Fouri, Biskupa dyeceżyi świętej Agaly 

Fundatora Zgromadzenia Redempto
rystów na polski język przełożone. 80 
W mocnej oprawie . .... 50

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena - - - 850.

Przewodnik duszy do Nieba, z Liczne- 
mi pięknemi rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem.............85c.

Kantyczka czyli Pastorałki i Kolędy, 
czyli piosnki wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo
cnej oprawie ' 75c

Śpiewnik kościelny dla użytku wier
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
W mocnej oprawie cena 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierają
cy 630 pieśni jako to: Pieśni co
dzienne, Msze święte, Nieszpory ła
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań
skie, Na święta Matki Boskiej i 
bwiętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem. 
Cena.......................................... $1.00.

Zbiór pieśń? nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacaneml 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w pół skórek . . $$.25 !

Całe w skórę i wyzłacane brzegi $Ł25 "

KSIĄŻKI DO NAUKI
JĘZYKA ANGIELSKIEGO.

Aleksandra Chodźki Słownik Poitko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami. 
Cena....................................... $4.00

Ollendorffa teoretyczno • praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po aneielsku w sześciu mia- 
siącach, z oryginalnej edycyi przero
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. “W mocnej oprawie, 

Cena - - - - $2.00
Pośrednik polsko-angielski, książka dla

Polaków w Ameryce dla łatwego nau
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma
wiać, wypracował Wł. Dyniewifcz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku......................... 65

Historya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza
sów, z krótkim zarysem innych kra
jów Amerykańskich wraz z deklarą- 
cyą niepodległości, artykułami konfe
deracji i Konstytucją Stanów Zjedno
czonych i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron
nic). W mocnej oprawie. . 75c
W lepszej oprawie z wyciskanym ty
tulikiem ... $1.00

Kto nie życzy sobie w premii z powyższych książek, temu przeznaczamy następujące 
Roczniki Tygodnika.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego. 
Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego.
W mocnej oprawie. Zamiejscowi muszą przysłać 40 centów na opłatę przesyłki.

Warunki do otrzymania premii z powyższych książek.
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki Rocznika Tygodnika lub też 10 centów 

na przesyłkę innych powyższych książek.
2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód.
3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, niech 

opłaci Gazetę jeszcze na rok dłużej.
4) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAĆ NA PREMIĄ.
5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie mogą żądać żadnych podarun

ków, na to się wydaje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód opłaconą. 
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 75c. 
Żądającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer na okaz.

(y Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów dostanie bezpłatnie przysłane dzieło 
“Tysiąc nocy i jedna.”

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago.
NA MIESIĄC MAJ

PIERWSZA
Księgarnia Polska w Ameryce 

Wł. Dyniewicza w Chicago, 
poleca następujące dziełko:

MIESIĄC MAJ 
poświęcony 

Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy 
MARYI.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie
siąca o życiu ziemskiem i Opiece 
Niebieskiej Najsw. Panny, porząd

kiem czasu ułożone i do jej świąt 
zastosowane

PRZEZ
X. JAK0BA NOWAKOWSKIEGO.

W mocnej oprawie. 
________Cena 30 centów. 
Kalendarz Maryański 

ZA DARMO!
Każdy jeden, kto przyśle 

po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do
łączając 5c. na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ.

Nowe książki.

Z pod prasy “Gazety Polskiej” 
wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki:

SIEROTA,
Ir. Hoffman, przełożył Bolesław 
Dunin.

Cena 20c.

Pszczoły i Pszczelnictwo 
(Najnowszy sposób hodowania 

utrzymania pszczół i pasieki.) 
Cena aOc.
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Oswojenie afrykańskiego słonia.

O oswojeniu afrykańskiego 
słonia, co się poprzednio nigdy nie 
udało, donoszę 0Q. ? zakonu św. 
Dnoh® 'w Galonie z (francuzkiego 
Kongo) obszernie w „Annales A- 
postoliques”. Największy trudnoś
cią, tak opisuje O. Fangere otwo
rzenie tylnego kraju nowonabytych 
afrykańskich kolonii, głównie zaś 
fracuzkiego Kongo, i miania użyt
ku z niego, jest i pozostanie jesz
cze na długo kwestya transportu- 
Dobrych dróg nie ma wcale pra
wie; liczne rzeki i strumienie two 
rzą wprawdzie dobre drogi wodne, 
lecz liczne prądy w nich robią po
dróż niebezpieczny, a czasem inie 
możliwy. A następnie koszta. Tra
garz, obładowany 25 kilogramami, 
kosztuje 50 do 60 franków na prze
strzeń 500 do 600 kilometrów. 
Koszta przeniesienia tony towaru 
wynoszy dla tego 2,000 do 2,500 
franków. Cóż więc, gdyby można 
użyć słonia, który tak łatwo mesie 
2,000 - 3000 kilogramów, za zwie
rzę juczne? Lecz do tego czasu 
słoń afrykański nie chciał postąpić 
za przykładem swego indyjskiego 
półbrata. Robiono już różne próby.

O pierwszym wypadku, że się u- 
dało donoszy z misyi w Fernan 
Vaz. Pomyślny przypadek oddał w 
ręce misyonarzy młodego słonia. 
Natychmiast wypracowano plan o- 
swojenia go, a Braciom Florenty- 
nowi i Maciejowi polecono jego 
wykonanie. Plan składał się z szczę 
śliwej mieszaniny dobroci i stałości. 
Aby Frytz, tak nazwano miesz
kańca lasów afrykańskich, nabył 
dobrych obyczajów, utrzymywali 
go jego nauczyciele w samotności 
i karmili z umiarkowaniem. _ Dwa 
miesiące wystarczyły, aby więźnia 
ułagodzić. Frytz umiał doskonale 
wyciągać ks. Bresdel owi banany z 
kieszenii go tryby głaskał po brodzie. 
Jest starem przysłowiem, że sprzecz
ności się przyciągają. Frytz po
twierdził to zdanie. Od pierwszego 
dnia jego pobytu w St. Anna zdra
dzał młcdy kolos driwny słabość dla 
małej osoby Ojca Bresdel’a. Gdy 
już się zdawało, że Frytz je st przy
gotowanym, aby z pożytkiem przy
jąć lekcye domowego wychowania, 
chodziło nasamprzód o to aby go 
przyzwyczaić do posłuszeństwa. 
Brat Florentyn włożył więc na 
kark swego ucznia powróz z pętel
ką, Brat Maciej uzbroił się w szta
bę potężną, poczem wyprowadzono 
go z jego więzienia Przy pierw
szych próbach nie obyło się bez 
wyrywania się. Uczeń był . tak 
grymaśnym jak i silnym a widok 
zielonych liści i drzew owocowych 
podniecał przyrodzony jego apetyt; 
lecz powróz Brata Florentyna ścieś 
niał się przy najmniejszych omyłkach 
a i sztaba Brata Macieja także nie 
pozostała bezczynną. Zbity taki
mi dowodami powracał Frytz do 
swoich obowiązków. W sześć tygo
dni później był uczeń już tak po
tulnym i tak oswojonym, iż bez 
wyrządzenia krzywdy przechadzał 
się po własności misyi.

Czasem tylko okazała się pokusa 
za wielką wobec owocem nałado
wanego drzewa ananasowego, lecz 
sztaba Braciszka Macieja wymie
rzyła karę a dzisiaj nie może już 
nikt schwycić Frytza na kradzieży 
owoców na plantacyach w Santa 
Anna. Po nawyknięciu Frytza do 
posłuszeństwa postanowili jego na
uczyciele przyzwyczaić go do pracy. 
I to się udało bez wielkich kło
potów i to stopniowem przecho
dzeniem od lżejszej do cięższej, pra
cy. Zaprzężony do małych sani, na
uczył się coraz bardziej przezwy
ciężać swą nienawiść i przyjąć na 
siebie rolę zwierzęcia jucznego. 
Powoli tylko pomnażano jego cię
żary. Dzisiaj ciągnie Frytz z łat
wością pnie ważące od 800 dolOOO 
kilogramów i jest na drodze stania 
się wybornym pomccnikiem robot
niczym na plantacyach misyi. Ks. 
Bichet zaręcza, że Frytz jest bar
dzo grzecznym, słucha na słowo i 
ma siłę zastępować 20 robotników.

Wspomnienie o maju.
Pamiętasz bracie kochany, 
Gdyśmy zawsze w dni wiosnowe 
Wychodzili na Bielany 
Obchodzić święto majowe?

Nucąc wraz ,,Boże daj,
By nam lepszy nadszedł maj“. — 

Ci którzy nam więzy dali 
Znosząc nową ustawę, 
Jeszcze, srodzy, zabraniali 
Święcić drogą ojców sławę!

Smutno żyć, smutno żyć,
Gdy się trzeba z sercem kryć. 

Kto wspomniał Polskę kochaną 
Cierpić musiał długie chwile; 
Weselić się nam kazano, 
Na matki naszej mogile.

Kraju nasz, kraju nasz,
Takąż to ty wolność masz! 

Wszak nasza czapka czerwona, 
Wąs nasz polski i czamara, 
Naszego rodu znamiona 
Znikły przed ukazem cara.

Wrogu s ój, wrogu stój, 
Chceszże wydrzeć nam i strój?

Gdy tak dręczyły tyrany, 
Pamiętasz kochany bracie, 
Chodziliśmy na Bielany 
Płakać po wolności stracie!

Nucąc wraz: Boże daj!
By nam lepszy nadszedł maj. — 

Lecz w nas męstwo nie upada, 
Kiedy ramię wzniósł gotowe, 
I jedna noc listopada 
Wróciła nam dni majowe.

Przyszedł czas, przyszedł czas, 
Który z więzów rozkuł nas.

Nasza młodzież niezwalczona — 
Zadrżeli przed nią wrogowie. 
I znowu czapka czerwona 
Zabłysła na wolnych głowie.

Polski wąs, polski strój!
Głośże carze zakaz twój! 

A więc, bracie mój kochany, 
Gdy nadejdą dni wiosnowe, 
Znów pójdziemy na Bielany 
Obchodzić święto majowe —

Nucąc już: ,,Boże daj.
By kwitł wiecznie taki maj.“

K.Gaszyński

LATOROŚL
ZASZCZEPIONA WE KRWI POLSKIEJ.

OPOWIEŚĆ LUDOWA
Z CZASU NAPADU TATARÓW NA POLSKĘ W 

XVII WIEKU
-----PRZEZ —

JANKA Z GRZEGORZEWIC.

(Ciąg dalszy.)
Mięso na obgryzionych kościach nie 

było jeszcze zaschłe ani skrzepłe zupełnie, 
tak że nie dawniej jak przed dwiema lub 
trzema godzinami musiano tu stypę odby
wać. Nieco dalej pod Rachnami Leśnemi 
znów napotkano konia ze złamaną nogą: 
już widocznie nie chciano, czy rile miano 
czasu go dobijać, a koń jeszcze robił bo
kami. Podług wszelkiej rachuby Tatarzy 
musieli być niedaleko. Do wieczora wsza
kże widać ich nie było.

Przed zachodem słońca przybył oddział 
nad Rasawę; tu okazały się wprawdzie 
znów świeże ślady przejścia czambułu, ale 
ślady te poczęły się dwoić i troić, oraz dzi
wne tworzyć zygzaki z tej i tamtej strony 
rzeczki: Tatarzy widocznie dla zmylenia po
ścigu puścili kilkadziesiąt koni w wodę i 
przeprowadziwszy je na drugą stronę, wró
cili znów w te same ślady. Jakoż tak się 
zdawało istotnie. Ale o parę tysięcy kro
ków dalej szlak tropów rozchodził się w 
rzeczy samej w trzy strony: jedne szły na 
prawo w dół z biegiem Rasawy, drugie 
nieco na lewo na Czebotarkę jakby ku Bo
howi, a trzecie po środku, na Tomaszpol.

— To być nie może — mówili oficero
wie—aby Tatarzy chcieli pójść na prawdę 
w dół Rasawy, bo by się tam natknęli na 
oddział polski z Jampola; a znów o tym 
szlaku ku Bohowi niewiedzieć, co myśleć, 
boć przecież gdyby tam uszli Kozakom 
hanenkowym od Bracławia albo nawet i na
szym Lipkom, a zechcieli iść na Berszadę 
i Kodymę ku Sawraniowi — toćby weszli 
na szlak kuczmański, który dla siebie re
zerwowali Tatarzy jedysańscy, a ci z pe
wnością odebraliby od swoich pobratym
ców łupy, skoro się często wadzą z nimi.

— Jakoż macie słuszność, Waćpano- 
wie,—odezwał się na to pan Snitko—ślady 
ku Jampolowi muszą być dla omylenia 
czujności naszej i pewno o godzinę lub 
dwie drogi zbiegną się ze szlakiem tomasz- 
polskim; co zaś do śladów ku Bohowi, to 
mogli oni tam posiać pewien podjazd, aby 
dał znać włóczącym się tam Jedysańcom o 
pochodzie naszym. Trzeba się nam tedy 
mieć z tej strony na baczności, a pójść 
szlakiem tomaszpolskim, bo tędy najpew
niej podążyć musiał czambuł z jasyrem i 
łupami jako drogą środkową między od
działami polskim, jampolskim i raszkow
skim, a Jedysańcami. Na wszelki wypadek 
z obu tych stron wyszlemy podjazdy, a 
tymczasem odpoczniemy.

Wysłano podjazdy z rozkazem, aby po 
trzech godzinach wróciły. Reszta zaś od
działu, jako znużona całodziennym marszem 
stanęła na parugodzinny wypoczynek. Pod
jazdy wróciły zawiadamiając, że szlak cze- 
botarski szedł dalej ku Berszadzie, a rasa- 
wski zbiegł się o godzinę drogi ze szla
kiem tomaszpolskim, którym podług kal- 
kulacyi komendanta musiała udać się głó
wna siła czambułu. Odpowiednio do tego 
postąpiono i w godzinę potem oddział już 
nocną porą wyruszył w dalszą pogoń.

Wchodzi i w kraj zupełnie bezludny. 
Nigdy tu w owe czasy dość osad ludzkich 
nie bywało, jako już ku kresom ostatnim 
Rzeczypospolitej, gdzie za Raszkowem u 
Jahorłyka o dzień drogi była już granica 
tatarska; ale przecie za Władysława IVgo 
spotkać tu można było jaką taką wiosczy- 
nę a raczej stanicę żołnierską lub futor ko
zacki. Teraz po 20 letnich wojnach wszyst
ko wyniszczało. Trawą i burzanami zarosły 
stepy, a w jarach świeciły nagie skały. 
Chorągwie polskie pod noc spotkały były 
tylko trzech dzikich czabanów, czyli pastu
chów ze stadem wołów; ludzie cl zrqdzeni 
w stepach 1 ze zwierzętami obcując ustawi
cznie, byli sami podobni raczej do stra
sznych zbójców, niż do zwykłych ludzi. 
Mówili mieszaną mową tatarską i wołoską, 
a na zapytanie — gdzie czambuł tatarski, 
powiedzieli, że przemknął tędy przed pię
ciu godzinami, zostawiwszy im część znu
żonego w drodze bydła, a natomiast wzią
wszy od nich kilkanaście sztuk świeżego. 
Pan Snitko kazał żołnierzom wziąć z sobą 
jednego z tych czambanów na przewodnika 
i puszczono się w dalsze puste szarzejące w 
mroku nocnym obszary.

Komendant jednak mniemał, że jeśli 
będzie tak dalej iść w pościgu 1 puści przed 
sobą Tatarów, to będzie musiał zapędzić się 
za nimi w skaliste za Krutym jary, ciężkie i

nużące do przebycia, a następnie za Jahor 
łyk w stepy tatarskie, gdzie może się spot
kać z calem! hordami nawetjedysańskiemi. 
Pościg trwać będzie dnie całe, a może i ty
dzień, wśród niebezpieczeństw i wyczerpa
nia siły ludzi i koni. Wezwał więc pana 
Motowidłę do siebie i kazał mu z Koza
kami w pośpiesznym marszu brać drogę nie 
co sierpową ku wschodowi, a następnie nie 
dochodząc ku Berszady i Śawranki, lukiem 
zachodzić ku Dniestrowi i w ten sposób o- 
begnać Tatarów i napędzać ich ku tej rzece 
blisko granic Rzeczypospolitej i Multań- 
skiej. Sam zaś z pozostalemi chorągwiami 
wołoską i dragońską ruszył w ślad dotych 
czasowych tropów.

Nazajutrz już widoczne były następ
stwa rozporządzenia komendanta. Kozacy 
na ścigłych swych i lotnych koniach zdołali 
widocznie dotrzeć do czambułu tatarskiego, 
a nie mogąc sami uderzyć nań przy szczu
płych siłach, harcowali i parli go od wscho
du. Jakoż chorągwie pana Snitki około po
łudnia spotykały na drodze trupy ludzkie z 
jeńców padłych z ran lub znużenia, a pozo
stawionych przez Tatarów; kierunek zaś, w 
którym się napotykały te nieszczęśliwe o- 
fiary, widocznie wskazywał, że Tatarzy na 
wracali ku Dniestrowi.

Chorągwie zaczęły przyspieszać marszu, 
1 pod wieczór podjazdy dały znać, że tylne 
straże tatarskie ciągną o godzinę zaledwo 
drogi. Było to w okolicy między Krutem a 
Rybnicą, o milkę od Dniestru. Komendant 
dal kwadrans wypoczynku koniom i ruszono 
rysią żwawo a raźnie naprzód. Słońce za
chodziło w czerwonych blaskach, czuć było 
bliskość wielkiej wody dniestrowej, bo od 
niej szedł świeży powiew wiatru wilgotne
go, orzeźwiający ludzi. Konie parskały noz
drzami, żołnierze krzepili się nadzieją ry 
chłego starcia się z napastnikiem, który tyle 
ich trudów kosztował, a tyle ofiar krwa 
wych wyciskał z kraju.

VI.
Bój u Krwawego Brodu.

Nareszcie u zwrotu spostrzeżono szara
we ciemne tłumy, które jakby rojem obsia
dły brzeg dniestrowy. To Tatarzy zapadli i 
rozłożyli się obozem poniżej Brodu Krwa
wego. Chorągwie zwolniły pochód i o staję 
od owego mrowiska zatrzymały się i sta 
nęły w milczeniu, jakby mierząc siły przeci
wnika. A z tamtej strony nie widać było 
żadnego poruszenia, żadnych przygotowań 
a tem mniej popłochu. Szarzała tylko jako- 
waś masa, zalegała przestrzeń wielką, ale 
nieruchoma i głucha. Więc cisza panowała 
w powietrzu, cisza na niebie pokrytem od 
zachodu bladawemi, źółtawemi pasmami. Z 
dala kiedy niekiedy tylko dla wprawnego 
i przywykłego do tej głuszy pustynnej ucha 
dochodził odgłos ryku bydlęcego; zdawało 
się, jakby to było gdzieś na wsi, w czasach 
spokoju od powracającego z pastwiska by
dła. Niktby nie pomyślał, że rychło na 
tych polach rozlegną się okrzyki wojenne, 
zawrze walka bojowa, a śmierć krwawa z 
kosą dopominać się będzie o żniwo swoje.

Pan komendant kazał zsiąść z koni, 
jeno nie rozkulbaczać ich, a popuścić po
pręgi i stać przy nich, karmiąc z ręki.

— Co to jest, panie wachmistrzu ? — 
ozwal się Kuba do wachmistrza Ciencialy, 
pod którego opiekę został oddany i przy 
którym był zawsze w pochodzie:—żali dziś 
nie przyjdzie do boju z pogańcami?

— A co to wam, dudziarzu, tak skóra 
świerzbi do Tatarów? mało was nałaskota- 
li w Krzyczanówce—odparł Cienciała: — A 
toć jeśliście tacy wojak, to musicie wie
dzieć, że skoro owi cicho siedzą...

— To właśnie na nich skoczyć i ude
rzyć—przerwał Kuba.

— Właśnie, jakobyś trafił—rozśmiał się 
wachmistrz—albo to nasz komendant głupi 
czy co, aby rzucać się na tych odyńców, 
skoro niewiadomo, ile ich tam jest? A zre
sztą i wypocząć trzeba, bo po wypoczynku 
większa siła do uderzenia znajdzie się w ko
niach i w ludziach. A i wszyscy nasi do 
kupy się jeszcze nie zebrali.

— Pana Motowidły z Kozakami nie 
ma. Wiem ja to wszystko, ino was tak 
naumyślnie wypytywałem.

A w tem i księżyc wschodzić począł 
na niebie i oblewać ziemię blaskiem swym 
zimnym, srebrnym, spowijając ją w pielu
chy błyskotliwe, jakby w całun bogaty. 
Wśród ciszy sennej rozległ się głuchy ten- 
tent kopyt końskich. To Motowidło wra
cał ze swymi Semenami, i zbliżał się ostro
żnie do stanowiska polskiego. Pan Snitko 
kazał im również jak poprzednim odpoczy
wać przy koniach i słuchał sprawy kozac
kiej o obganianiu czambułu i wpędzeniu go 
tu nad Dniestr. Okazało się, że pan Moto
widło naganiając od Berszady czambuł krze 
czanowiecki w tę stronę, napędził też inny 
z paru set ludzi złożony oddział tatarski, 
dążący od Śawranki, i że ścigał ten ostatni 
godzin parę, pragnąc nań uderzyć, ale się 
oba czambuły połączyły razem, i Kozacy 
musieli poprzestać na tem, że harcując o 
staj parę z tyłu, urywali tylne ich straże, 
wybili z kilkunastu Tatarów i trzech żyw
cem z sobą przywiedli. Ci, wzięci teraz na 
pytki, zeznali, jako połączone czambuły, 
stojące teraz wspólnie nad Dniestrem, li
czyć mogą około tysiąca ludzi, i że tam 
nie wiedzą wcale o sile wojska polskiego, 
myślą, że są ścigani tylko przez Kozaków 
Motowidły i jednę chorągiew wołoską.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

1Il«i MSIRU,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR/ 

WSZYSTKICH CHORÓB K0BI1-
CYCH.

z dwuletni* praktyk* w szpitala Dzieciąt- 
Jezas w Warszawie, oraz profesorka akaszen 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akuszt 
ryl i egzaminuje w polskim jeżyku z wydanie: 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiet 
Jako to: niepłodność, krwiotok, choroby mac 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe ran’ 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letni- 
choroby, oraz wywichnięcia rak I nóg napraw!; 
Specjalność; lekarstwa udziela na choroby mi- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w piecach i reumatyzm.

Foleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
SY, które ma te własność żt włosy wracaj a do 
pierwotni go koloru.

GODZINY OPISOWE: S3 ’
572 NOBLE STREET.

CHICAGO, ILL.

Baczność!!
-- -Kto? Co?
Czytajcie dalej!

Przestawcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe Środki i udajcie sij do naszego insty 
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia Jest zupełnie inny. — Nis 
przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumienni, 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie j* wyleczyć i 
co bjgdzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko
sztuje. Choroby zastarzałe s* nasz* specjalno- 
Se la i Svikl ludzi, którzy napróżno szukali n In 
nycn pomocy przez nas zostało wyleczonych. Ns 
ż*dame wysełamy listy ludzi przez nas wyle
czonych, którzy to co piszemy poSwiadcz*.

Instytut nasz jest pod zarz*dem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro 
pejsklch i amerykahsa ch spqdzi’i I którym ty- 
.łące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic n’e 
kosztuje, I że jest łatwiej zapo biedź 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli . ię z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, ż« 
tysiące 1 idzi umiera rocznie przez niedbalstwo 

Niemi choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie nożna wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo mżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie si* 
odstiuszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
Słodność, białe upławy leczymy prę- 

ko i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny b* wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna 1 na Jego szcze
gółu* chorobą, bo my nie leczymy jak Inni je 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jes 
niemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne oho 
roby są naszą specjalnością, i tysią
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i jut stracili na
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centową mar 
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresujcie

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, Ili.

Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyźle, nie dosta
nie odpowiedzi.

Kupującym lub biorą- 
cym w premii książki do na
bożeństwa zwracam uwagę, że 
książki te wydaję prawie za 
to samo co mnie kosztują. 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze teraz się liczy za 
książkę tylko 40c. Naprzyklad:
Anioł Stróż poprzednio l.oo teraz tylko 40 
Wyborek “ 60 “ “ 25
Dziecię do Boga “ 25 “ “ io
Poprzednio wynosiło “ ^75“

W. DYNIEWICZ.
Następujący Panowie

s* upoważnieni do zapisywania abonentów 0< 
blerania obstalunków na ksi*żki, robienia koc 
traktów za anonse, odbierania pieniądz. , 
Gazet* i za ksi*żkl.
— W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.

428 South Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y F. A. Górski, Jakól 

Johnson, Józef Majchrzycki, F. Knaszak
— BAY CITi, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław

Budzbanowskl.
— CHICAGO, B. F. Kowalewski, 4719 S. Wood St.
— CLOVER BOTTOM. Józef Billot IFr. rutek
— CONNEL8VILLE, Pa. Fryderyk A. Kall
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak
— DELANO, MINN., Szymon, Ittok
— DUNKIRK, Piotr Szubarga KMIchał J. Pa 

kulek!, 16 Webster Str.
— DUBOIS, Bonifacy Zlamik.
— DUELM, MINN., Józef.Flschbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef D.1.
— DETROIT, MICH., Fr. J. Janiszewski
— DILLONVALE, Ohio, 8t. Borowski.
— BAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskl
— ERIE, PA., Alojzy Nagowskl,
— GRAND RAPIDS. Polikarp Doff, 166-7th St
— HOFA PARK, WIS., Andrzej HolewlŁsk;
— LEXINGTON,MINN., Splczak.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA 8ALLE, Józef J. Wlttllf.
— LEO. Roseeau Co., Minn., T. J. Kulas,
— MILWAUKEE, Jakób Wożniak.
— JOZEF KWASNIEWSKI, 642 Becher Btr
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Sennie*
— MINTO, N. DAŁ, Fr. Ronkowskl.
— MT. CARMBL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
—NEWARK, N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str
— NEW YORK, J. Oleksiak, 233 W> 143rd 8t
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewlca. 
_ PITTSBURG APA., Jan Bruchwalsk!

1 WŁ Szewczuga.
— PHILADELPHIA, B. H. Frisdlandsn J.ch

dyszewlcz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Słotorzytskl.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosna

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Kieliszewski.
— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair av»
— SOBIESKI, ILl., i HAMMOND, IND., Adas

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— TOLEDO, O. F. J. Janiszewski,

2745 Lagrange St
— WILKES BaRRE, Józef Czernik
— WILNO, MINN., Anast. Gołata.
— WINONA. MINN., M. Daszkowski.
— YORKTOWN TBX.. J. B. Kasprzyk.

B C. W. DYNIEWICZ & CO„
805 MILWAUKEE AVENUE,
Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami.

CHICAGO, ILLS.
KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY.

Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa
pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase- 
kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Fat
imy, Wypożyczanie pieniędzy na Budo

wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni.

Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty Świę
tych” wyrugować z Ameryki sprzedajemy 

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH

PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Napisane przez

POLAKA DLA POLAKÓW,
(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich
pisarzy.) Po cenach następujących:

Oprawne w półskórek ze złotymi
tytulikami. - . - - $2.50

Oprawne cało w skórę ze złotymi
tytulikami. - $3.25

Oprawne cało w skórę, wyzłacane
brzegi z złotymi tytulikami. - $400

Drukowane na pargammie, ozdo
bnie oprawne. - - - $6.00

AUG. GROSS,
980-982 WELLS STREET,

CHICAGO, - _ . . ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianów.
NAJLEPSZYCH FIRM,

---------.TAKO TO----------

DECKER,
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od I200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i Instrumenta muzyczne. Strojenia I reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisie 
w tych językach.

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo że Rocznika 111 Ty
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
>25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z zloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2C. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej Wł. Dynie 
wlezą, w Chicago, Ills.

Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prze
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago, 
Kosztuje z przesyłką pocztowi 
30 centów.

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 35o 

Mapy każdego Stanu i Territory’s 
osobno:—Alabama, Alaska, Ari
zona, Arkansas, California, Colo
rado, Connectićus, Delaware, Flo
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In
diana, Indian Terr., Iowa, Kan
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsyivapis^ 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa
shington, West Virginia, Wiscon- 
sin, Wyoming. Każda po 30o.

Mapa na jednej stronie: Ameryka 
północna a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary.

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chicago

Amerykański “BULL-DOG” REWOLWER.

Kai. 82. “American Buli Dog”, 5 strzałowy, poniklowany, szybka podwójna akcya 12.50 
Kai. 38. Taki sam rewolwer ------- 2.50

Od ceny powyższej abonenci mają prawo odciągnąć sobie $1.00 
premii a resztę $1.50 przysłać wraz z prenumeratą. Razem ‘’Gazeta” na 
rok i “American Buli Dog” $3.50.

Wyseła się ekspresem.
Są lepsze rewolwery po $5.00, 6.50, 7.50, 9.00 i 15.00. Od tych cen 

również się odciąga $1.00 premii.
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Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

rierwBzy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego. obejmujący 832 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony 54 rycinami, w mocnej opra
wie, który zawiera następujące powieści:

1- Czartowa Góra.
2. Bezimienna.
8. Córka hetmańska.
4. Krwawe sieroty.
5. Obrazek z naszej zie

mi.
8. Partyjka stosika czyli 

zakład wygrany.
7. Dwaj sąsiedzi.

8. Poczciwi ludzie.
9. Cnota i wina.

10. Szymek i Handzia.
11. Pierwsza pycha—dru

gie łakomstwo.
12. Bóg nie opuści, kto 

się nań spuści.
13. Szymon z Zawiśla.
14. Pisanki Wielkanocne;

wiele powiastek czy
sto polskich — ludo
wych, obrazków hi
storycznych, baśni 1 
wiele opisów rozmai
tej treści naukowej. 

(Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby 
przeszło $30.)

12 I»^vZrn7n^atat zble™łeni najpiękniejsze powieści i pożyteczne artykuły a przed 
12 laty rozpocząłem wydawnictwo “Tygodnika Powleściowo-Naukowego.

1 osiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Bezimienna” z 11- 
etnl pięknem: obrazkami, które to samo jedno dzieło sprowadzone z Europy 

sztowalo o dolarów, drukowaliśmy cały rocznik czyli 52 numery w 12 tysięcy 
l«dX™Piarzy? a f'e wtenczas Po.acy w Ameryce nie byli jeszcze tak licznymi, za- 

•e 5 tysięcy rozeszło się Pierwszego Rocznika Tyg. Pow.-Nauk.
Dosta 0Z0|Jałe kilka tysięcy egzemplarzy pierwszego rocznika w mocnej oprawie, 
Dolara W”em roz8Przetlać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
łaska^10 Pos’a(^a 1611 pierwszy rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
t tvl OznNm.lć treść tego Tygodnika swym znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 

Powieściami i ozdobione 54 obrazkami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
- 1 ZIOnrkami aniżeliby miało być zniszczone.

w®' Przy8ełający Jednego Dolara na Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
nrzoa^łki 8ara Prz**syłkę opłacić na Eipressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie 
V sytkl, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi, lub też pocztą.

Tysiące duchoborców znajdują przy
tułek i wolność w Ameryce.

Przeszło 4000 duchoborców, 
wygnańców wskutek gnębię- 
nią i tyranii rządu moskiew
skiego wylądowało niedawno 
temu w Halifax, N. S., aby 
się udać na prerye kanadzkie 
w nadziei, że znajdą pod fla- 
£3 angielską wolność, której 
ich pozbawiono pod rządem 
cara.

Z owych tysięcy pozostało 
t8 w Halifax z powodu cho 
roby w jch familii. Jedni z 
nich cierpieli na ostry reuma- 
tyzm, zapalenie płuc 1 t. p. 
choroby. Pomiędzy nimi znaj
dował się w Wasyl Ziben, li- 
S?3cy lat 85, i niewidomy, 
ydwiedził go korespondent 
dla "New York Herald” i 
znalazł, że to człowiek inteli
gentny i bystry. Jedno tylko 
n>epokoiło go a mianowicie, 
^e to, co powie zostanie do
niesione carowi.

"Lecz jesteście daleko 
niego. Nie potrzebujecie go 
się c ba wiać.”

"Nie obawiam się dla 
mego siebie, lecz boję się, że 
wskutek tego, co powiemy, 
lud nasz, który pozostaje je
szcze w Rosyi i ci, którzy chcą 
za nami przyjechać do tego 
kraju, będą musieli cierpieć.”

Wasyl! Ziben ma wielką 
rodzinę, a krewni jego zostali 
straszliwie prześladowani. 
Dwóch jego siostrzeńców zo 
stało wysłanych na Sybir, po
nieważ nie chcieli służyć w 
wojsku rosyjskiem. Jeden z 
n ch został uwolniony za wda
niem się hr. Tołstoja i wypły
nął z oddziałem na parowcu 

ake Superior. Na drodze u-
*narł wskutek febry syberyj- 

, eJ> którą nabył na wygna- 
n u w Syberyi. Drugi pozo 
staJe tam jeszcze.

Innym z chorych w szpitalu 
w Halifax jest Tymofen Sa 
jn^radynów. Powiedział mi 
\fnówi korespondent), że zo- 
s a* uwięziony za jego wiarę; 
ze w dniu swego wesela się 
^yraził o niesprawiedliwości 
ego uwięzienia, za co został 
z*ęty od żony i wywieziony 
0 Syberyi. Przez trzy lata 

Pozostawał w kopalniach sy- 
ejyjskich, dostając za pokarm 
/. 0 chleb i wodę. Pewnego 
, n,a przybyła jego matka, a- 

y slę widzieć z synem. Za to 
z°stała skazana na 60 łozów 

na 60 dni więzienia. Póź- 
"g przybyła jego żona; po- 
Oja,do więzienia na dni 30 i 
ubrała 15 łozów. Po trzech 
sj aca mąż i żona spotkali 
dzip^° Plerwszy raz na pokła- 
ktńr P?r°wca Lake Superior, 
fax y ,,h Przywiózł do Hali- 
matkę *e ta^że sPotkał sw3 

p J^woleństwo opuszczenia 
sy* uzyskali duchoborcy 

s -ez grono filantropów w Ro- 
’ na których czele stoi hr. 

lat-?n Tolstoi. Przez długie 
jactofm?'1 Tołst°‘ z jego Przy- 
chnk cara> aby zezwolił du- 
ob i?rcorn zamieszkać poza 
7ra, m jego posiadłości.

Car nie chciał nic bły
sła} °.Pr°jekcie i nawet po- 
karnW u U z kolonii
zezwom 7 syberyi. Nareszcie 

Dwa 1 ™ Wy’echać z kraju. 
Przeszło a°Unki duchoborców, 
do HalifaxOOMduSZ’ Pobyło 
jako pasa,* , Przybyli oni 
kładowi, urowe międzypo- 
swą podróż T ^żdy opłacił 
czając własna?rOW’ecdostar‘ 

żywność i przy

w. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, 111.

od

sa-

spotkali

rządzając ją. Duchoborcy są 
komunistycznymi w sposobie 
ich rządu i każdy z nich nie 
jest lepszym od drugiego. 
Przyjaciele ich najęli w Batu- 
mie parowiec; każdy przyspo
sobił sobie żywność na długą 
podróż i gotował ją; łóżka 
swe przysposabiali własnorę
cznie i utrzymywali parowiec 
w czystości. Właściciele okrę
tu nie mieli nic innego do czy
nienia, jak tylko ich przewieść. 
Duchoborcy przybyli do A- 
meryki w jak najtańszy spo
sób.

Każdy oddział składający 
się z dwóch tysięcy ludzi wy
brał sobie przewodnika, któ
rego słowo było prawem. 
Pierwszy oddział przybył na 
parowcu Lake Huron; prze- 
wódzcą był Leopold Sulerzyc- 
ki, przyjaciel hr. Tołstoi’a. 
Drugiemu oddziałowi, który 
przybył na parowcu Lake Su
perior, przewodził hr. Sergiusz 
Tołstoi, syn sławnego pisarza 
rosyjskiego i filantropa, przez 
którego wpływ po większej 
części duchoborcom się udało 
opuścić Rosyą i znaleźć przy
tułek w Canadzie.

Na pierwszym okręcie nie 
było żadnej zaraźliwej choro
by, z wyjątkiem jednego wy
padku żarnie i wygnańcom po
zwolono natychmiast udać się 
Canadian Pacific koleją do 
Manitoby. Nie tak szczęśli
wymi byli ci, którzy się po
wierzyli przewodnictwu Ser
giusza Tolstoia. Dwanaście 
dni, nim przybyli do Halifax, 
dziecko zachorowało na ospę 
i pięć dni przed przybyciem 
do Halifax umarło i zostało 
pochowane w morzu. Wsku
tek tego musieli wszyscy po
zostać przez trzy tygodnie w 
najściślejszej kwarantannie na 
wyspie L wlor Island, przy 
ujściu portu.

Hr. Tołstoi mówiąc o trzech 
tygodniach przebytych w kwa
rantannie, oświadczył, że po
łożenie jego w tym czasie by
ło łagodnem w porównaniu z 
wygnaniem na Sybirze, pomi
mo iż pobyt w ciasnych bu
dynkach kwarantannowych 
nie był jednym z najprzyje
mniejszych.

Ideę o surowym i nieubła
ganym charakterze hr. Tol
stoia i jego ludzi można po- 
wziąść z wypadku, który się 
wydarzył w kwarantannie, 
gdzie jest szefem dr. Monti- 
zambert. Oznaki używane w 
kwarantannie i przylepiane do 
ludzi i bagażów, gdy zostają 
przygotowani dla dezynfekcyi 
i po niej, mają na sobie rzym
ski krzyż, drukowany czerwo 
nym inkaustem. Tołstoi pro 
sil, aby usunięto te krzyże, 
gdyż jego ludowi nie podoba
ją się, ponieważ uważają, że 
krzyż nie oddaje honoru Chry
stusowi, lecz krzyżuje go na 
nowo. Oprócz tego duchobor
cy nie uznają żadnego sym
bolizmu i brzydzą się nim. 
Dr. Montizambert oświadczył, 
że nie może tych znaków u- 
sunąć. Następnie prosił Toł
stoi, aby im było wolno wy
skrobać te znaki, lecz i na to 
nie zezwolono. Jednakże wie
lu wyskrobało znaki; nie zni
szczyli całego znaku, lecz wy
skrobali ramiona krzyża, po 
zostawiając tylko słup. To u- 
koilo ich sumienie; inni zaś 
pozostawili cały krzyż.

Duchoborcy są wegetara- 
nyami. Nie jedzą ani mięsa 
ani ryb, lecz natomiast spoży

wają niezmierną ilość chleba 
i to w każdej porze dnia, 
przez co uzupełniają brak po
żywienia jakie wynika z jada 
nia mięsa. Pomiędzy ducho- 
borcami, którzy pozostali w 
szpitalu, znajduje się lóletni 
chłopiec, bratanek Wasyla Zi
ben, który ma suchoty. Le 
karz daje mu ekstraktu mię
snego (beef tea), lecz chowa 
w tajemnicy, czem jest napój, 
który pacyent dostaje, bo kre
wni jego woleliby, aby chło 
piec umarł, nimby miał spo 
żywać coś, do czego produk- 
cyi potrzeba było śmierci, to 
jest zabicia bydlęcia.

Zdaje się być dziwnem, że 
lud ten, który nie chce jeść 
mięsa, ponieważ było trzeba 
zabić zwierzę, nosi ubiór, skła
dający się ze skór owczych. 
Prawie każdy mężczyzna, nie
wiasta lub dziecko nosi ko 
źuch, z wełną na wewnątrz 
dla tern większego ciepła. No
szą także trzewiki lub bóty 
skórzane. Odraza Ich więc do 
odebrania życia zwierzęciu dla 
wygody człowieka odnosi się 
tylko do żołądka a nie do o- 
dzieży człowieka.

Te tysiące rosyjskich wieś
niaków, gdy wylądowali z pa
rowca Lake Huron, przedsta
wiały zajmujący widok. Męż
czyźni po większej części no
szą grecki ubiór z granatowe
go sukna—surduty są wyszy
wane biało lub czerwono i zo
stają zapinane tuż przy szyji; 
spodnie są z tegosamego ma- 
teryału.i są założone w dłu
gich butach, sięgających pod 
kolana i przylegających tak 
szczelnie do nóg, iż człowiek 
się dziwi, jak mogą je wzu
wać lub wyzuwać. Nad tym 
ubiorem mają kożuchy sięga
jące aż do nóg, z rękawami 
sięgającemi aż do końców 
palcy. Innym gatunkiem sur 
duta noszonym przez wielu, 
jest krótki kożuch sięgający 
aż do kolan a ściśle zapięty 
aż do stanu. Na głowie mają 
czapki z astrakhanu.

Ubiór kobiet jest równie 
malowniczym. Noszą krótkie 
suknie rosyjskich wieśniaczek, 
po większej części jasne, ob
szyte czerwoną lub inną ja
skrawą materyą. Mają wełnią 
ne pończochy i ciężkie skó
rzane trzewiki. Stanik jest zro 
biony w kształcie luźnej jaki 
z guzikami na przodzie i bez 
rękawów. Brak rękawów u- 
wydatnia jasno kolorowe nad- 
koszule noszone pod stanni- 
kiem. Nad tern, gdy są na 
dworze, noszą długi kożuch, 
także z wełną wewnątrz, przy 
mocowany pod szyją i wiszący 
luźno, tak iż mogą używać 
rąk swoich swobodnie.

Dziwnie wyglądają małe 
chłopcy. Noszą długie buty 
aż po kolana ze spodniami w 
nich utkanemi, pięknie obszy
te surduciki, okryte kożuszka
mi zapiętemi aż do stanu. 
Dziewczynki są prawie tak sa
mo ubrane jak ich matki.

Leopold Sulerzycki, który 
przewodniczył pierwszym przy
byszom, jest zagorzałym zwo
lennikiem hr. Leona Tolstoi’a. 
Chociaż nie znał ani słowa ję
zyka angielskiego, gdy opuś
cił Rosyę, nauczył się jedna 
kże o tyle po angielsku od o- 
ficerów okrętu podczas prze
prawy, iż się mógł jako tako 
rozmówić, gdy przybił do A- 
meryki.

Chociaż liczy dopiero lat 
26, ma jednakowoż większe 
doświadczenie, niż ludzie dwa 
razy tacy starzy jak on. Uro 
dził się w Kijowie i odwie
dzał tamtejsze gimnazyum. Oj 
ciec jego jest jednym z najbo
gatszych księgarzy w Rosyi 
a brat jego zdobył sobie sła ■ 
wę jednego z najlepszych 
skrzypków w konserwatoryum 
muzyki w Moskwie. Licząc lat 
18 poróżnił się z rodzicami i 
poszedł w świat. Od najmłod
szych lat podziwiał Tolstoi’a; 
poróżnienie z rodzicami pow
stało ztąd, iż się wyrzekł pra
wosławia. Mając tylko kilka 
kopiejek w kieszeni udał się 
do Moskwy i za pomocą fi 
nansową hr. Tolstoi’a i innych 
przyjaciół tegoż wstąpił do u- 
niwersytetu moskiewskiego, 
gdzie się poświęcił studyom 
sztuki, filozofii, medycyny, 
chemii 1 matematyki. W u 
biegu sześciu miesięcy zdobył 
sobie bezpłatną naukę na re

sztę jego pięcioletniego kursu.
Zimą pilnował nauki a la

tem udał się na wieś i praco
wał jako parobek. Socyalisty- 
czne jego zasady ściągnęły na 
niego baczność policyi i zo
stał dla tego zmuszony opuś
cić uniwersytet, nim ukończył 
nauki. Przez dziesięć miesięcy 
pracował jako zwyczajny maj
tek, aż nareszcie został kwa
termistrzem na jednym z o- 
krętów Rosyjskiej Kompanii 
Handlowej. Jako marynarz 
pracował na rosyjsk.m okrę
cie transportowym Kostronia 
i na nim odwiedził Singapore 
i Japonią. Skoro powrócił do 
Rosyi został uwiadomiony, iż 
ma się udać do Moskwy i peł
nić służbę wojskową. Udał 
się do Moskwy, lecz powie 
dział władzom wojskowym, iż 
nie może być żołnierzem. Za
pytany, dla czego, odpowie
dział, że sumienie zakazuje mu 
odbierać życie. Umieszczono 
go w więzieniu 1 chciano 
wszystkiemi sposobami zmusić 
do złożenia przysięgi wierno 
ści carowi. Odmawiał wciąż, 
za co umieszczono go w za
kładzie dla waryatów, gdzie 
musiał spać w tym samym 
wydziale, co gwałtowni warya- 
ci. Pozostał tam przez ośm 
miesięcy i o mały włos byłby 
sam utracił rozum. Ostatecznie 
powiedziano mu, że ojca jego 
wysłano na Sybir i że brat 
jego popełnił samobójstwo, 
ponieważ on nie chciał złożyć 
przysięgi carowi.

To w łączności z straszliwą 
naturą jego uwięzienia, tak 
działało na jego umysł, i o- 
słabł tak z powodu braku snu 
1 należytego pokarmu, że za 
obietnicą, iż ojciec jego zosta
nie uwolnionym, zgodził się 
na złożenie przysięgi pod wa
runkiem, że nie będzie po
trzebował walczyć. Gdy go 
zaprowadzono do złożenia 
przysięgi, był tak słabym, że 
kozak musiał podnieść jego 
rękę, gdy przysięgał. Żałował, 
skoro odzyskał siłę, że złożył 
przysięgę, i postanowił nie u- 
czyć się mustry. Za to umie
szczono go w odrębnem wię
zieniu, w celi trzy stopy wyso
kiej i sześć stóp długiej, w któ
rej nie mógł stanąć na nogach, 
ani t ź leżeć wyprostowany.

Tu pozostawał przez cały 
prawie rok, po którym to cza
sie odstawiono go konwojem 
wojskowym do wojskowego 
miasteczka Kuszk, na granicy 
pomiędzy Rosyą i Afganista
nem, gdzie przebywał ośm 
miesięcy. Wciąż się opierał 
odgrywania roli żołnierza, tak 
iż władze wojskowe mu oś
wiadczyły, iż musi sam po
wrócić do Moskwy i się zgło 
sić u tamtejszych władz woj
skowych. Wyjechał z Kuszku 
konno sam, przebył pustynię 
300 mil długą otrzymując tyl
ko pokarm i wodę na stacyach 
70 mil od siebie oddalonych. 
Reszta drogi do miejscowości 
zwanej Tejend, nad linią ko
lei rządowej, prowadziła przez 
gęste lasy napełnione dzikie- 
mi zwierzętami. Przybył szczę ■ 
śliwie do Tejendu i ostatecznie 
do Moskwy, gdzie mu powie
dziano, że czas jego służby się 
skończył. Po jego uwolnieniu 
przez hr. Tolstoia zaintereso
wał się duchoborcami i przy
jął na siebie zadanie uprowa
dzenia ich z Rosyi.

Uczynił to z wielką zdolno 
ścią, pomimo nieprzyjaźni po
licyi rosyjskiej, która mu sta 
wiała przeszkody, gdzie tylko 
mogła. Po postaraniu się o 
przewóz duchoborców z róż
nych miejscowości w gu 
berniach Kars i Tiflis do Ba- 
tumu, zajął się urządzeniem 
ich wygód na okręcie, na 
którym mieli przybyć do Ca 
nady.

Podczas podróży był kie
rownikiem i administratorem 
w wszystkiem. Jemu to było 
zawdzięczać, że okręt był u- 
trzymany czystym, wskutek 
czego nie było choroby między 
duchoborcami. Sulerzycki 
nie tylko rozkazywał, ale sam 
pracował więcej niż inni, aby 
cały system podróży był w 
jak największym porządku.

Sulerzycki powrócił na pa
rowcu Scotsman do Rosyi, 
aby przyprowadzić nowy od
dział duchoborców do Cana
dy. Jest ich jeszcze kilka ty
sięcy w Rosyi.

(Dokończenie nastąpi.)

Ważność handlowa wysp filipińskich.
Filipiny są bardzo ważnemi 

pod względem handlowym, 
ponieważ produkują bez kul- 
tywacyi prawie wszystkie te 
rzeczy tak potrzebne jak i zby- 
tkowe, których Stany Zjedno
czone nie produkują. Rodzą 
kawę, cukier, ryż, konopie, 
gutta percha, bawełnę, indy- 
go i drzewo twarde każdego 
rodzaju. Są bogate w mine
rały i mają mieć wielkie po
kłady węgli, co jest bardzo 
ważnym na Wschodzie, cho
ciaż gatunek węgli nie ma 
być najlepszym. Za rządów 
hiszpańskich wywóz z wysp 
filipińskich w r. 1897 wynosił 
$30,000,000. Niezbyt oddalo
na wyspa Java należąca do 
Hollandyi wywiozła w tym 
samym roku towaru za $90,- 
000,000. Java nie jest boga
tszą w zasoby naturalne jak 
Filipiny i jest zamieszkałą 
przez tę samą rasę. Strategi
czna wartość wysp filipińskich 
jest oznaczoną pr ez fakt, że 
są zarówno odległe od Peki
nu, Tokio i Singapore.

Siła naszych przodków.
Przodkowie nasi odznaczali się 

nadzwyczajny siły. Kilka przykła 
dów autentycznych przekona nas 
o tej prawdzie. Ostatni Książe ma
zowiecki, Janusz II, kruszył z ła
twością podkowy, rwał grube po’ 
wrozy i rzucał bez trudu wielkiem 
kołem. Król Zygmunt I. przery
wał pełny talię kart do grania. Ży- 
jycy współcześnie krajczy nadwor
ny, Jan Tarło, porywał przeciwni
ka w gonitwach i z konia zsadzał, 
drzwi żelazne lub zamek nie wy
trzymywały uderzenia ręki jego a 
oszczepem pokładał niedźwiedzia. 
Król August II zdołał jedny ręky 
zgnieść puhar srebny, jakby z wos
ku ulany, zginał szyny żelazne, a 
wołu jednam cięciem karabeli za
bijał. Kasztelan zakroczymski, Sta
nisław Radzimiński, konia dzikie
go chwytał za uszy i zatrzymywał 
go, a najtęższym żołnierzem rzucał, 
jakby prętem. Wojciech Brudzyń- 
ski 6 zbrojnych huzarów do góry 
podnosił. Marszałek wielki koron
ny, Prokop Sieniawski, karety w 
pędzie zatrzymywał, jednym zama
chem szabli konie i woły przecinał w 
obecności króla. Kasztelan zakro
czymski 6 bitych talarów pałaszem 
przecinał, a Marcin Brzozowski z 
po w. gostyńskiego, z beczky piwa 
tańczył. Za Zygmunta III. żył nie
jaki Teodor Lacki, który wyrywał 
młode dęby z korzeniami, dzikie
go wołu gdy ujął za rogi, rzucał 
nim o ziemię i kark mu skręcał. 
Piotr Wiesiołowski żubra na osz 
czepie osadził, gdy ten na polowa
niu miał już uderzyć na króla 
Zygmunta. Piwniczny Branickiego, 
Kopczak, zagrzęsłą karetę ruszył 
z miejsca, której 6 koni wyciągnąć 
nie mogło.

Utęsknienie
Tam daleko, het za morze 
Będę patrzał przez dzień i noc;
Tam nad Polakami, Boże, 
Jest tyranów naszych przemoc. 
Roztrojona nasza Polska 
I wytarta też już z mapy, 
Skoro trójka zła, tyrańska 
Wzięła Polskę w swoje łapy. 
Tam dręczeni Bracia nasi 
W wroga tyrańskiej niewoli, 
A gdy sobie Polak wspomni, 
To go serce tak zaboli — 
Obyś jeszcze raz powstała, 
O ty nasza Polsko święta, 
Bo byś Braciom rozwiązała 
Te tyrańskie ciężkie pęta. 
Modra Wisła, Wandy wstęga 
W krainy dalekie sięga 
A tam gdzie jej głos ponury — 
Dziki wróg zapełnia mury 
Kościelne, gdzie głos modlitwy — 
Prośby do Boga wznosiły, 
Dzisiaj żołdak i gonitwy, 
Miejsca święte nam zajęły. 
Roztrojona, pobka ziemio 
Zalana też jest Niemcami 
Moskal zaś jak lew ryczący 
Mści się wciąż nad Polakami. 
A Austryak pyta Niemca 
Czy już całkiem wytępiony, 
Polski naród, niezgubiony — 
Kościół w Polsce założony. 
A Niemiec mu odpowiada, 
Bracie miły, co się dzieje, 
Że nasz Berlin Polakami 
Cały wkrótce zajaśnieje.
Rusek mówi, Ameryka 
Rodzi ciągle niwę plemię; 
Wspólnie wrócę tam z za morza 
Bić się za swą świętą ziemię — 
Jeźli będzie łaska Boża. 
Obyś Polsko powróciła, 
I te nasze miejsca święte 
Przez naszych tyranów wzięte 
Od nieprzyjaciół znów wzięła. 
Orle polski, orle biały
Wzięć powtórnie nad polski łan, 
By mowa polska, kościoły 
Wolne były, w naszym kraju, tam.

M. Zagórski, 
Dunkirk, N. Y.

Kłopotliwe położenie.
Nie uwierzysz — skarży się sa- 

fanduła Iks swemu przyjacielowi — 
jak ci Anglicy są ordynarni! Wła
śnie w tych dniach zetknąłem się z 
jakimś John Bullem w wagonie 
kolei. Ledwie wszedł, zaraz rozło
żył kołdrę, poduszkę i najspokoj
niej wyciągnął się spać, kładź ąc 
mi nogi na kolanach. Wyobraź so
bie, przez dwie godziny musiałem 
tak cierpieć.

— Jakto safanduło, n:e protesto
wałeś nawet?

— Ależ jakże mogłem protesto
wać, kiedy nie umiem ani słowa 
po angielsku.

Wzmacnia ciało, 
Czyści krew, 
Wybudowuje 
system. Nie jest 

K lekarstwem
~ aptekarskiem.

Tylko specyalni 
agenci lokalni sprze- 

dawają takowe Po szcze
góły udajcie się dc - * - -

Pokój 305-310 Unity Bid—79 Dearborn Street. 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILŁ.

F. W. K0RALE8KIK. B. CZARNECKI.
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Dr. C. B. Ham
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIET! I DZIkvx.

Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej chora 
jy, lub nie mogli cl nic pomódz, to naplez zaraa d< 
Doktora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdybj 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to pieniąd>< 
ęwrócl 1 nie potrzebujesz być nic stratny. Dr. Hań 
Jest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie
kuje sią z taką pieczołowitością, jak ojciec swym! 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady licz
nych doktorów, którzy przecierpieli po klłkaną, 
ficie lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham’a. Nie mówi- 

z przesadą, lecz tylko szczerą pra
wdę. Nie przedłużaj swej choroby, bo może się 

nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora Ham’a 
Medycyn Doktora Ham’a nie można dostać w źa- 

tlnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
pedlerow. Kto chce być pewnym, że dostaje czysti 
l zdrową medycyną, to musi po takową’pisać pro 
sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztuje tyl
ko' $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyną, 
aaleźy opisać swą chorobą 1 załączyć w liście pia- 
■lądze,lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
•owy. Medycyną i przepis jak sią leczyć wysyłamy

Przyślij marką pocztową na powiedź. Adres taki:

DR. C. B. HAM, 
708* *709  National Union Bulldlif, 

Toledo. Ohio.

Polski Skład
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia

Chcesz kupić tanio!
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 

Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
W Pisz po Katalog do mnie.

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploina dla Bractw i Towa
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moj$ gwarantuję. Ramy do Obra
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej
i daję dobry rabat. Pieniądze nale
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym.

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele!

Adresować:

J. Kwaśniewski,
642 Becher Str., Milwaukee, Wis.

Goldzier & Rodgers,
ATTOBNETS *ND  COU8ELLOBS kT ŁAW 

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle 1 Waihington ulic.

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY * 

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Pożyczki na włainoźó realn). 
Załatwiaj) ogólne oprawy bankier- 
ikie.

H. C. Patterson,
....Własność Realna.... 
Pożyczki i Dzierżawy,

205 LA SALLE STREET, 
rokój 505, Home Insurance Building, 

CHICAGO, ILL.

Zdrowie jest majątkiem
Obecnie nadszedł czas do 

oczyszczenia waszej krwi.
Czy macie nieczystą krew?

Czy macie szkrofuły?
Czy wasza wątroba jest odrątwiałą?

Czy jesteście żółciowymi? 
Czy macie ostry ból głowy? 

Jeżeli tak, używajcie

Dr. Bonker’a Sarsaparilla.
Dla każdej i wszystkich chorób powstających z

NIECZYSTEJ KRWI. Cena $1.00.
Czy macie to uczucie znużenia?

Czy nie macie ambicyi?
Czy jesteście nerwowymi?

Czy macie trudność trawienia?
Czy nie macie apetytu?

Jeżeli tak, to używajcie
Dr. Bonker’a Stomach Bitters.
Bogacą krew,

Wzmacniają nerwy
I polepszają trawność

I nadają sprążystości całemu systemowi.
Cena $1.00.

Te dwie przepyszne preparacye 
posyłamy do jakiejkolwiek części 
Stanów Zjednoczonych po odebraniu 
ceny.

Przysełajcie wszystkie pieniądze 
w registrowanych listach lub przez 
Money Order. Adresujcie

JOHN H. mowsti,
709 MILWAUKEE AVE,, CHICAGO.

DR. F. J. KALLMERTEN,
Specyallrta w Chorobach Chronicznych I Nerwowych

Leczy weryiikM 
choroby zutucała 
Jako to: DueznoM .panny, param, dy 
chawicą, wodną po 
chllnQ, reumatyna 
ból głowy, nazn, Oci 
i nosa, ehorobf to 
lądka, gardła, pl.rrt 
kanałów odchodo 
wych, febro, wyrzo 
ty na głowie 1 akta 
De, choroby macica 
De, zboczenia rego 
larności, krwotok 
białe npławy, ni. 
płodność, boleści po 

logowe, pnchllnq, rany, otwory na ciele, rbtą, cho 
roby klzzek, ból krzyta 1 w pleralach, katar, neo 
ralglą, bronchltU, podagrę, świerzb, zapaleni, 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kotki, wy 
.ychanle mleczu, oełablenle nóg, zuchów, chorom 
wątroby 1 nerek, tyfus, odrę, robactwo. Uazaie ltd 

ŁECZT HIEWIASTT, DZIECI I MĘŻCZTZM, 
Jeżeli cierplez. a .traciłeś nadzieję wyleczenia 

udał «lę zaraz do doktora Kallmerten'. po rade. Dr 
Kallmerten wyleczył tvalace ludzi, którzy długi 
cierpieli, a przez Innych lekarzy nie mogUbyć wy 
leczeni. Ludzie d wezędzle rozgłaezaja Imię Dn 
Kallmerten. 1 znajomym go polecaj*.  Udajcie ek 
do Dra Kallmerten'. to was wyleczy.

CHOBOBY ZARAŹLIWE obojga płci, czy to na 
byte lub z rodziców przekazane, leczy ekuteczail 
i prędko. Nie trzeba alę wstydzić, tylko leczyć, bj 
zaniedbywanie sprowadza złs skutki na przyszłoM 

Porada darmo I Dr. Kallmerten każdemu udziel 
rady darmo. Oplszcle chorobę, podajcie wiek cha 
rego, przyślljcle w liście trochę włosów s głowy] 
B-centowę markę poestowę, to dostaniecie odp*  
Wiedz natychmiast, czy choroba jsst do wyleczenie 
1 wiele będzie lekarstwo kosztować. Motna pisM 
po polsku, angielsko lub niemiecku. Adres i 

Dr. F. J. Kallmerten, 
TOLEDO, OHIO.

gANTAL-MIDY
48 CODZINACI4 I

------„ zatrzymane gonorrhoea ‘ 
i odpływy z moczowych orea- LHmMń 
nów przez 8 ANT AL MIDY ka- llWM;• 
peułki bez niedogodności. V

zostaj

Historya Stanów Zjed
noczonych.

Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli
wej Ójczyzny, ale i kraju, w któ
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugę nasz^, przybrany Oj
czyzną. Aby ułatwić poznanie dzie
jów Stanów Zjednoczonych opra
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz
kach; i w tych powinna się znajdo
wać Historya Stanów Zjednoczo
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bezwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów Zjedno
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką.

Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi tylko 75c

W lepszej oprawie i ze złoco
nym tytulikiem $1.00.



8 GAZETA POLtóKA.

679 MILWAUKEE AY, 
CHICAGO, II—X—

FbUcb swą trzydziesto-letnią vra- 
•awnią rozmaitych przyborów «o$- 
delnych, iakotei i dla Szan. To
warzystw jako to: Chorągwie kod- 
•Mlne, Sztandary narodowe arty- 
itycznie haftowane złotem i jedwa
biem, różnego gatunku szarfy, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
•ownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

TOSZUKIWAIIA.
W bardzo ważnym interesie familijnym poszu

kuje Mateusza Siecińskieso, który pochodzi z 
pod Moskala, wsi Miłobądzyn, gminy Białysze- 
wo, powiatu Sierpce, gubernii Płock. Sześć lat te
mu przebywał w Black River, Mich Niech s ą 
zgłosi pod adres

Franc. Laskowski,
15— 16 1080 N. Hoyne Ave., Chicago.

Poszukują kobiety, wdowy bez żadnej familii, 
porządnej i bogatej, choć y i w podeszłym wie
ku. Proszą sią zgłosić pod adres

Ignacy Pstrokohski,
16— 18__________ Post Office Hazleton, Pa.

Poszuka ą krawca znającego sią dobrze na pra
cy przy sukniach. Płaca od $5 do $10 za suknią. 
Poszukują także dziewczyny, któraby mogła pra
cować u krawca przy westkach i spodniach. Zgło
sić sią natychmiast. Gdyby komu było krótko z 
pieuiądzmi, to niech mi doniesie a przysłałbym 
mu tykiet, za który musi naturalnie zwrócić pie
niądze. Przebywam tutaj od 7 lat, mam własny 
“shop” i bardzo dużo pracy, lecz mogą potrze
bować tylko stałych i trzeźwych ludzi. Adres 
do mnie:

Thomas Grabowitz, 
Merchant Tailor, Ely, Minn., Box 130.

17—19

Poszukują Franciszka Lemańskiego, po Pawle. 
Pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, wsi Zbójna, 
gminy Gawrychy, powiatu Kolno. Przebywał w 
Worcester, Mass. Niechaj sią zgłosi pod adres: 

Dominik Kaliszewski, 
231 Spruce str., Olean, N. Y.

W ważnej sprawie poszukują Józefa Grabow
skiego pochodzącego z Żuromina, now. Kartuz- 
kiego. Miał przebywać w Detroit. Ktoby mi po
dał dokładny jego adres, otrzyma $2 nagrody.

Antoni Gostomski,
17—19 Amherst June., Wis.

W bardzo ważnym interesie poszukują mego 
brata Jana Jorgielewicza. Pochodzi z pod Mo
skala, gub. Grodno, pow. Sokółka, gminy Roma- 
nosta, wsi Kopcówka. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech mi doniesie.

Feliks Motylewicz, 
Export, Westmoreland Co., Pa.

Poszukuje szwagra mego Antoniego Zieliń
skiego. który est już 8 lat w Ameryce; w kraju 
trudnił sią zduństwem. Pochodzi z Dobrzenia 
nad Drwęcą, pow. Rypin, gub. Płock. Oczekuje 
go wielki spadek. Ktoby podał dokładny jego 
adres, otrzyma wielką nagrodą; lub niech sią 
sam zgłosi.

Marcin Tusiefiski,
Hotel A. Salmon, Greenport, L. I., N. Y., 

(17—19) Box 119.

Niżej podpisany podaje do ogól
ny wiadomości, że ludzie cierpią
cy na chorobę św. Walentego nie
chaj się do niego zgłoszą a on ich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy.

WINCENTY SZOSDA,
921 Elm str., Wilmington, Del. 

Oct. 27 99

Silni mężczyźni ™r°fwieść 
na niemieckich okrętach po 
spiesznych do Hamburga lub 
Bremen za swoją pracę. Zgło
sić się pod
130 River Str., Hoboken, N. J.

July 27

ważnej sprawie poszu
kuje Konsul Austryacki, Józefa 
Szewczyk i Rozalię Basa- 
row, z domu Szewczyk; po
chodzą z Gembiczyna, p. Pil
zno, Gal. Zgłosić się do:

C. W. DYJilEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave.

Farma na sprzedanie.
8o Akrów — 40 czystego 

gruntu, a reszta jest borem. 
Na tej farmie znajduje się dom 
mieszkalny i wszystkie inne po
trzebne budynki. O bliższe 
szczegóły proszę się zgłosić 
pod adres:

JÓZEF GOGOŁEK, 
Pośen, Michigan.

Jane 16

Farma za $700;
do tego mały domek i dobra krowa. 
Ziemi jest 18 akrów. Kartofli na 
wysiew 28 buszli. Pięć minut drogi 
pieszo do dworca. Zarobku‘tu nie 
brak tak latem, jak i zimą. Po 
szczegóły proszg pisać do mnie.

BOL. BIERNACKI,
West Stoughton, Mass., Box 84.

PANOWIE Jerzy Hadzima i To
masz Pochrońhacz zostali za

mianowani kolektorami pomiędzy 
słowackim i polskim ludem na no
wy katolicki kościół, mający się bu
dować w Maynard, O. Lud nasz 
jest ubogim, pracy było dotychczas 
mało i każda pomoc dana powyż
szym obywatelom zostanie wysoce 
uwzględnioną przez

Wiel. Józ. A. - Weigand’a, 
księdza katolickiego w Maynard, O.

W imieniu komitetu,
Józ. Kumorek, 

Maynard, Ohio, Box 58. 
July 27-99 

A | AA Najtańsza maszynka 
V I • U U d° drukowania Li
stów na święcie tylko $i.oo.

Na tej nowo wymyślonej druku
jącej maszynce można z trojakimi 
literami drukować.

Liter ani numerów nie potrzeba osobno po je
dnej składać ani rozbierać—bo są gotowe przy
prawione na jednym płycie. Litery z atramentem 
game odbijają się automatycznym sposobem. Ca
ła maszynka jest tak praktycznie zrobiona, ze 
każdy który ino litery zna, może na niej bez 
nauki drukować.

Pieniądze proszę wysłać wraz z obetalnn- 
kiem na adres.

CHICAGO

^ZESZŁO 25L4J, 
wszystkie narodZi

■* na

REUMATYZM.
NEURALGIĘ 1 podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie Ścisłych 
niemieckich 

PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 

KOTWICZNY”
PAIN EXPELLER 

NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl
ko m» „KOTWICE' ’za mara, ochronną 
F Ad Richter & Co., 215 Pearl St., New York.

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
13 filii. Własne fabryki tzkła. 
25 OT. 15Oct. Uznajego i poleca, 

iwnieisi lekarze, właści- 
składów apteczi 

ihownii inne znak 
mite osoby.

litera* Co. 
__________  DRA RICHTERA 
KOTWICZNY STOM AK AL najlepszym śród; 
kiem na kolki niestrawność, choroby^ołądka.

fc ją na] si 
i ciele 

du<
yen,
3-

— Członkowie stowarzy
szenia "Illinois Naval Vete
rans’ Association,” chcą w 
kwietniu przyszłego roku wy
płynąć z Chicago na własnym 
parowcu, przebyć wielkie je
ziora ) ocean atlantycki i udać 
się do Paryża na wystawę pa- 
ryzką.

— Pani Augusta Holtz
hof z pn. 87 przy Emma ul. 
ma bolące oczy 1 doszła do 
przekonania, że zawdzięcza tę 
dolegliwość, iź pani Anna Ja- 
rzembowska z pn. 683 przy 
N. Paulina ul. jest czarownicą 
1 że krew tej ostatniej dopo
może jej do odzyskania wzro 
ku. Termin odnoszący się do 
tej sprawy toczył się w środę 
przed sędzią Sabbath. Pani 
Holtzhof oświadczyła na ter
minie, że utraciła wzrok wsku
tek złego wpływu pani Ja 
rzembowskłej i że we śnie się 
dowiedziała, jak oczy swe wy
leczyć. We śnie, mówiła, wi
działa dokładnie postać jej 
nieprzyjaciółki, poznała że ta 
kowa jest czarownicą i słysza
ła głos, który jej radził, aby 
się rzuciła na Jarzembowską, 
jeżeli chce odzyskać wzrok.

Sprawę tę przełożyła swej 
familii i przyjaciółkom i po
stanowiła usłuchać rozkazu o- 
trzymanego we śnie. Holtz
hof’owa jest młodą, silną ko
bietą liczącą lat 28, podczas 
gdy Jarzembowska jest sta
ruszką liczącą lat 75. Nietru
dną dla tego było rzeczą dla 
Holtzhofowej powalić Ja
rzembowską na podłogę, gdy 
ją odwiedziła w jej mieszka
niu i bić ją kamieniem, na ten 
cel przygotowanym. Lecz po
mimo bicia kamieniem nie o- 
kazywala się krew i dla tego 
Holtzhofowa ukąsiła Jarzem
bowską w rękę w dwóch miej
scach tak, iż krew płynęła 
obficie, poczem opuściła mie
szkanie tejże w wierze, że oczy 
jej się wnet wygoją. Sędzia 
Sabbath tymczasem, który nie 
wierzy w czary ani cioty, u- 
znał, że sprawa ta wymaga 
grzywny w wysokości <15 
oprócz kosztów. Pani Holtz
hof zapłaciła i grzywnę i ko
szta.

— W napadzie szaleń
stwa poderżnął Emil Dykstra 
zamieszkały w pobliżu South 
Holland w wtorek wieczorem 
gardło swego pięcioletniego 
syna. South Holland jest ma
łą miejscowością trzy mile na 
południe od Harvey nad ko
leją Chicago & Eastern Illi
nois a Dykstra mieszka ze 
swą familią na farmie, 1 y2 
mili na wschód od South Hol
land. Morderca popełniwszy 
czyn krótko przed północą 
wsiadł na konia i odjechał 
trzymając krwawy nóż w ręku. 
Wieść o krwawym czynie ro
zeszła się szybko po całej oko 
licy i w krótkim czasie pu
ścili się sąsiedzi w pogoń za 
mordercą aby przeszkodzić dal
szemu wylewowi krwi.

Już przez cały wtorek po
stępował Dykstra dziwnie, a 
żona jego zamknęła się w prze
strachu z synem w domu. Po 
dłuższym czasie zażądał mąż, 
aby otworzyła drzwi i gdy 
tego nie chciała uczynić, wy
walił drzwi, rzucił się na syna 
i jednem cięciem przeciął mu 
całe prawie gardło. Potem 
pobiegł do stajni, skoczył na 
konia i odjechał wrzeszcząc 
gwałtownie. Dykstra cierpi 
widocznie na fanatyzm religij
ny. Po uwięzieniu oświadczył 
sędziemu pokoju, Young’owi, 
że Bóg mu rozkazał, ofiaro 
wać swego syna według przy
kładu Abrahama i że dziennie

S KELTONIK,
Punxsutawney, Jefferson Co., Pa.

prosił Boga, aby odwrócił ten 
kielich od niego.

— Późno w piątek wie
czorem pokłócili się małżonko
wie Hondrach zamieszkali pn, 
1447 przy W. 69 ul. Żona, 
Anna, ubiegła z domu, lecz 
została ściganą przez męża, 
który dogoniwszy ją po zro
bieniu sto kroków, wbił jej w 
plecy długi nóż rzeźnicki. Le 
karze, którzy opatrują ranę, 
wątpią o jej wyzdrowieniu. 
Hondrach został uwięzionym.

— Widłami zabił w pią
tek po południu 20 letni klerk 
groseryjny Edward Zikmund 
negra Horacyusza Scott, pa
robka stajennego, w zaułku 
położonym po za domem pn. 
1839 przy Indiana ave. Ma
tka mordercy mieszka pn. 183 
przy 28 Place. Pomiędzy Zik- 
mund’em a Scott’em panowa
ła już od dawniejszego czasu 
nienawiść. W piątek przybył 
Zikmund, który rozwoził gro- 
sernię i mięsiwo dla M 
Fecher’a z pn. 94 przy E. 18 
ul., ze swym wozem do zauł
ku, gdzie się Scott także z 
wozem znajdował. Przybył je
szcze jeden wóz 1 Scott nie 
mógł przejechać. Przyszło do 
kłótni, groźby padały z oby
dwóch stron, a nareszcie 
schwyci! Scott za widły od 
gnoju i uderzył Zikmunda. 
Ten poskoczył do stajni An
drzeja Narbypn. 1901 Indiana 
ave. i powrócił z widłami ma- 
jącemi krótki trzonek. Scott 
zamierzył się znów na niego 
lecz Zikmund pchnął go swe 
mi widłami w piersi, w któ 
rych takowe utknęły. Scott 
miał jeszcze tyle siły, iż wyr
wał widły ze swego ciała, po
czem padł na ziemię. Zikmund 
kopnął go jeszcze, wskoczył 
na swój wóz, pojechał do swe 
go pracodawcy, gdzie pozo
stawił konia i wóz, poczem 
ubiegi. Scott umarł, nim zdo
łano przywołać lekarza; wi
dły przebiły mu serce. Ciało 
odwiozła polieya do trupiarni 
Horana, pn. 169 przy 18 ul. 
Zikmund stawił się sam o 
godzinie 9:30 na stacyi poli
cyjnej przy W. Chicago ave., 
gdzie oświadczył, że bronił 
własnego życia.

— Bezdrutowa telegra
fia nie udała się w Chicago. 
Prof. Green z uniwersytetu w 
Notre Dame, South Bend, 
Ind., usiłował w sobotę tele
grafować bez drutu z wieży 
dworca kolejowego na Polk 
ul. do dachu budynku, w 
którym się znajduje wydawni
ctwo czasopisma "Tribune”. 
Odległość wynosiła tylko ^4 
mili, lecz nie było można u- 
stanowić komunikacyi pomię
dzy przyrządami tu i tam u 
stanowionymi. Przy próbie 
tej chodziło głównie o to, 
czy fale elektryczne pomię
dzy dwoma przyrządami nie 
zostaną zboczone przez nie
zmiernie wysokie i liczne bu
dynki stalowe i przez druty 
elektryczne wszędzie na tej 
przestrzeni się znajdujące. Zda- 
je się, że pod takiemi warun
kami telegrafia bezdrutowa 
nie jest możliwą.

— W Lincoln Parku 
ustawiono w sobotę uroczy
ście jednę z armat zdobytych 
podczas wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej, znajdującej się 
podczas bitwy morskiej pod 
Santiago na głównym okrę 
cie admirała Cervera "Maria 
Theresa”. Armatę umieszczo
no w pobliżu miejsca, gdzie 
się schodzą North ave. i Lake 
Shore Drive. Przeprowadzo
no ją uroczyście z dworca 
Pennsylvania kolei. Około 
10,000 ludzi włącznie policyi, 
milicyi jeziornej i trzech kom
panii z pułku negrów brało 
udział w pochodzie. Główna 
uroczystość odbędzie się do
piero w dniu 4 lipca, w któ
rym to dniu będą i mowy i 
strzelanie z owej armaty.

— Wskutek złego obcho
dzenia się jej męża z nią za
brała w sobotę po południu 
p. Józefina Deuta z pn. 124 
Lister ave. ze sobą trojga 
swych dzieci 9 letnią Mary- 
annę, 4 lata liczącego Józefa 
i dwa lata starego Szymona, 
udała się z nimi na most pro
wadzący na Fullerton ave. 
przez rzekę i ucałowawszy 
dzieci, rzuciła się z mostu do 
rzeki. Dozórca mostu atoli 
spostrzegł ją, skoczył za nią 
i ocalił ją pomimo jej oporu. 
Odwieziono ją do szpitala a 
dzieci umieszczono tymczaso

wo na stacyi policyjnej na 
E. Chicago ave. Pani Deuda 
oświadczyła, że przy najbliż
szej sposobności jednakowoż 
odbierze sobie życie. Mąż jej 
został także uwięziony i osa
dzony w stacyi policyjnej przy 
Halsted ul.

— Kołodziej P. J. Go- 
lembiewski z pn. 7 przy Tell 
Place, został w niedzielę ra 
no w piwiarni pn. 744 przy 
Milwaukee ave. straszliwie po
kąsany i poszarpany przez 
swego brytana, którego nie 
potrzebnie w rozmaity spo
sób drażnił. Znajduje się pod 
opieką lekarską.

—Na “North Pier” przy 
kończynach ulicy Illinois padł 
w niedzielę o godzinie 10 
przed południem nieżywy ro
botnik Juliusz Barowski, za
mieszkały pn. 831 przy West 
Superior ul. Chwytał właśnie 
ryby na wędkę, gdy został 
dotknięty udarem serca. Zwło 
ki odwieziono do trupiarni 
Gavin’a pod no. 226 przy N. 
Clark ul.

— Zwierzyniec w Lin
coln parku został powiększo
ny przez 2 kenguru, 1 hyenę, 
2 strusie, 11 małp, 2 łabę
dzie i jednego leoparda, któ 
re zakupiono z cyrku Hagen- 
beck’a w Hamburgu.

— Polski kościół Nie
pokalanego Poczęcia w South 
Chicago został w niedzielę po
święcony przez Najprzew. ar
cybiskupa Feehana. Wszystkie 
polskie kościelne towarzystwa 
w South Chicago wyruszyły, 
aby brać udział w uroczysto
ści; towarzyszyły im także w 
paradzie irlandzkie i niemie
ckie towarzystwa. Przed go
dziną 9 już były 88 ulicą i 
Commercial ave., na których 
zetknięciu się stoi nowa świą
tynia, przepełnione ludem. 
Przeszło 10 kapeli i przeszło 
1000 ludzi brało udział w pa
radzie urządzonej dla przyję
cia arcybiskupa. Obok unifor
mów Gwardyi Clan na-Gael 
odbijały się mundury Ryce
rzy św. Maryi, którzy tworzy
li honorową straż arcybisku
pa. Po zwyczajnych ceremo
niach poświęcenia murów i oł
tarzy Wiel. ks. Stuczko od 
kościoła św. Trójcy miał ka
zanie, poczem Najprzew. arcy- 
pasterz celebrował solenną su
mę. W paradzie brały pomię
dzy innemi udział liczne dwo
ry ‘ ‘Katolickich Leśniczych”, 
Polscy Krakusi, Legion św. 
Józefa, Gwardya Pułas 
kiego, To w. św. Michała 1 
wiele innych organizacyi.

— Sędzia M. A. La Buy 
chcąc wyrazić swą wdzięczność 
polskim dziennikarzom i in
nym osobom, którzy szcze
rze pracowali za jego popar
ciem na sędziego pokoju, za 
prosił ich w przeszłą sobotę 
na przedstawienie opery "Car
men” w teatrze Studebacker, 
a następnie na bankiet w re- 
Stauracyi Monroe. G-śćmi je
go byli: pp. Piotr Kiołbassa, 
Jan F. Smulski, W. Dynie- 
wicz, F. J. Jabłoński, Kaz. 
Neumann, Stan. Szwajkart, 
Leon Szopinski, S. Zahaj- 
kiewicz, Stefan Barszczewski, 
Danisch, Petkowski, M. J. 
Sadowski, (Adwokat p. Max 
A. Drzymała, który także byl 
zaproszony, nie przybył). Pod
czas bankietu poruszano ró
żne kwestye żywotne, które 
z czasem mogą wydać pomy
ślne owoce dla polskiego o 
gółu.

— W niedzielę obcho
dziła parafia św. Wojciecha 
srebrny (25 letni) jubileusz 
jej istnienia. Całe Wojciecho 
wo było ozdobione dekora- 
cyaml, wieńcami, girlandami i 
chorągwiami.

O godzii.ie 10:30 odprawił 
solenną sumę Przew. opat 
Nepomucen Jaeger, Czech, z 
zakonu OO. Benedyktynów w 
asystencyi ks. Andrzeja Re 
bec (także Czecha) od para 
fit św. Wita i ks. Kaz. Tru- 
szyńskiego z Peru, 111., jako 
dyakonów i księży Leona Wy- 
rzychowskiego i ks. Józefa 
Gieburowskiego, jako subdy- 
akonów. Ks. Józef Barzyński 
pełnił obowiązki archipresby 
tera, ks. Metody Vones O. 
S. B. mistrza ceremonii; ka
zanie w czasie sumy wygłosił 
ks. Józef Ziemba.

O godzinie 1 po południu 
ruszył pochód z hali parafial
nej ulicą 17 do Lincoln, do

18, tą do Hoyne ave., tą do 
20, gdzie się przyłączyły To
warzystwa z parafii św. Kazi
mierza i z par. M. B. Często
chowskiej z Hawthorne. Na
stępnie pochód ruszył po ul. 
20 do Laflin, gdzie się przy 
łączyły Towarzystwa z para
fii św. Józefa z Town of Lake. 
Ulicą Laflin posuwano się do 
12 a od tejże do Paulina ul. 
gdzie się przyłączyły Towa
rzystwa z par. św. Jana Kan- 
tego. Następnie udano się 
Paulina ul. do kościoła św. 
Wojciecha. Wogóle brało w 
pochodzie udział 48 towa
rzystw. W powozach jechały 
członkinie sześciu Towarzystw 
niewiast i dziewic. Pcwozom 
przodowali starsi parafianie.

Po pochodzie odbyły się u- 
roczyste nieszpory odprawio
ne przez Przewiel. Jaeger, w 
asystencyi księży Jana Ka
sprzyckiego i Józefa Gieburo 
wskiego, jako dyakonów i 
Kaz. Slominskiego i Wyrzy 
kowskiego, jako subdyakonów 
i ks. Józefa Vones jako cere 
moniarza. Kazanie miał ks. 
Aug. Szklarzyk. Oprócz tego 
było ośmiu innych księży o- 
becnych.

Wieczorem odbył się w 
hali parafialnej obchód na któ
rym przemawiali: ks. Euge
niusz Sedlaczek i obywatele 
Fr. Szymański, sędzia LaBuy, 
Piotr Kiołbassa, Józef Napie- 
ralskl, Kaz. Neumann i Jan 
Manna. Mowy były przepla
tane śpiewami chórów św. Ce
cylii i Kurpińskiego, wystę
pami deklamatorów i dekla- 
matorek i występami dzieci 
szkólnych zostających pod kie 
runkiem Wiel. Sióstr Naza 
retanek. Obchód zakończył 
się wspólnem odśpiewaniem 
hymnu narodowego "Boże 
coś Polskę”.

— Wojciech Deuda, któ
rego żona, jak powyżej dono
simy, chciała się w sobotę u- 
topić, ponieważ się źle z nią 
obchodził został w poniedzia
łek przez sędziego Kersten’a 
zasądzony na 153 dni w 
“Bridewell”. Losem jego żo
ny i dzieci zajmie się tymcza
sem “Humane Society”.

— Dykstra, farmer z 
South Holland, który w prze
szłym tygodniu poderżnął gar 
dło swego syna Piotra, zo
stał w poniedziałek zasądzony 
na nieograniczony pobyt w 
zakładzie dla obłąkanych zbro
dniarzy w Chester, 111.

Kościmzko, S. D,. 13 kwietnia 9 9. 
Kościuszko Township, Day pow.,

S. Dakota, jest zamieszkały przez 
50 familii polskich; resztę miesz
kańców tworzą Norwegczanie, lecz 
tym jest za duszno między Polaka 
mi i radziby wysprzedali swe far
my za tanie pieniądze.

Rola jest urodzajna; są dwa je
ziora bardzo rybne; naokoło jezior 
znajdują się małe lasy, w których 
rosną dęby, jesiony, ’’box elders” i 
topole. U nas farmy nie są bar
dzo drogie; 160 akrów kosztuje 
$200 do $1000. Budynki są dośó 
dobre. Wkrótce zostanie wybudo
wana kolej żelazna należąca do sy
stemu ”Soo Lice”. W pobliżu je
ziora Wilson zostanie wybudowany 
dworzec i miasto. W sąsiednim 
townshipie Gree.ville znajduje się 
piękny i wielki kościoł, lecz nam 
za daleko do niego i dla tego wy
budujemy własny kościoł, w town
shipie Kościuszko.

J. K.

Z Albion, N. Y.
Państwu Janostwu Cichockim 

przyniósł bocian 11 kwietnia r. b. 
raźną córeczkę. Do chrztu św. po
dawali ją pradziaduś Marcin Fur- 
mański i prababusia Anna Śledziń- 
ska.

Dziadusiami są: Józef i Anna 
Radzimscy i Józef i Jadwiga Ci
choccy.

Chrzciny odbyły się 16 kwietnia. 
Bawiono się wesoło

JÓZEF CICHOCKI.

KTO CHCE 
kupić szczero złoty lub śrebrny ZEGA
REK, ŁAŃCUSZEK, PIERŚCIONEK 
lub L p. a chce zaoszczędzić 85 do 50& 
na każdym dolarze, niech pisze po ilu. 
strowany polski katalog, a wyślemy ta
kowy bezpłatnie. Po co płacić niepotrze
bnie dwojakie lub trojakie zyski.

K. 8TACH0WSKI & CO.,
533 Noble Str., Chicago, 111*

Sept 16

poczcie w Lansford, 
Pa,, znajduje się paczka adre
sowana do Mich. Rucinek. 
Niechaj się zgłosi po nią. 
t^“Dla S. Celmer w Toledo, 
O., znajduje się paczka ksią
żek na United States Express 
ofisie.
IT^Korespondencyę z St. 
Joseph, Mo., odebraliśmy przy 
zamykaniu formy. Podamy w 
przyszłym numerze.

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe-Nau
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami w mocnej oprawie, 
który zawiera następujące powieści:

1. Adryanna. Narzeczona skazańca, czy
li tajemnice Bastylii, historyczno-ro- 
mantyczne opowiadanie z czasów Lu
dwika XV, przez Jerzego F. Borna. 
(Z licznemi rycinami.)

2. Harold, król Cyganów, czyli skrzyp
ce Edeleńskie, (opowiadanie.)

3. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
zabawka dramatyczna w 3ch aktach, 
przez J. N. Kamieńskiego.

4. Po Kweście, fraszka w jednym akcie, 
oryginalnie napisana przez Śulisława.

5. Dwaj roztargnieni, komedya w je
dnym akcie, tłómaczona z niemie

ckiego przez Wojciecha Simona.
8. Fabiola, powieść z prześladowania 

Chrześcian w r. 302, napisał kardy
nał Wisemann, (streszczona przez M. 
A. M.)

7. Adam i Ewa, krotochwila ze śpiewa
mi w dwóch odsłonach, z francuzkie- 
So tłomaczył Aloizy Ziółkowski.

ałązka Jaśminu, komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego.

9. Młyn Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarcenau,. 
ciekawa powieść dla młodych i sta
rych.

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Adryanna” z li
cznymi pięknymi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały Rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Jedenastego Rocznika w mocnej oprawie, 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
Dolara.

Kto posiada ten Jedenasty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.

Przysełający Jednego Dolara na Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą.

W. DYNIEW1CZ, 532 Noble Str., Chicago.

Teraz
jest czas posełać Karty Okrętowe po swych Kre
wnych i Znajomych w Starym Kraju.

Korzystajcie z czasu zanim przejdzie w Kon
gresie w Washingtonie prawo zakazujące czyli 
ograniczające. Kto ma wolą sprowadzić ze Sta
rego Kraju swą familią 
lub przyjaciela, niechaj 
zgłosi się po cenę podró
ży do KANTORU POLSKIEGO:

C.W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Av., 

Chicago, Ills.

Pszenica Zimowa

Ceny Targowe.
Chicago, 25 Kwietnia 1899.

No. 2 czerwona —75
“ No. 3 " 70—73

Latowa No. 2 72—73
Kukurydza, boszel

No. 2 biała —36
No. 2 żółta — 35|

Owies, buszel
No. 2. biały — 30J

Żyto, buszel
No. 2. —57J
Jęczmień 42 46

Wieprzowina, 100 funtów

Smalec,
9.CO— 9.05
5.15—5.20

Żeberka, 4.45—4 85
Siemiona, 100 funtów

lniane 1.20—1.21
Tymotka 2.00—2.40
Koniczyna 5.oo -e.oo

Siano
- Wyborna tymotka 10.50—14.C0

No. 1 10.00-10 50
No. 2 9.00—9.50
No. 3 8 00—8.50
Choice prairie 9.00—9.50
No 1 7.50—8.50
No 2 6 00—7.00
No 3 5.50- 6 00
No. 4 5.00—5.50
Słoma 4.50—7.C0

Mąka: Pszenna zimowa
patent 3.60—3.70

Spring patenta 4 10—4 25
Piekarska,worek 196 ft. 2.35—2 50
Żytnia miech 2.60- 2 80
Ospa —11.50

Jarzyny:
75—90Selera, bunch

Cebula buszel 60—75
Ogórki, tuzin 1.60—1.75
Piepjant, crate 75—1 00
Sałata, case 30—40
Rzodkiew 20—30

Szparagi 2.50—3.00
Nowe kartofle,beczka 8.C0—9 00

Kartofle buszel.
Burbanks 53—55
Hebrons 52—55
Peerless 48—52
Rose 50—53

Bob i groch, buszel:
Nowy —1.20
Mediums —1.15
Brown Swedish 1.75—1.85

Owoce:
Pomarańcze, case 2.50—3.00
Cytryny, pudło 3.00—5.50
Jabłka, Beczka 4.00—5.00
Borówki beczka 5.00—7.50

Banany 60-1.50
Poziomki, case 2.25—5.C0

Drób żywy:
Kury funt 9
Kaczki 9—10
Indyki 1C—1H
Gęsi tuzin 4.00—5.C0

Masło:
Creamery, funt. —17
Dairy 12—15
Packing 12—12|
Łój, funt 2J-3
Jaja, tuzin -12|

Ser: Young America 12—12^
Twins -12*
Brick —12
Szwajcarski 12j—13
Limburger -9*

Cielęcina:
Wyborna, funt 8—8*

Dobra 7|
Zwyczajna 5j—J

Skóry: No. 1, zielone, zolone.ft. — 6 
No. a, «« •« __ ax

Cielęce No. 1  £1
“ No. 2 iofe

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,60(1 

fantów 5.45 —5.65
Woły Wyborne, 1400 do 1600 

fantów 5.00—5.40
Dobre 4 *9—4 95
Zwyczajne 4.20—4.55
Texaskie byki 2.50—3.75
Dobre krowy 25.00—40 00
Cielęta 4.50 -6 03

Świnie, 100 fantów:
Wyborne 3.971—4.02^
Zwyczajne 3 65—3.95
Asortowane, 150 do 180 funtów 

3.80—3.»2|
Biedne 1.60-3.49

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4 80—5.05
Zachodnie 4 65 — 5.CD
Jagnięta zwyczajne 4.40 -4.90
Wyborne jagnięta 5 70 - 6.15

Ryby:
Black Bass funt. 13—12J
Szczupaki 6—6|
Pickerel 6—6f
Okunie 2J—3

Whisky — finished goods on the 
basis of *i,26 for finished goods.

TRINER’A
Gorzkie 

Wino.

437

i u fabrykanta

J. TRINER,
W. 18th Str., Chicago, Ills.

July 18-99-

Jest najwyborniejszem lekarstwem 
dla orzeźwienia i wzmocnienia sy
stemu i dla wszystkich nieregular- 
ności nerwowego systemu. Nadaje 
nowej żywotności i usuwa bezsen
ność. Tysiące mężczyzn i niewiast 

że ‘ TRINER’A GORZKIE WINO wstrzymuje wszystkich od 
niestrawności i chronicznych chorób 
i tacy dobrze znani lekarze, 
jak doktorowie W. Strzyżewski, J. 
Habenicht, J. D. Nowak, F. For- 

TRINER’A GORZKIE WINO* nie tylko jako 
lekarstwo, lecz także, jako jedną, 
z najlepszych znanych medecyn.

Na sprzedaż u wszystkich apteka
rzy i u fabrykanta

Na dzień 
i wlqeej stałego uurobka 
gwarantujemy kaidama 
którr weźmie ageneyą 
szych obrasów patryo* 
tycznych i religijnych.

0. ł S. SILBEBHfiK, 6.13t Pot Min
Pet, 27—99

No Money in Advance I
SI<i50* GRADE bicyclesShipped anywhereC.O. D.. with 

privilege to examine. 
Latest styles for Men 
Women, Boys and Girls, 
well made and durable. 

giiM “Oakwood" $24.50 
_ _ ___ $50 “Arllnftoo" $22.00 

Othera»t«10,*lł.M, Olł.lO, 117X0 *b»l»Vo7^1V*pl'endld 
value. Buy direct from manufacturers, thus saving 
dealers’large profits. Write today for special offer. Ulus- 
tr.t.d c.t»lotrue Free. CASH BUYERS* UNION. 
16» W. Van Buren St. B-262, Chicago. Ill*. 

(9—81)


